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Uroczystości 22 rocznicy

wyzwolenia

Oświęcimia

(Inf. wł.) Punktem kulminacyjnym w starannie przygoto­
wanych obchodach 22 rocznicy wyzwolenia b. obozu kon­
centracyjnego i ziemi oświęcimskiej spod okupacji hitlerow­
skiej był dzień wczorajszy. Na zaproszenie miejscowych
władz do Oświęcimia przybyli: minister spraw wewnętrz­
nych tow. gen. M. Moczar, sekretarz KW PZPR w Krakowie
tow. A. Kozanecki, z-ca przew. Komisji Rewizyjnej KC tow.
M. Czerwiński, tow. płk M. Janie, z-ca przew. Prezydium
WRN tow. Z. Chrzanowski, komendant wojewódzki MO tow.

płk M. Nowak, sekretarz generalny Międzynarodowego Ko­
mitetu Oświęcimskiego tow. M. Kieta oraz przewodn. ZW
ZBoWiD tow. Z. Grela.

W godzinach przedpołudniowych min. Moczar spotkał
się z aktywem partyjnym pow. oświęcimskiego. Przedsta­
wił on aktualną sytuację międzynarodową oraz miejsce
i rolę naszego kraju w stosunkach światowych. Mówił tak­
że o latach okupacji, powstaniu PPR i KRN oraz , o walce
oreżnej narodu polskiego z najeźdźcą i męczeństwie jego
najlepszych synów. W przerwie spotkania minister udał się
na teren b. obozu koncentracyjnego, gdzie pod ścianą śmier­
ci bloku 11 złożył wieniec. Pamięć pomordowanych więź­
niów uczczono minutą milczenia.

Kolejną wizytę minister Moczar złożył pracownikom Za­
kładów Chemicznych w Oświęcimiu. Gość z uwagą wy­
słuchał relacji dyrektora kombinatu tow. W. Marka o za­
kładach. Interesował się szczególnie pozycją ZChO na ryn­
kach krajowym i zagranicznych, produkcją i zarobkami
załogi.

Po południu w ZDK ZChO odbyli się uroczysta akademia
z okazji 22 rocznicy wyzwolenia Oświęcimia. Nieco wcześ­
niej przybyli obejrzeli wystawę, obrazującą walkę z oku­
pantem w Oświęcimskiem. Okolicznościowy referat wygłosił
przew. PK FJN tow. J. Krawczyk. Min. Moczar, przemawia­
jąc do zebranych, podkreślił ■wkład społeczeństwa ziemi
oświęcimskiej w zmaganiu z wrogiem w latach wojny.

W czasie akademii dyrektor ZChO tow. W. Marek wrę­
czył przewodniczącemu Zarządu Zakładowego ZBoWiD tow.
W. Mlaskawie sztandar, który załoga kombinatu ufundowa­
ła

_ tej organizacji. Odznaczono także Krzyżami Partyzan­
ckimi tow. tow. St. Kurzyńca, A. Jurkiewicza i J. Stolarza.
Tow. Z. Dom asik udekorowana została Medalem Zwycięstwa.

Jedna osoba została za­
bita, a kilka innych od­
niosło rany w starciach
do jakich doszło podczas
demonstracji antyrządo­
wych w Managua —

stolicy Nikaragui we

czwartek, 26 bm. De­
monstranci protestowali
przeciwko kandydaturze
generała Samoza na

stanowisko prezydenta
kraju, w wyborach ma­
jących się odbyć na po­
czątku lutego. Jest to

już druga fala demon­
stracji, jaka — po kil­
kudniowej przerwie o-

garnęła ponownie stoli­
cę Nikaragui. Na zdję­
ciu: Żołnierz armii rzą­
dowej patroluje jedną z

głównych ulic Managua
tuż po rozpędzeniu de­
monstracji przez policję
i wojsko; na ulicy 'Wi­
dać jeszcze kłęby gazu

łzawiącego.
CAF — Photofax

NIE Z POZYCJI SIŁY

KSR a plany
na 1967 rok

Prace Konferencji Samorządu Robotniczego, związani
z opiniowaniem i przyjmowaniem wskaźników dyrek­
tywnych do planów TPE na rok 1967 zostały — w więk*
szóści zakładów przemysłowych regionu krakowskiego
— zakończone pod koniec ub. roku.

Przebieg tych prac był na wczorajszych obradach Egze*
kutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR jednym z głów*
nych punktów porządku ‘dziennego.

W dyskusji stwierdzono, że Konferencje Samorządtf
Robotniczego — w których udział brali obok przedstawia
cieli zjednoczeń także przedstawiciele instancji partyje
nych — były tym razem o wiele lepiej przygotowane. By*
ło to m. in. rezultatem wcześniejszego rozpoczęcia dym
kusji nad planami.

W przeważającej większości zakładów KSR zaopinio*
wały już i przyjęły wskaźniki dyrektywne na rok 1967,
pomimo, że w trakcie prac napotykały czasem na trud­
ności, wynikające z faktu, iż niektóre zjednoczenia ni<
przysłały na czas, bądź przekazały niekompletne wskaź­
niki.

Na przebiegu KSR wyraźnie i konstruktywnie zaważył
wpływ uchwał VII Plenum KC.

W kolejnym punkcie Egzekutywa KW omówiła spra*
wy organizacyjne.

Obradom przewodniczył sekretarz KW, tow. Mieczy*
sław Hebda, (m)

PARYŻ (PAP)

W godzinach popołudnio­
wych minister A. Rapacki w

towarzystwie ambasadora PRL
J. Druto przybył do Pałacu
Elizejskiego, gdzie powitał go
sekretarz generalny Urzędu
Prezydenta Republiki, Etienne
Burin des Roziers, który na­
stępnie wprowadził gościa
polskiego do gabinetu prezy­
denta de Gaulle’a.

Rozmowa, która rozpoczęła
się o godz. 16.30, trwała po­
nad godzinę. Opuszczającego
Pałac Elizejski ministra Ra­
packiego otoczyła natychmiast
liczna grupa fotoreporterów,
operatorów kronik filmowych
i telewizyjnych oraz dzienni­
karzy polskich, francuskich
i innych.

Na pierwsze pytanie, dotyczą­
ce bilansu rozmowy z gen. de
Gaulle’em szef polskiej dyploma­
cji odpowiedział: „Nie jestem u-

jestem pełen najlepszych
wyciągnąłem poważne

w zakresie rozumienia

francuskiej. Rozumiemy

poważniony do jednostronnego
formułowania bilansu. Bilans ma

zawsze dwie strony. Jeśli chodzi
o mnie,
wrażeń;
korzyści
polityki
ją nie od dziś, ale dziś lepiej niż

kiedykolwiek w ostatnim 10-le-
ciu”.

Następne pytanie dotyczyło za­
proszenia gen. de Gaulle’a do Pol­
ski. Minister Rapacki odparł, że

„gen de Gaulle dawno już otrzy-
bał zaproszenie i w swoim czasie

je przyjął”.
Odpowiedź na następne pytanie

czy omawiano sprawę niemiecką
brzmiala: „O ile sobie przypomi­
nam, to tak”, co wywołało ogól­
ną wesołość dziennikarzy. Kolej­
na sprawa poruszona przez dzien­
nikarzy — to warunki, jakie sta­
wia Polska, jeśli chodzi o zbli­
żenie polsko-niemieckie. Minister
odparł, iż musi to być „polityka
rzeczywistego i głębokiego odprę­
żenia we wszystkich podstawo­
wych problemach, która powinna

być przyjęta również przez Niem­
cy zachodnie ze wszystkimi wy­
nikającymi stąd konsekwencjami,
a więc nie z pozycji siły, ale w

drodze budowania bezpieczeństwa
i współpracy w Europie na so­
lidnych podstawach”.

Na następne pytanie związane
ze stanowiskiem Polski wobec
NRD minister odparł, że poglądy
polskie w tej sprawie są znane.

Wieczorem minister Rapacki
podejmowany był obiadem
przez francuskie Stowarzysze­
nie Prasy Dyplomatycznej. W
obiedzie wzięli również udział
bardzo liczni korespondenci
zagraniczni akredytowani w

Paryżu. Łącznie obecnych by­
ło około 300 osób.

PARYŻ (PAP)
W piątek, 27 bm., w drugim

dniu oficjalnej wizyty w Pa­
ryżu ministra spraw zagra­
nicznych Adama Rapackiego
podjęte zostały rozmowy po-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Rejonowa narada prokuratorów
to rzeczy nieporównywalne,
stanowić będą poważny atut
to drugi co do wielkości, po
centrum telewizyjnym, tego

__ _. ___

.. godzinach rannych minister spraw za­
granicznych PRL Adam Rapacki udał się w towarzystwie am­
basadora PRL w Paryżu Jana Druto do pałacu Matignon —

siedziby premiera rządu fran cuskiego George Pompidou. W
rozmowie z premierem francuskim, która trwała ponad pół
godziny, ze strony francuskiej uczestniczył również ambasa­
dor Francji w Warszawie A. Wapler.

Na zdjęciu: min. Rapacki żegna się z premierem Pompidou
przed opuszczeniem pałacu Matignon. (Do informacji obok).

CAF — Telefoto
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Krakowska
W DNIACH 25—2? II

POSIEDZENIE ŚWIATOWEJ
RADY POKOJU

PRAGA (PAP)
W dniach od 25 do 27 lute­

go, odbędzie się w Pradze po*
siedzenie Prezydium Swiatoś

wej Rady Pokoju.
Przewodniczący Czecliosło*

wackiego Komitetu Obrońców

pokoju J. Mack oświadczył,
że przedyskutowane będąj
przede wszystkim problemjj
związane z wojną w Wietna*
mie oraz bezpieczeństwenł
europejskim.

26 bm. odbyła się w Krakowie, zorganizowana przez Ge­
neralną Prokuraturę, narada rejonowa prokuratorów z wo­
jewództw: rzeszowskiego, kieleckiego, katowickiego i kra­
kowskiego. Na naradzie, której przewodniczył dyrektor De­
partamentu Nadzoru Ogólnego Generalnej Prokuratury —

Jan Krupiński przedyskutowano funkcje organów Prokura­
tury w związku z wejściem w życie ustawy z 17. VI. 1966 r.

o przekazaniu niektórych drobnych przestępstw, jako wy­
kroczeń, do orzecznictwa karno-administracyjnego.

W tych dniach oddany został do użytku nowy odcinek autostrady, która połączy stolicę Włoch z

położonym nad Morzem Tyrenskim portem Civitavecchio i okolicznymi miejscowościami wypoczyn­
kowymi, ściągającymi dziesiątki tysięcy turystów. Na zdjęciu: fragment nowej, liczącej 64,5 km au­
tostrady Rzym — Civitavecchio. CAF — Publifoto

Biate

Rok bieżący był pomyślny dla ho­
dowli bażantów, wiele tych pta­
ków wyhodowanych w fermach i

wypuszczonych na wolność zado­
mowiło się już na dobre wśród

naszych łąk i pól. Zwiększony
stan tych pięknych i pożytecz­
nych ptaków umożliwia nam na­
wet ich eksport. Plany przewidy­
wały w tym sezonie odłów około
20 tysięcy żywych bażantów z

przeznaczeniem dla zagranicznych
odbiorców. CAF - Grzęda

tej współpartnerami „Domu Książki”
agend terenowych, będą wszelkie og-
ZMW, biblioteki powszechne, związki

kluby „Ruch” i GS. Wytypowano ok.
w

Dni Ksigżki Społeczno-Politycznej

Człowiek

Pod tym hasłem „Dom Książki” w Krako­
wie organizuje w okresie od 30 bm. do 6 lu­
tego Dni Książki Społeczno-Politycznej. Cho­
dzi przede wszystkim o uświadomienie spo­
łeczeństwu faktu, że książka społeczno-po­
lityczna to nie tylko dysertacje naukowe z

zakresu polityki gospodarczej, czy też bro­
szury propagujące taki czy inny kierunek
ideologiczny. Książka społeczno-polityczna to
także powieść zaangażowanego pisarza, to
również reportaż z życia ludzi afrykańskiej
dżungli, to wreszcie praca popularno-nauko­
wa z zakresu religioznawstwa czy minionych
kultur. Słowem to książka dla każdego czło­
wieka, którego interesuje świat orśz niezwykle
zróżnicowane kierunki w polityce, życiu spo­
łecznym i warunkującym je życiu gospodar­
czym.

Inicjatywa „Domu Książki” pozwala na

zorganizowanie pierwszej tego typu imprezy
w naszym regionie. Stanowić to będzie po­
czątek masowej popularyzacji książki spo­
łeczno-politycznej jak również wykorzysta­
nia jej w szkoleniu, zarówno zawodowym, jak
i ideologicznym.

W akcji
oprócz jej
niwa ZMS,
zawodowe,
80 księgarń na terenie całego województwa,
których zostaną zorganizowane odpowiednie wi-

tryny z książkami społeczno-politycznymi. Wzmoc­
niona będzie akcja oferowania książek. poprzez
zestawy bibliograficzne, skierowane zarówno do
odbiorców masowych (zakłady pracy, instytucje)
jak i do odbiorców indywidualnych. Projektuje
się ponadto wystawy książek w klubach „Ruchu”
czy też „Rolnika”, jak również w zakładowych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

złowiek, ludzie decydują o wszystkim — powiedział dzien­
nikarzowi „Trybuny Robotniczej" sekretarz organizacji par­
tyjnej huty „Bobrek”. — Ja wiem — ciągnął — że to brzmi
referatowo. Ale w życiu bywa niekiedy, jak w najgorszym
referacie...”

I życie — dodaję od siebie — dostarcza na to niemało
przykładów. Ot, weźmy pierwszy z brzegu. Ten dotyczący troski o akty­
wizację... aktywisty, a w tym konkretnym wypadku — aktywistki.
W referacie, być może, brzmiałoby to nader pozytywnie, ale w praktyce?

„Na konferencji wojewódzkiej w Poznaniu — pisze A. M. w „Trybu­
nie Ludu" — spotkałam rekordzistkę, dźwigającą na swych barkach ni

mniej ni więcej tylko 21 (słownie: dwadzieścia jeden) funkcji spo­
łecznych..."

No, proszę! A niektórym z nas wydaje się, że 11 funkcji społecznych
oraz zawodowych, to zbyt dużo!

Również w referacie na pewno można dużo i mocno mówić o roli
mistrza w produkcji. A praktyka? Praktyka podsuwa podejrzliwą myśl
że z tą rolą to niejaka przesada. Udowodnili to przed paru miesiącami
sami mistrzowie na spotkaniu w naszej redakcji. A dziennikarz „Try­
buny Ludu", relacjonując pracę zakładowych komisji, powołanych po
VII Plenum KC — wyliczając obowiązki mistrza, te właśnie produk­
cyjne, zaopatruje rzecz całą następującą uwagą:

Z inicjatywy Komisji KW d/s Prasy, Wydawnictw, Radia
Telewizji odbyło się wczoraj spotkanie kierownictwa O-

środka Telewizyjnego z krakowskimi literatami oraz dzien­
nikarzami prasy krakowskiej. Pokazano nam najpierw
obecną bazę (?) krakowskiej TV przy ul. Szlak, a później
znajdujący się w końcowej fazie robót budowlano-monta­
żowych ośrodek na Krzemionkach. Oczywiście nie w celu
porównywania, ponieważ są

Wydaje się, że Krzemionki
telewizji krakowskiej. Będzie
budującym się warszawskim
typu obiekt w kraju. Dwa studia — 550 i 250 m kw po­
wierzchni — stworzą możliwości prezentowania na antenie
programów o nieograniczonej wprost skali różnorodności.
Terminy? Planuje się, że w lipcu br. zakończone zostaną
roboty budowlano-montażowe i że pod koniec roku będzie
można emitować program z dużego studia. W przyszłym
roku zakończy się montaż aparatury w małym studio.

Na spotkaniu w Klubie Dziennikarzy (kolejny punkt wczoraj­
szego programu), w którym uczestniczył również kierownik Wy­
działu Kultury, Nauki 1 Oświaty KW tow. Loranc oraz przedsta­
wiciel Wydziału Propagandy tow. Pilarz przewodniczący Komi­
tetu Budowy Ośrodka Telewizyjnego tow. Karwickl zrelacjonował
historię, jakże często dramatyczną, krakowskich Inwestycji te­
lewizyjnych, a redaktor naczelny krakowskiej TV tow. Molik

przedstawił zamierzenia organizacyjne i programowe.

Najogólniej: ośrodek krakowski ma ambicję specjalizować
się w programach artystycznych, korzystając z możliwości,
jakie stwarza ku temu istnienie prężnego środowiska lite­
rackiego, teatralnego, plastycznego, muzycznego. Nie zna­
czy to, że nie będziemy oglądać programów publicystycz­
nych, informacyjnych, popularno-naukowych itp. z firmy
Telewizji Kraków.

Rok bieżący będzie trudnym okresem. Trzeba będzie przygoto­
wać się do przejęcia Krzemionek i do wykorzystania tych ogrom­
nych możliwości, jakie tam powstaną. To przygotowanie trzeba
robić w ramach obecnej, skromnej ilości godzin na antenie (rocz­
nie 135 godzin; dla porównania Katowice mają około 350 godzin)
1 w ramach obecnych szczupłych środków finansowych, szczegól­
nie na pozycje filmowe.

Pełne wykorzystanie Krzemionek nastąpi dopiero z chwi­
lą uruchomienia ich na rzecz drugiego programu TV (obec­
ne zamierzenia sięgają roku 1969). Czas, jaki nas dzieli od
tego momentu, telewizja Kraków chce wykorzystać na wy­
pracowanie własnego oblicza zarówno w zakresie treści jak
i formy jej obecności na antenie. Kierownictwo Ośrodka
liczy na pomoc i współpracę przede wszystkim krakow­
skich środowisk twórczych, (wb)

DAR
MUZEUM NARODOWEGO

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie i ostatnią wolą wy*

bitnego pisarza Ludwika Hle.
ronima Morstina, siostrzenica!

zmarłego Anna Górska prze­
kazała do zbiorów Muzeunt

Narodowego w Warszaw!*

cenny portret z kolekcji ro*

dzinnej, przedstawiający An*

drzeja Morsztyna, słynnego
polskiego poetę doby baro­
ku. L . H. Morstin ofiarował
Muzeum obraz z myślą, że za­
wiśnie w salach odbudowane*

go Zamku Królewskiego w

Warszawie. Na razie portret
A. Morsztyna zdobić będzie
wnętrze pałacu w Wilanowie.

SZTORM NA BAŁTYKU

GDAŃSK — SZCZECIN (PAP)
Przez całą noc z czwartku

na piątek na Bałtyku zachod­
nim trwał silny sztorm, zaś w

Szczecinie i na Pomorzu

gwałtowna wichura połączo­
na ze śnieżycą. Port szczeciń­
ski niemal całkowicie przer­
wał pracę na nabrzeżach.
Wskutek silnego sztormu 1

wysokiej fali piloci, nie mog­
li udawać się na redę portu
w Świnoujściu, aby wprowa­
dzać statki do portu. Na ca­
łym Wybrzeżu Zachodnim

przerwane zostały połowy.
Do swych baz schroniły się
w pośpiechu jednostki rybac­
kie, znajdujące się na łowi­
skach.

Fragment nagrywania programu rozrywkowego w katowickim Telecentrum.

„A tymczasem nie starcza czasu na te zasadnicze sprawy. Mistrzowie
zbyt często są zajęci pracą... niestety biurową”.

Może jeszcze jeden przykład? Tym razem niechże dotyczy referato­
wych wystąpień, dotyczących sukcesów naszych sportowców. Sukce­
sów, niewątpliwie, niemałych. Ale... co poza referatem? Między innymi
sprawa nieco żenująca: ubezpieczenie zawodników.

„...zawodnicy kilku dyscyplin — czytam w „Trybunie Ludu” — (boks,
automobilizm, hippika, sport motoroioy, spadochroniarstwo) ubezpieczani
są na sumy o połowę niższe od sum, wypłacanych ich kolegom siatka­
rzom, kolarzom, zapaśnikom".

Ot, właśnie. W życiu niekiedy bywa... gorzej, niż w najgorszym re­
feracie!

W związku z czym — przechodzę na łamy „Życia Warszawy", które
co prawda na miejscu niezbyt poczesnym, ale przecież zamieszcza infor­
mację na temat... alkoholicpny. Okazuje się mianowicie, że alkoholizu­
jący się obywatele PRL zmieniają swe gusty. Konsumują coraz więcej
wódek gatunkowych. Przy czym nieoceniony PMS spieszy tymże gustom
naprzeciw i zwiększa produkcję jarzębiaków, winiaków, etc. Co wię­
cej — dla zapewnienia możliwości dorównywania krajom zachodnim. —

zamierza dostarczyć na rynek polską ichisky i polski gin. Osobiście
interesuje mnie zapowiadany przez PMS — polski Caluados. Interesuje
mnie tym bardziej, iż w dalszym ciągu jestem entuzjastą słynnego
„Łuku Triumfalnego”. Tyle tylko, że znowu coś tu na bakier z refe­
ratami...

Dlatego — zdrowie sekretarza organizacji partyjnej w hucie „Bobrek
wypiję dopiero owym zapowiadanym Calvadosem...
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18.40 „Kronika" (z Krakowa).
18.55 wiadomości Dziennika TV.
17.00 „Zaczarowany ołówek” —

film seryjny dla dzieci. 17.10 „Ma*
giczna pałeczka" — dla młodych
widzów. 17 .30 „Omega” — film
prod. radź. 17 .80 z cyklu „Este­
tyka” progr. pt. „Choreografia".
18.20 „Spacerkiem po kinach".
18.50 TV Magazyh Postępu Tech­
nicznego. 19.20 Dobranoc, 19,so
Dziennik TV. 20.00 Rep. Mim. 23.25
Teatr TV: „Chłopcy" — Stanisła­
wa Grochowiska. 22 .00 „Na pół­
kach księgarskich”. 22.10 „Nad
Morawą” — rep. film. 22 .28 Dzien­
nik TV. 22 .40 Program na jutro.

WTOREK

9.55 Dla szkół Język polski dla
klas IX Molier „Świętoszek” z

cyklu „Dzieje dramatu”. 10.30
„Próba miłości” — film fab. prod.
jugosłowiańskiej. 11.55 Dla szkół:
dla klas V—VI z cyklu: „O miejs­
ce wśród ludzi" pt. „Cymbał” (z
Krakowa). 16.20 Przysposobienie
rolnicze. 16.55 Program dnia. 17.00
Wiadomości Dziennika TV. 17.05
„Młodzi wynalazcy" — dla mło­
dych widzów. 17 .20 „Jak dawniej
polowano", progr. z cyklu: „Kłub
pod Smokiem" dla młodych wi­
dzów (z Krakowa). 17.50 „Bar pod
kaczuszką" — kabarecik reklamo­
wy. lB.oo Francuskie melodie roz­
rywkowe. 18.30 „Kwadrans zaga-
dek”. 18.45 „Nad Odrą i Bałty,
kłem" — magazyn. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Postady"

— gawędy Adama Pacha (z Kra­
kowa). 20.18 „Próba miłości" —

film fab. prod. jugosłowiańskiej.
21.40 Dwadzieścia iat UNESCO —

film dokumentalny. 22.10 Dzień-
nlk Tv. 22.35 Program na jutro.

ŚRODA
10.00 „Anielskie oko” - film TV

a serii: „Święty”. 10.88 Dla szkół:

„Wychowanie obywatelskie" —

„Polska krajem ludzi kształcących
się” (dla klas VIII). ,16.30 Program
dnia. 16.25 „Przypominamy, radzi­
my". 16.35 PKP. 16.45 „Kronika"
(z Krakowa). 16.55 Wiadomości
Dziennika TV, 17.00 „Słoń na śnie­
gu” z cyklu: „Opowiadania o

zwierzętach”. 17.20 Teatr Jednego
Aktora: „Oskarżony pies Ober”.
17.35 „Nie tylko dla pań” — ma­
gazyn. 17 .55 Magazyn Medyczny.
18.25 „Historia muzyki”. 18.55 „Pod
znakiem jakości". 19.20 Dobranoc.
19.30 Dzlenhik fV. 20.00 „Papie­
rowe podróże” (ż Krakowa). 20.15
„Anielskie oko" — film TV z

serii: „Święty", 21.05 „Światowid"
— magazyn wydarzeń międzyna­
rodowych. 21 .35 Sprawozdanie z

Mistrzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (jazda parami).
22.30 Dziennik TV. 22 .48 Program
na jutro.

CZWARTEK
#.5S Dla szkól: Historia dla klas

VIII „O lepsze Jutro". 11.58 Dia
szkól: Język polski dla klas VH
Eliza orzeszkowa „ABC". 16.10
program dnia. 16.15 „Telewizyj­

ny ‘kurs rolniczy „Użytkowanie 1

pielęgnacja pastwisk”. 16.43 Film.
16.55 Wiadomości Dziennika TV,
17.00 Kino „Ptyś”. 17.30 Z cyklu:
„Na zdrowie". 18.00 „To co naj­
lepsze”. 18.30 Występ reprezenta­
cyjnego Młodzieżowego Zespołu
Pleśni i Tańca Ziemi Bydgoskie),
19,00 „Jak żyć” (z Krakowa). 10.30

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 30.00
„Ranna poczta” — Mim z serii:
„Błękitny express" od 1. 16. 20.23

„ReHeksje”. 21.00 Sprawozdanie z

Mistrzostw Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (jazda indywi­
dualna mężczyzn). 22 .30 Dziennik
TV. 23.45 Program na jutro.

PIĄTEK
11.55 Dla szkól Propedeutyka

filozofii dla klas XI „Sens życia”.
12.45 Dla szkół: dla klas I „Szczy­
pie mróz, pada śnieg". 18.30 Pro­
gram dnia. 16.85 Wiadomości
Dziennika TV. 17.00 „Wyprawy

Telewizyjnych Przyjaciół” — „14-
latki". 17.30 „Skarb sowy” — film
z serii: „Cienie starego zamku”.
18.05 „Azymut” — wojskowy ma­
gazyn młodzieżowy. 18.30 „Wielo­
kropek” — tygodnik aktualności
satyrycznych. 18.45 Wszechnica
TV: „Archiwa pamięcią narodu”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV,
20.00 Teatr TV: „Portrety"
sztuka Jana Pawła Gawlika. 21.30

Sprawozdanie z Mistrzostw Euro­
py w jeżdzie figurowej na lodzie
(pary taneczne). 22 .30 Dziennik
TV. 22 .45 Program na jutro.

SOBOTA

10.55 Dla szkół: Biologia dla
klas VII „Ryby”. 11.33 „Bill Hl-
chock” — film fab. prod. USA.
16.15 Program dnia. 16.20 Program
tygodnia. 16.40 Z cyklu: „Wycho­
wanie fizyczne naszych dzieci”.
16.55 Wiadomości Dziennika TV.
17.00 „Dla każdego coś miłego” —

dla młodych widzów. 17.45 „Spot­
kanie z przyrodą". 18.10 „Me-
Echo”. 18.40 „Kronika” (z Krako­
wa). 19.00 „W przestworzach —

czyli ciekawe opowieści lotni­
ków”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.00 „Pegaz” — magazyn kul­
turalny. 20.45 Sprawozdanie z Mis­
trzostw Europy w jeżdzie figuro­
wej na lodzie (jazda indywidual­
na kobiet). 22.30 Dziennik TV. 22.50
„Bill Hlchock” — film fab. prod.
USA. 0 .10 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.30 Politechnika TV: Fizyka
„Uwagi wstępne”. 9.05 Politechni­
ka TV: Matematyka „Całka nie-
znaczona”. 9.35 Politechnika TV:

Matematyka „Podstawowe całki”.
10.05 Program dnia. 10.10 Kino

Przygoda: „Muehtar na tropie” —

film fab. prod. radź. 11 .30 PKF.
11.40 Wiadomości Dziennika TV.
11.50 „Bawcie się s nami", 12.25
„Wielkie sprawy małych działek".
12.40 Teatrzyk dla przedszkola­
ków Anna Chodorowska „Kubek
mleka”, 13.20 „Postęp czarownicy"
— film z serii: „Czarownice”.
13.45 „Przemiany". 14.10 „Dzień
Matki" — film z serii: „Wojna
domowa". 14.50 „Wspomnienie z

Podlasia” — progr. z cyklu:
„Piórkiem i węglem" (z Krako­
wa). 15.10 „Jan z Bogumina" —

rep. film, z cyklu: „Ludzie 1 zda­
rzenia”. 15.30 Teatr Niedzielny
„Nauczyciel tańca” — Lope de
Vega. 10.30 Sprawozdanie z Mis­
trzostw Europy w jeżdzie figu­
rowej na lodzie — pokazy mis­
trzów. 18.20 Z cyklu: „Portrety"
Henryk Sienkiewicz. 10.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Słownik wyrazów obcych. 20.10
„Rozwodów nie będzie" — Mim
fab. prod. polskiej. 22 .00 Niedziela

sportowa. 22 .20 program na jutro.

Z pobytu min. Rapackiego
w stolicy Francji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lityczne rozpoczęte poprze­
dniego dnia na Quai d’Orsay.

Rozmowy trwały godzinę i
15 minut. Po ich zakończeniu
min. Rapacki oświadczył
dziennikarzom: „Kontynuowa­
liśmy dyskusję na tematy
międzynarodowe, a zwłaszcza
w sprawie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. Poza
Wialiśmy stosunki
ne. W sprawach
czych mogliśmy
niewątpliwie postępy dokona­
ne w ostatnim okresie i nowe

możliwości zarysowujące się
wobec rozwoju dalszych dwu­
stronnych stosunków w dzie­
dzinie handlu, współpracy
naukowo-technicznej i prze­
mysłowej”, W odpowiedzi na

pytanie min. Rapacki powie-

tym oma-

dwustron-
gospodar-
stwierdzić

N. Podgórny
zwiedza

włoskie ośrodki

przemysłowe
RZYM (PAP)

Bawiący s wizytą oficjalną we

Włoszech, przewodniczący Rady
Najwyższej ZSRR N. Podgórny,
po jednodniowym pobycie w Me­
diolanie, udał się w piątek wie­
czorem specjalnym pociągiem do
Wenecji — następnego etapu wi­
zyty we Włoszech.

RZYM (PAP)
Przewodniczący Prezydium Ra­

dy Najwyższej ZSRR, Nikołaj
podgórny, zwiedzi! w piątek za­
kłady trustu chemicinego „Plrel-
li” w Mediolanie.

Odpowiadając na powitania w

czasie zwiedzania zakładów, N.

Podgórny stwierdził, iż firma ta
na zamówienie radzieckich orga­
nizacji handlu zagranicznego pra­
cuje obecnie nad propozycjami w

sprawie dostaw do ŻSRR wyposa­
żenia dla wielkiego zakładu pro­
dukcji wyrobów gumowych.

Przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR wziął w pią­
tek udział w śniadaniu wydanym
na Jego cześć przez burmistrza
Mediolanu prof. Plero Bucalozzl.

W tym samym dniu Nikołaj
Podgórny zwiedził zakłady Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Nafto­
wego ENI w miasteczku Sań Do­
nato pod Mediolanem.

Prezydent Tlto

przybył do ZSRR
Prezydent Jugosławii I prze­

wodniczący Związku Ko­
munistów Jugosławii Joslp
Broz-Tito przybył w piątek
do Związku Radzieckiego.

Dostojnego gościa na grani­
cy Związku Radzieckiego wi­
tali zastępca przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Georgij Dzocenidze
oraz inni przedstawiciele
władz ZSRR i kierownictwa
KPZR. Po krótkim postoju
goście jugosłowiańscy specjal­
nym pociągiem odjechali do
Moskwy.

dział, że sprawa niemiećka
była omawiana w DgÓlńyrń
kontekście problemów bez­
pieczeństwa europejskiego.

Z Quai d’Orsay min. A. Rapac­
ki udał się w towarzystwie am-

basadora Druto, do pałacu Mati-
gnoń — śiłdziby prćńiińra żżĄńii
francuskiego, G. PompidbU;

W rozmowie; która trwała po-
ńad pół godziny, ze strony fran­
cuskiej uczestniczył również am­
basador Francji w Warszawie;

W godzinach popołudnio­
wych miń; Adam Rapacki
wydał w salonach ambasady
PRL w Paryżu śniadanie na

cześć ministra Maurlce Cou-
ve de Murville’a.

W toku śniadania, które u-

płynęło w bardzo serdecznej i

przyjaznej atmosferze mini­
strowie Rapacki i Couve de
Murviłle wymienili krótkie to­
asty.

PARYŻ (PAP)
Piątkowa prasa poranna po­

święca wiele uwagi wizycie mini­
stra spraw zagranicznych PRL
Adama Rapackiego w Paryżu.
Wszystkie dzienniki, w formie
Informacji czy też obszerniej­
szych artykułów, donoszą o przy­
jaździe min. Rapackiego do Pa­
ryża 1 powitaniu go na lotnisku
przez ministra Couve de Mur-
ville’a oraz o rozpoczęciu w

czwartek rozmów polsko-francu­
skich. Oto kilka tytułów: „HUma-
nlte” — „Pierwsze rozmowy t

Couve de Murviile’etn o proble­
mach europejskich”, „La Na-
tion”: „Rapacki w Paryżu: współ­
praca francusko-polska opiera się
dziś na konieczności przezwycię­
żenia sztucznych barier Zimnej
wojny”.

(j) • W piątek obradował w

Warszawie Komitet Badań Re­
jonów Uprzemysławianych
prży Prezydium PAN;

•W plĄłtk W południe
żmarł W Łodzi na załvał sereś,
ordyhśrluśż diecezji łódzkiej
RS; biskup dr Michał Klepacz,
prżeżywsży 73 lata.

• Oświata 1 szkolenie sani­
tarne, honorowe krwiodaw­
stwo, opieka nad chorymi w

domu, konkursy czystości —

oto Sprawy, 0 których rhówlo-
ńó w piątek na posiedzeniu
plenarnym ŹG PĆK.

• Do PoiśkI przybył frańeu-
śki teatrolog i Scenograf De­
nis BaBiet, autbr obszernego
dżleła o Scenografii teatralnej.

• W piątek 27 bm; zakoń­
czyła w Lublinie 3-dniowe o-

brady konferencja rzeczozna­
wców ZSRR 1 Polski do spraw
ochrony czystości wód gra­
nicznej rzeki Bug.

• Pierwsza, wybudowana po
wojnie kopalnia węgla „Weso­
ła” przemianowana została
27 bm. ńa Wniosek załogi — na

kopalnię „Lenin".

• W tym roku spółdzielni*
mają przekazać swym człon­
kom ponad 78 tys. mieszkań
(209,2 tys. Izb) a więc o poło­
wę więcej niż w 1966 r.

• Polskie kopalnie węgla
kamiennego należą do najbez­
pieczniejszych na świecie.

• W szpitalu Avellino koło
Neapolu 44-letnia Włoszka Ro­
sa Pezzano urodziła wczoraj
25 dziecko.

• W paryskim szpitalu Val
de Grace zamarł w piątek ra­
no w wieku 78 lat marszałek
Francji Alphonse Juin. Przy­
czyną śmierci był zawał serca.

• W czwartek 26 bm. zakoń­
czone zostały w Brukseli roz­
mowy sondażowe na temat

przyjęcia Izraela do Wspólnego
Rynku.

• Zdaniem komentatorów
gospodarczych w Londynie
obniżka stopy dyskontowej z

7 proc, do 6,5 proc, oznacza

formalny koniec ostrego kry­
zysu funta sztetlinga z 1466
roku.

• Senator Robert Kennedy,
który od czwartku znajduje
się w Londynie, spotkał się w

piątek rano na własną prośbę
z brytyjskim ministrem spraw
zagranicznych, George Brow­
nem.

• Sekretarz generalny ONZ
U Thańt zakomunikował, że
mianował obywatela Meksyku,
Osorio Tafaila swym specjal­
nym przedstawicielem na Cyp­
rze.

• Premier rasistowskiego
rządu Rodezji, tan Smith, zo­
stanie zaproszony do udziału
w międzynarodowym sympo­
zjum, które odbędzie się w

Chicago.
• W miejscowości Culpeper

w stanie Wirginia powstała
nowa organizacja prawicowa
pod nazwą „Centrum Studiów
nad Wolnością”.

SPORTcSPORTU
Do wyboru, do koloru

Siatkówka, piłka ręczna,

koszykówka...
'

Siatkówka, koszykówka i piłka ręczna będą królować
w Krakowie dziś i jutro. Kibice sportowi będą Ińieli
w czym wybierać.

Z Wietnamu
HANOI, NOWY JORK (PAP)
Rzecznik Ministerstwa Spraw

Zagranicznych DRW złożył 0-
kwiadćzenie kategorycznie potę­
piające barbarzyńskie bombardo­
wani* przez USA kilku miast w

w Wietnamie Północnym. Oświad­
czenie stwierdza, że w ciągu o-

statnich dni samoloty amerykań­
skie kilkakrotnie dokonywały na­
lotów na wiele miast DRW. M.
in. ii 1 22 bm. kilkakrotni* bom­
bardowano stolicę prowincji Ninh
Binh, a 25 bm. pod osłoną nocy
dokonano nalotów na miasta
Thanh Hoa i Nam Dinh.

Pierwsze 27 podpisów
pod układem kosmicznym

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W ZSRR)
Gotycki pałacyk radzieckie­

go Ministerstwa Spraw Za­
granicznych w Moskwie wie­
lokrotnie był świadkiem inte.

resujących wydarzeń. Dwa Z
nich przejdą na pewno dó
historii; podpisanie w jego
murach w sierpniu 1953 roku
Układu Moskiewskiego o za­
kazie prób jądrowych w at­
mosferze, w przestrzeni kos-

micznej i pod wodą, a 27
stycznia 1967 roku — porozu­
mienia o pokojowym wyko­
rzystaniu kosmosu.

Obie ceremonie miały po­
dobny przebieg — przedstawi­
ciele ambasady, prasa świato.
wa, fotoreporterzy, film, radio
i telewizja, tradycyjny pu­
char szampana.

Pierwszy układ moskiewski
podpisało w 1963 roku prze­
szło 100 państw, w tym ponad
80 w Moskwie, reszta w Wa­
szyngtonie i Londynie. Układ
kosmiczny „wystawiony”
stał do podpisania w

samych trzech stolicach.
Moskwie złożono pod
pierwsze podpisy — 27
ciągu pierwszego dnia.

zo_
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Człowiek- świat-polityka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

1 terenowych domach kultury. Dal
Książki Społeczno-Politycznej u-

świetnlone zostaną szeregiem
spotkań z autorami atrakcyjnych
pozycji. Ponadto opracowano już
regulamin konkursu dla kolpor­
terów książki społeczno-politycz­
nej. Rozpoeznie się on 1 lutego
1 trwać będzie do końca maja br,

Kraków ze swej strony wy­
stąpi z cennym precedensem
utworzenia księgarni specja­
listycznej, dysponującej ca-

łym asortymentem książek
społeczno-politycznych, jaki 0-
feruje rynek księgarski. Pla­
cówka ta mieścić się będzie
w dotychczasowym lokalu
księgarni przy pi. Mariackim
9. Będzie ona spełniać po­
nadto rolę Ośrodka Informa­
cji i Propagandy Literatury
Politycznej oraz patronować
podobnym księgarniom na te­
renie całego województwa.

(Kudr)

Wyglądało to tak: najpierw
o godzinie 10.00 rano cza­
su moskiewskiego zajechały
przed wrota pałacyku samo­
chody ministra Gromyki oraz

posłów Wielkiej Brytanii —

Uarrisońa i USA — Thomp­
sona. W takiej właśnie kolej­
ności — ZSRR, W. Brytania
i USA — podpisali układ
przedstawiciele trzech wiel­
kich mocarstw. W części ga­
lowej wziął udział premier
Kosygin.

O 12.00 w południe zaczęli
podpisywać układ przedstawi­
ciele państw, które przyłączy­
ły się do porozumienia trzech
wielkich mocarstw. Podpis
ambasadora Edmunda Pszciół-
kowskiego złożony w imieniu
PRL, widnieje pod tekstem u-

mowy na 7 pozycji.
Tego dnia układ podpisało

w Moskwie 9 przedstawicieli
państw socjalistycznych, 9 —

Europy zachodniej, 4 — Azji
i Oceanii, 3 — Ameryki, 2 —

Afryki. Jako ostatni przybył
ambasador NRF.

Dziennikarze otrzymali nie­
oficjalną informację, że na

początku przyszłego tygodnia
szereg dalszych państw pod­
pisze układ kosmiczny.

Do kategorii realizmu poli­
tycznego, a nie paradoksu za­
liczono fakt, że pod tekstem
układu podpisanego 27 stycz­
nia złożyli swe podpisy przed,
stawiciele dwu państw nie­
mieckich, krajów NATO i U-
kładu Warszawskiego, ZRA
i Izraela. Antagonizmy poli­
tyczne nie przeszkodziły im
załatwić sprawy istotnej dla
wszystkich mieszkańców na­
szej planety.

Ryszard BADOWSKI

Aresztowania zwolenników prezydenta

Otwarty konflikt
0131530131323131013117

DJAKARTA (PAP)
Jak podaj e radio Djakarta,

przewodniczący Tymczasowe­
go Doradczego Zgromadzenia
Ludowego, gen. Nasution oś­
wiadczył na konferencji pra­
sowej w dn. 26 bm., że prezy-
zydent Sukarno może być u-

sunięty ze stanowiska głowy
państwa tylko w wyniku uch­
wały parlamentu. W marcu

lub najpóźniej w kwietniu ma

się zebrać sesja Tymczasowe­
go Doradczego Zgromadzenia
Ludowego, podczas której 0-
mówiona będzie ta kwestia.
Zgromadzenie podejmie decy­
zję co do przyszłego losu pre­
zydenta Sukarno.

Znaczną część swej wypo­
wiedzi poświęcił Nasution wy­
darzeniom z października 1965
r. Zakomunikował on m. in.,
że prezydent Sukarno prowa­
dził rozmowy z jednym ze

współorganizatorów zamachu
w dzień po jego dokonaniu.
Sprawa ta według relacji Na-
sutiona wyszła na jaw dopię­
to obecnie po przeprowadze­
niu śledztwa i badań w zwią­
zku z ujęciem generała Supar-

djo, który odgrywał jedną z

czołowych ról w tych wyda­
rzeniach. Supardjo areszto­
wano w styczniu br. Ukrywał
się on w Djakarcie.

Supardjo rozmawiał z prezyden­
tem i innymi ministrami w bazie
lotniczej Halim 1 października
1965 r., tj. już po zamachu.

Prezydent miał również w tym
czasie t^ydać rozkaz do indone­
zyjskich sił zbrojnych nakazujący
im pozostawanie na swoich po­
sterunkach i niepodejmowanie
żadnej akcji. Zdaniem Nasutiona,
godziło to w plany operacyjne, ja­
kie w tym czasie wszczął gen.
Suharto.

Stołeczne dzienniki indonezyjs­
kie zamieściły wczoraj wiadomość
o krwawych starciach, do jakich
doszło w tych dniach w miejsco­
wości Klaten (Jawa środkowa)
między zwolennikami Sukarno a

prawicowymi bojówkami studen­
ckimi. W wyniku tych zajść zgi­
nęło dwóch zwolenników ruchu
proprezydenckiego, a trzech stu­
dentów muzułmańskich odniosło
rany. Walka na noże i kastety
trwała około godziny. jak donosi
oficjalny organ armii indonezyj­
skiej „Berita Yutha” aresztowano
tam znaczną liczbę członków pro-
sukathowsklej partii narodowej.

Rozpoczyna się druga run­
da ekstraklasy kosżykarek.
Mistrz Polski Wisła oraz Ko­
rona gościć będą zespoły Le­
cha Poznań i Slęźy Wrocław.
W pierwszej rundzie Wisła
odniosła nad swymi rywalka­
mi dwa zwycięstwa, Korona
doznała dwóch porażek. Nie
wątpimy, źe w spotkaniach
rewanżowych bilans drużyn
krakowskich będzie lepszy.

Program gier — sobota: Wi­
sła — Slęża (godz. 18); Koro­
na — Lech (godz. 19.30); nie­
dziela: Wisła — Lech (godz.
17), Koronat — Slęza (godz.
18.30). Mecze odbędą Się w

hali Wisły i Korony.
Startuje dziś liga piłki ręcz­

nej mężczyzn. Kraków posia­
da tylko jeden zespół pierw­
szoligowy — AZS. Akademi­
cy zademonstrowali w spot­
kaniu międzynarodowym z

drużyną jugosłowiańską —

Crvenką, dobry poziom i wie­
rzymy, że w tym sezonie nie

będą mieli kłopotów w upla­
sowaniu się w środku tabeli.

Na inaugurację spotkań li­
gowych czeka krakowian
trudne zadanie — mecze ze

Spójnią Gdańsk (dziś, hala
Wisły, godz.-15.30) i mistrzem
Polski Wybrzeżem Gdańsk
(niedziela, hala Wisły, godz.
12).
_ Cztery spotkania I ligi

siatkówki mężczyzn zostaną
rozegrane dziś i jutro w Kra­
kowie.

Wawel i Hutnik Nowa Hu­
ta grać będą z Odrą Wrocław
i Chełmcem Wałbrzych.

Program gier: sobota — ha­
la Wawelu, godz. 18 Wawel —

Odra Wrocław, hala Wandy
Nowa Huta, godz. 18.30 Hut­
nik — Chełmiec; niedziela
29 bm., hala Wawelu, godz.
10: Wawel — Chełmiec, hala
Wandy, godz. 10.30: Hutnik —

Odra.

Chuligańskie wybryki
przed ambasadą

PEKIN (PAP)
Agencja TASS pisała w piątek

rano: Rozpoczęte 26 bm. wieczo­
rem wybryki chuligańskie przed
bramą ambasady ZSRR w Peki­
nie, organizowane przez członków
Czerwonej Gwardii z Pekińskie­
go Instytutu Lotniczego i przed­
stawicieli tzw. „punktu łączności
czerwonych buntowników jedno­
stki wojskowej nr 193" — trwają.
Tłum członków Czerwonej Gwar­
dii 1 „buntowników" zablokował
dostęp do ambasady radzieckiej
i przez megafony ustawione na

samochodzie nadaje antyradziec­
kie audycje. Organizatorzy chuli­
gańskich wybryków obrzucali o-

belgami obywateli radzieckich u-

dających się do gmachu amba­
sady. Na samochodach instytucji
radzieckich i przedstawicielstw
dyplomatycznych innych państw
członkowie Czerwonej Gwardii
wymalowali antyradzieckie hasła.
Bili pięściami i pałkami po da­
chach i szybach samochodów,
przeszkadzali w Jeżdzie.

Kampania antyradziecka zosta­
ła rozpętana W całym mieście. W
piątek od rana po ulicach jeżdżą

ZSRR w Pekinie
samochody ■ głośnikami przez
które nadaj* się tendencyjną
wersję incydentu sprowokowane­
go przez studentów chińskich na

PI. Czerwonym w Moskwie. Kolu­
mny demonstrantów wznoszących
hasła przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu kierują się ku amba­
sadzie ZSRR. Bramy i ogrodze­
nia ambasady oraz przedstawi­
cielstwa handlowego pokryte są
antyradzieckimi napisami.

Sztaby NATO

przeniesione do NRF

BONN (PAP).
Wszystkie eztaby wojsk USA

w Europie zachodniej, które
mieściły się na terenie Francji,
przeniesione zostaną na teryto­
rium Niemiec zachodnich* Za­
komunikował p tym w piątek na

forum Bundestagu sekretarz stanu
w bońskim Ministerstwie Obrony,
CarftenSi Oświadczył on* że Bun­
deswehra żWólnl dla rozmiesz­
czenia amerykańskich sztabów
koszary w Ruesselsheimie 1 Zwei-
bruecken.

Mistrzostwa świata
w siatkówce kobiet

W drugim dniu odbywają­
cych się w Tokio mistrzostw
świata w siatkówce kobiet, w

których walczą tylko cztery
zespoły, padły następujące
wyniki: USA — Peru 3:1, Ja­
ponia — Korea Płd. 3:0.

Decydujący o pierwszym
miejscu mecz rozegrają ze­
społy Japonii i Stanów Zje­
dnoczonych, które nie prze­
grały jeszcze żadnego spot­
kania.

Kaśka nadal zwycięża
Zdobywca Pucharu Przy­

jaźni, doskonały skoczek Cze­
chosłowacji — Jiri Raska na­
dal demonstruje znakomitą
formę. Wygrał on konkurs
skoków w Spindlerowym Mły­
nie, otrzymując za skoki 77,5
i 71,5 m, notę 200,7 pkt. Dru­
gie miejsce zajął znany tak­
że z niedawnych występów w

Polsce Jugosłowianin Erzen —

195.6pkt.(81i67m),ana
trzecim uplasował się niespo­
dziewanie Francuz Poirot —•

194,1 pkt. (72 i 76 m). W za­
wodach brało udział 64 nar­
ciarzy z 9 ktajów.

Z notesem po województwie

Sportowe przedmieście
Tylko 2 km dzielą Myślenice od

Gótki Myślenickiej. Działa tu Lu­
dowy Zespół Sportowy 1 to dzia­
ła z pełnym powodzeniem. Prezes
Józef Inwald uprawiał kiedyś
lekkoatletyką, był mistrzem Wo­
jewództwa w chodzie na 10 i 20
km. Teraz swoje zainteresowania

sportowe skupił tylko na LZS-Ie.
Sportem, który tu rozpala

wszystkich Jest zapaśnictwo. U-

prawla Je ponad 20 zawodników
— trenuje ich b. wicemistrz PO1-

D
zień wczorajszy — 27 sty­
cznia 1967 roku, zapisze
się trwale na kartach hi­
storii naszego globu, mi­
mo że na pierwszy rzut
oka, rzecz o której mo­

wa — dotyczy spraw pozaziem­
skich. Chodzi oczywiście o zawarcie
układu „o zasadach działalności
państw w dziedzinie badania i wy­
korzystania przestrzeni kosmicz­
nej”, który został podpisany jedno­
cześnie w Moskwie, Waszyngtonie
i Londynie w ostatni piątek, a do
którego mogą przystąpić wszystkie
państwa. Układ ten przewiduje m.

in. wykorzystanie kosmosu wyłącz­
nie do celów pokojowych oraz za­
wiera zakaz umieszczania w prze­
strzeni kosmicznej broni nuklearnej
i budowy na ciałach niebieskich
fortyfikacji czy umocnień.

Treść porozumienia brzmi wpraw­
dzie niczym rozdział t powieści

fantastycznej, jednakże dotyczy
spraw wybitnie ziemskich. Zawarty
przed kilku laty w Moskwie układ
o zakazie przeprowadzania prób­
nych eksplozji nuklearnych z wy­
jątkiem prób dokonywanych pod
ziemią, był bardziej zrozumiały dla
narodów świata, ponieważ w gr?
wchodziło radioaktywne zanieczy­
szczanie atmosfery niezwykle nie­
bezpieczne dla ludzkiego zdrowia.

Wydoje się jednak, że militarne
znaczenie układu o denuklearyzacji
kosmosu jest perspektywicznie na­
wet większe aniżeli zakazu o prze­
prowadzaniu prób jądrowych. Przy
dalszym bowiem podboju kosmosu
— nieograniczonym żadnym poro­
zumieniem — doszłoby niewątpli­
wie do umieszczania na satelitach
głowic z bronią jądrową. Za parę
lat po pojawieniu się pierwszych
bomb orbitalnych i wylądowaniu
ludzi na Srebrnym Globie mogłoby
być za późno na zahamowanie zbro­
jeń w kosmosie. Układ podpisany
wczoraj jest więc gwarantem poko­
ju w kosmosie.

Ale chodzi również o zapanowa­
nie długotrwałego pokoju bezpośre­
dnio tu, na Ziemi. Ostatnie dni
przebiegają pod znakiem wzmożo­
nej ofensywy pokojowej, w której
rolę wiodącą odgrywają kraje »o-

cjalistyezne.

DIALOG POLSKO-FRANCUSKI

Od czwartku z dużym zaintere­
sowaniem śledzony jest nowy waż­
ki krok dyplomacji polskiej, jaki
stanowi trzydniowa wizyta ministra
spraw zagranicznych PRL Adama
Rapackiego w Paryżu. Jest ona po­
wszechnie oceniana jako bardzo

jak gdyby klamrę długiej listy roz­
mów przeprowadzonych w ostatnich
kilkunastu dniach przez gen. de
Gaulle’a z czołowymi przedstawi­
cielami rządów zachodnioeuropej­
skich.

PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI

Nie wszystkie z tych rozmów
przyniosły oczekiwane przez inter­
lokutorów prezydenta Francji re­
zultaty. Stwierdził to osobiście gen.
de Gaulle w czasie śniadania wyda­
nego w ub. wtorek z okazji wizyty
premiera Wilsona w Paryżu, mó­
wiąc, iż rozmowy francusko-brytyj-

wystąpieniu ministra spraw zagra­
nicznych NRF Brandta w Strasbur­
gu na Radzie Konsultatywnej Unii
Zachodnioeuropejskiej.

Rząd boński dotychczas nie anu­
lował osławionej deklaracji Bundes­
tagu z czerwca 1950 r. o „tymcza­
sowości” granicy wschodnie, Nie­
miec oraz o stanowisku wobec dru­
giego państwa niemieckiego — Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Nic tedy dziwnego, iż wczoraj­
sza rozmowa min. Rapackiego z

gen. de Gaulle’em wywołała naj­
większe zaniepokojenie właśnie w

Bonn, gdyż stanowisko prezydenta
Francji w sprawie granicy na

Odrze i Nysie jest od dawna spre­
cyzowane.

100-lecie
polskiego sportu

7 lutego 1867 r. grupa stu­
dentów polskich utworzyła w

ówczesnej Galicji pierwszą w

naszym kraju organizację
sportową, „Towarzystwo Gim­
nastyczne”. Moment ten u-

ważany jest za początek ru­
chu sportowego w Polsce.

Obchody związane ze 100-
leciem tego wydarzenia za­
inaugurowane zostaną plenar­
nym zebraniem GKKFiT,
które odbędzie się 7 lutego
br. w Akademii Wychowania
Fizycznego w Warszawie. Ho­
norowymi gośćmi będą pio­
nierzy polskiego sportu —

ludzie, którzy swą bezintere­
sowną pracą stworzyli pod­
stawy dzisiejszego poziomu
naszej kultu-ry fizycznej.

Jednym z akordów obcho­
dów 100-lecia stanie się spar­
takiada gimnastyczna, która
odbędzie się w lipcu br. w

Warszawie. Gimnastyka jest
spadkobierczynią tradycji or­
ganizacji, które były pionier­
kami rozwoju kultury fizy­
cznej w naszym kraju. Z o-

kazji spartakiady gimnasty­
cznej w 10 rocznicę powsta­
nia TKKF z udziałem dzia­
łaczy i sympatyków sportu
odbędzie się pokaz gimnasty­
ki artystycznej i sportowej
połączony z innymi występa­
mi artystycznymi.

—•—

Sparringi bokserów

tylko w kaskach

Wydział sportowy PZB wy­
dał zarządzenie, w którym na­
kazuje, że wszelkie sparringi
muszą się odbywać w kaskach
i na podłodze, wyłożonej fil­
cem. Trenerzy, którzy nie bę­
dą tego przestrzegali, zosta­
ną ukarani zakazem naucza­
nia boksu a klub grzywną pie­
niężną.

śkl Kazimierz Kaleta. Sukcesy?
Pięć tytułów mistrza okręgu kra­
kowskiego w kategorii młodzi­
ków. Ponadto Władysław Ćwierz
zdobył tytuł mistrza Zrzeszenia
LZS W roku 1965. W 1966 poW10d'o
mu sią gorzej, uplasował się tylko
na trzeciej pozycji, ale z popra­
wy tej pozycji nie rezygnuje. Za­
paśnicy W wiosce myślenickiej to
ludzie młodzi, na swej młodości

budują nadzieje na dalsze w przy­
szłości sukcesy. Także i kierow­
nik sekcji Adam Tylko, młody 1

zapalony działacz, Jest tego zda­
nia. Zdecydowanym orędowni­
kiem prężnego LZS-u Jest Euge­
niusz Góralik, nauczyciel szkoły
podstawowej.

Dziewczęta mają swój duży u-

dział w życiu tego LZS-u . Ich

drużyna piłki ręcznej zajmuje
czołową lokatą w powiecie. Są
także świetnymi działaczkami. Na

pewno nikt nie będzie miał im

tego za złe, że piorą kostiumy,
sprzątają świetlicę 1 kibicują jak
rzadko kto, swoim kolegom klu­
bowym.

Schronisko na Jaworzynie
Przeprowadza się tam kom­

pletny remont, rozbudowę i
modernizację. Obiekt Otrzy­
mał centralne ogrzewanie i
sanitaria z ciepłą i Zimną wo­
dą. Doprowadzono linię elek­
tryczną. Schronisko posiadać
będzie 40 miejsc w małych

pokojach.

Srebrne i brązowe medale

polskich narciarzy
W drugim dniu mistrzostw

Armii Zaprzyjaźnionych w

Oberhof świetnie spisali się
Polacy. Dwuboiści zdobyli

dwa medale, Łukaszczyk za­
jął drugie miejsce a Stopka —

trzecie. Zwyciężył Puzanin
(ZSRR). Szóste miejsce zajął
Sobczak a Szczepaniak — 10.

Na średniej skoczni w Brot-
terode brązowy medal wy.
walczył Przybyła (Polska).
Kocjan był piąty. Wygrał kon­
kurs Neuendorf (NRD) 223,6
pkt przed Kowaienko (ZSRR)
214,4. Nota Przybyły — 212,5
pkt.

KOSMOS — to niemało

istotny rozdział w trwającym od
kilku lat ożywionym dialogu psi-
sko-francuskim. Dialog ten jest
ważnym czynnikiem w europejskiej
polityce generała de Gaulle’a, zmie­
rzającej podobnie, jak polityka rzą­
du polskiego — do odprężenia t roz­
szerzenia współpracy we wszyst­
kich dziedzinach.

Wczoraj po południu, o czym do­
nosimy szerzej na innym, miejscu,
ministra Adama Rapackiego przyjął
w Pałacu Elizejskim prezydent de
Gaulle. Fakt ten zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie, ponieważ jak
dotychczas, spośród ministrów
spraw zagranicznych krajów socja­
listycznych bawiących ż wizytami
w Paryżu, tylko minister Gtomyko
został przyjęty przez prezydenta
Francji.

Wyjątkowego znaczenia' wizycie
min. Rapackiego w Pałacu Elizej­
skim dodaje fakt, iż stanowi ona,

skie dotyczą „problemów szczegól­
nie trudnych i złożonych ponieważ
odnoszą się do Europy”. Jest w tej
chwili całkiem pewne, iż premier
Wilson nie uzyskał w toku rozmów
z prezydentem de Gaulle’em wy­
raźnej odpowiedzi na pytanie, czy
Francja zgadza się na przystąpie­
nie Wielkiej Brytanii do Wspólne­
go Rynku. Jak było do przewidze­
nia prezydent Francji zamierza od­
sunąć tę odpowiedź na możliwie
daleki plan, a jak daleki, tego nikt
nie wie.

W BONN — BEZ ZMIAN

Jednakże największych trudności
na kontynencie europejskim przy­
sparza nadal chroniczny paraliż
myślenia polityków bońskich, o

Czym szeroko pisała prasa zacho-
dnióniemiecka, a szczególnie fran­
cuska po niedawnej wizycie kancle­
rza Kiesingera w Paryżu oraz po

ZSRR — WŁOCHY

Zrozumiałe zainteresowanie świa­
towej opinii publicznej wzbudza
trwająca obecnie we Włoszech wi­
zyta przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Nikołaja
Podgórnego. Oczywiście jest je­
szcze za wcześnie na wyciąganie
wniosków z wizyty przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR we Włoszech. Jednakże z do­
tychczasowych wystąpień N. Pod­
górnego oraz prezydenta Republiki
Włoskiej G. Saragata wynika, że
przedmiotem rozmów radziecko-
wloskich, są — obok stosunków
dwustronnych — kluczowe proble­
my międzynarodowe, a mianowicie:

sprawa bezpieczeństwa europejskie­
go oraz agresji amerykańskiej w

Wietnamie. Z doniesień rzymskich
wynika, że mimo nieco odmiennych
punktów widzenia na konflikt
wietnamski, w toku rozmów nastą­
piło zbliżenie poglądów na te klu­
czowe dla współczesnego świata
kwestie. Bez uregulowania tych
problemów niemożliwe jest utrwa­
lenie pokoju w Europie i na święcie.

Ryszard DZIĘCICŁKIEWICZ

W kilku wierszach
Spotkanie I ligi siatkówki

mężczyzn AZS Warszawa —

AZS Gdańsk wygrali akade­
micy z Warszawy 3:0.

*

Slalom gigant w St. Ger-
wais wygrała M. Goitschel
(Francja) przed Shinnegger
(Austria). Polki zajęły dalsze
miejsca, Bugajska była 46, a

Majerczyk 47.
*

Na liście najlepszych teni­
sistów europejskich w wieku
do lat 21 na ósmym miejscu
sklasyfikowano T. Nowickie­
go (Polska).

W konkursie jazdy figuro­
wej dziewcząt w Talli­
nie zwyciężyła młoda zawod­
niczka polska Hanna Habe-
równa wyprzedzając czołów­
kę reprezentantek ZSRR.

*

Komunikaty
KKS „OlSża” ogłasza nabór

kandydatów do sekcji podnosze­
nia ciężarów. Chłopcy urodzeni
w latach 1948'51 chcący Uprawiać
tą dyscypliną mogą się zgłaszać
u Instruktora w poniedziałki, śro­
dy i piątki w hali własnej prży
ul. Lubicz 16 (Ogród Strzelecki).

Ewa Grecka ustanowiła no­
wy rekord Polski w pływaniu
na dystansie 100 m mot., uzy­
skując rezultat 1.13,2.

*

W tabeli mistrzostw Ame­
ryki Południowej w piłce
nożnej prowadzą po trzech
rundach bez porażki Urugwaj,
Chile i Argentyna.

*

Dobrze spisuje się Kostro
(Polska) na szachowym tur­
nieju strefowym w Jugosła­
wii. Po 11 rundach Polak zaj­
muje 5 miejsce.

*

Na zawodach halowych W

Nowym Jorku Seagren uzy­
skał w skoku o tyczce 5,05, a

Thomas w skoku wzwyż 2,15.
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ieładnie wprawdzie
patrzeć królowi za ku­
lisy, ale jeśli cieka­
wość jest silniejsza od
królewskich rygorów,
oprzeć się jej nie moż­

na. Chodźcie więc ze mną na

ciekawą wycieczkę, by poz­
nać bliżej to, co dzieje się w

pływającym „królestwie Ba­
torego”. Powiedzie was prze­
wodnik znakomity. Główny
ochmistrz, mgr Alek Janczar­
ski, zwany w języku urzędo­
wym — kierownikiem działu
hotelowo - administracyjnego
MS „Batory”. Jest to nie tylko
marynarz nad marynarze, ma­
jący poza sobą 19-letnią służ­
bę w żegludze, w tym prawie
10 lat pływania na flagowym
naszym „pasażerze”, ale prze­
de wszystkim człowiek z gło.
wą na karku i dźwigający na

grzbiecie tysiąc nieszczęść
wszystkich pasażerów, korzy­
stających z każdego rejsu.
Bogaty w doświadczenia jest

dróż. Stanął przy Nabrzeżu Pod burtę statku zajeżdżają
Francuskim w Gdyni tylko na różnych rozmiarów samocho-
3 dni, by zaczerpnąć zapasów dy, wyrzucające z swych cze-

i znów ruszył w tradycyjną,
doroczną wycieczkę w rejon
Morza Karaibskiego. Nim jed­
nak zdjęto liny z polerów,
kilkusetosobowa załoga mu-

siała dokonać niewiarygodnej
wprost pracy.

To się nazywa
organizacja!

Statkowy intendent,
— jak się już rzekło — kie­
rownik działu hotelowo-
administracyjnego, nie
w tych trzech dniach
stoju wolnych chwil,
go stanowisko wymaga
trzenia na wszystko; dlatego
— bez przesady — pracuje od
godziny 7 rano do 24 w no­
cy. Odpowiada za pasażera od
momentu jego wejścia na po­
kład aż do opuszczenia prze­
zeń statku. Jego troską staje

czyli

ma.

po­
je-
pa-

luści tony towarów. Przez 3
dni postoju trzeba zabrać

wszystko, o czym pasażerska
dusza zamarzy. Podstawowy
jednak rodzaj zaopatrzenia to
— żywność. Na jeden rejs
potrzeba: 17 ton ziemniaków’,
21.600 butelek najprzedniejsze­
go piwa, 12 ton różnego . ga­
tunku mięs, 7 ton świeżych
owoców, 160 skrzyń jaj, 2 to­
ny masła, 14 ton

Łącznie artykułów
warzyw.

_ _____ __ spożycia
na jedną tylko podróż zabie­
ra się 120 ton. A to tylko część
załadunku, tego najpotrzeb­
niejszego. Pasażer, opuszcza­
jąc polski statek musi być
zadowolony z odbytej podróży.
Stara się o to zresztą 12 ku­
charzy, 2 wysokiej klasy —

masarzy, którzy zabrane mię­
so przetwarzają na wędliny,
bo „Batory” posiada na miejs­
cu własną wędzarnię i nie

bez grzędyJak kura

dogodną pozycją
leżąca. Człowiek

I niej
1 sen-

drukarzy,
tej nocy właśnie wy-

dzieło drukarskiej
Na statku trzeba pa-
o wszystkim. Pasażer

Królewski statek. Flagowy MS „Batory” ma tylko
dni czasu w gdyńskim porcie na przeprowadzenie koniecznych za­
biegów kosmetycznych. Ujrzycie go zawsze stpjącego w kraju
przy tym samym Francuskim Nabrzeżu portu Gdynia.

Gazie się podziały
stafilokcki?

Przestaliśmy wierzyć w ist­
nienie bakterii. Z tej prostej
przyczyny, że gdyby bakterie

istniały, to już od danna

wszyscy zginęlibyśmy na

wszelkiego rodzaju infekcje
przewodu pokarmowego. Bak­
terie istnieją najwidoczniej w

innych krajach, lecz w Polsce

dobry Bóg zniszczył je, gdyż
nie pragnie zguby Polaków.

Gdyby istniały bakterie, czy
'ostałby się jeden człowiek w

naszym kraju, którego nie za­
atakowałyby stafilokoki, sal­
monella albo inne drobnoustro­
je wytwarzające toksyny? <

W innych cywilizowanych
krajach wybuchają co chwila

epidemie schorzeń gastrycz-
nych. Odpowiednie władze wy­
syłają natychmiast komisje le­
karskie na miejsce, detektywi
dochodzą do źródła zarazy,
którą jest z reguły sklep spo­
żywczy, w którym zaniedbano
zasad higieny. Jakich zasad,
moi państwo? Otóż okazuje
się, że sprzedawca w tym
sklepie nie tylko krajał szyn­
kę czy ser — lecz tymi samy­
mi rękoma pobierał pieniądze
i wydawał resztę. A u nas?

Kto w ogóle zwraca uwagę
na takie fakty?

chyba najbardziej wytrawnym
kierownikiem najbardziej
susowo prosperującego
skiego hotelu.

Właśnie MS „Batory”
kończył swoją dwusetną

luk-
pol-

się samopoczucie 820 ludzi,
ich zadowolenie, które w su­
mie składa się na .dobre imię
polskiej żeglugi pasażerskiej.
Trzeba pamiętać o wielu dro­
biazgach. O jakich?

korzysta z tego typu lądo- łoga". Teraz intendent pod-
wych przetwórni. Dwóch cu- chodzi do stolika i wręcza ju-
kierników tworzy najwymyśl­
niejsze desery, kompoty i
ciastka.

Ale to i tak tylko część róż­
nego rodzaju specjalności
spośród 240-osocowej załogi
pływającego hotelu, którym
kieruje mgr Alek Janczarski.
Nie koniec na tym, bo prze­
cież dobre jedzenie i wygoda
podróży to jeszcze nie samo­
poczucie. Najbardziej ujmuią
pasażerów wszelkiego rodzaju
niespodzianki, nad którymi
także czuwa statkowy inten­
dent z olbrzymią armią hote­
lowego personelu.

Najbardziej
Jest pozycja
instynktownie zdąża ku
w chwilach znużenia i
ności. Wyobraźmy sobie pokój
hotelowy, wyposażony w tele­
wizor, szafkę nocną, eleganc­
kie foteliki, ale pozbawiony
łóżka. Czulibyśmy się niespo­
kojni, jak kura pozbawiona
grzędy. Foszczegó.lne epoki
dziejowe można rozpatrywać z

punktu widzenia tego, na czym
człowiek leży: brudne skóry
w jaskiniach, zwietrzała słoma
w kurnej chacie, feudalne łoża

z baldachimem, drewniane

prycze dla wielodzietnych ro­
dzin, wersalki z CHPD, ete.

etc.
Człowiek leżący wyzwala się

od wadliwości własnej budowy;
krzesło nie wbija mu się w

siedzenie, nogi nie dyndają nad

ziemią, nie wyrasta mu garb
i nie klują się hemoroidy”

„Polityka”

W Domu Artysty Plastyka w Warszawie otwarto wystawę foto­
graficzną „Warszawa 1966 r. w obiektywie CAF”. 15 warszaw­
skich fotoreporterów Centralnej Agencji Fotograficznej ekspo­
nuje 218 prac. Wystawa stanowi przekrój prac fotoreporterów
CAF, wykonanych w 1966 r. Tematykę zdjęć stanowi architek­
tura stolicy, życie warszawskiej ulicy oraz najważniejsze wy­
darzenia w 1968 r. na terenie warszawy.

CAF — Tymiński

dziej zagorzałym, wręcz fana­
tykiem naszego miasta jest
barman, kibic „Cracovii”,
Wojciech Wnęk, któremu ma­
rzy się nawet utworzenie na

statku klubu krakowskich ki­
biców. Kraków zresztą ma

wśród załogi wielu sympaty­
ków. Lubią krakowskie
bytki,
ga na

gą je
Na

jest z

go szwajcarskiego
Odmierzają go harmonogramy
podejścia do lądu i wyjścia w

morze. Toteż na taki luksus,
jak wycieczka w głąb kraju,
pozwąlić sobie można co naj­
wyżej raz w roku, w czasie
urlopu. Z Krakowem związa­
ny jest także nasz przewod­
nik, który, mimo iż legitymu­
je się magisterskim dyplomem,
uzupełnia swe specjalistyczne
wykształcenie w krakows­
kim Technikum Hotelarskim.
Przyjedzie do naszego miasta,
by zdać egzaminy po zakoń­
czeniu kolejnego rejsu. Tym
razem jednak nie na regu­
larnej linii do Montrealu, lecz
wiodącej szlakiem przez Lon­
dyn, Casablancę, Trynidad,
Panamę, Santa Lucię, Tene-
rife i znów Londyn do kraju.

Życzymy mu w tym rejsie
— tradycyjnie — pomyślnych
wiatrów...

PRZEMYSŁAW MARCISZ

zdjęcia autora

bilatowi ozdobnie drukowany
dyplom. Ten dyplom to praca
trzech statkowych
którzy
pieścili
sztuki,
miętać
zapłacił i nie obchodzi go nic.
Usługi są tak daleko rozwi­
nięte, że niektóre ciekawe
szczegóły dosłownie nie miesz.
czą się w głowie.

Są np. na statku dwie
mamki, etatowo zatrudnione
dla karmienia dzieci do lat 2.
W każdej podróży przecież
zdarzyć się może, że mama

swego niemowlaka pozosta­
wia '

na pastwę losu, oddając
w czasie sztormu swe ciało
i duszę... Neptunowi.

Zdarza się też, że w czasie
rejsu zamarzy o ujrzeniu
świata nowy obywatel. Spie­
szy wtedy z pomocą lekarz
specjalista, do którego dyspo­
zycji stoi mały szpitalik z salą
operacyjną włącznie. Rodzą
się wtedy Jurki lub Stefanki,
bo jak nakazuje morski zwy­
czaj każde dziecię narodzone
na statku otrzymuje, jako
pierwsze, kapitańskie imię. W
ubiegłym roku „Batoremu”
przybyło 4 takich honorowych
obywateli.

I wreszcie, mówiąc o tym
pływającym królestwie, nie
sposób pominąć sympatyków
Krakowa. Ba, gdzież ich nie
ma? Na „Batorym” najbar-

Wykończenie

Chodzi o dorosłych, o społe-

bardzo młodzi chłopcy, dzieci
buty, koszule, kurtki ortaliono-

S OB.OTN I|

Klaustrofobia?

PIÓRKIEM ZGRYŹLIWEGO

hafteczki, falbaneczki, wstążeczki

W

Z notatnika

A. Wasilewskiego
puka do naszych drzwi, okien i szpar
utęsknieniem przez miliony ludzi pra-

dla klientów.
okresie powojennym, kiedy na rynku brakowało pod-
artykułów — odzieży, tkanin, obuwia — można było
brakami pogodzić, to dziś nie ma takiej konieczności.

W

za-

tylko nieszczęście pole-
tym, że tak rzadko mo.

oglądać.
statku czas mierzony
precyzją przysłowiowe-

zegarka.

Pasażer nasz pan

Proszę sobie wyobrazić, że
oto pan Brown w czasie po­
dróży obchodzi urodziny, lub
przypada w tym rejsie 25-lecie
jego pożycia małżeńskiego.
Zasiadają więc pasażerowie

do pierwszego śniadania, a

w tym momencie z głośników
odzywa się przyjemny glos
spikerki: „Wszystkiego najlep­
szego z okazji rocznicy... po­

życzy kapitan i jego za-

Nasze budownictwo miesz­
kaniowe pozostawia wiele do

życzenia. Mieszkania są za

małe i pokoje w mieszkaniu

są za małe,
mieszkań jest liche, czasami

wręcz okropne. Po dłuższym
przebywaniu w obecnych
mieszkaniach spółdzielczych
można bez trudu popaść w

mikromanię lub klaustrofobię i
lokatora nowego budownictwa

ogarniają tęsknoty za jakąś
staroświecką landarą w domu
przeznaczonym do rozbiórki,
bo tam przynajmniej można

wykonać swobodnie kilka kro­
ków po pokoju.

„Kultur a”

900 takich kartonów ży­
wieckiego piwa zabiera

„Batory” na każdy rejs.
Właśnie kolejną porcję ży­
wieckiego eksportowego
przywieziono dla „Batore-

na jego 201 rejs.

Sięgnął
do kieszeni i wyjął plik banknotów. Od­

liczył dziesięć pięćsetek i wręczył koledze. Sięg­
nął do drugiej kieszeni znów odliczył 5000 zł
i dał drugiemu koledze. Właściwie bez przyczy­
ny — ót tak sobie... Lubi „szastać forsą" — choć
ma dopiero 14 lat. Taka już u niego fantazja.

Szli we czterech wiślanym wałem rozprawiając o pla­
nach na jutrzejszy dzień. Czternastoletni Andrzej, o role
od niego starszy Antek, oraz dwóch „bezrobotnych", nie
uczących się już, ani nigdzie nie pracujących Wieśków
— lat15i17.

W jedną z listopadowych niedziel ub. roku skradli
u krewnego z drewnianego kuferka kilkadziesiąt tysięcy
złotych, dwa zegarki i kilka innych drobiazgów.

Gdy stali się posiadaczami majątku poczęli prowadzić
życie na szeroką stopę. Więc wyjazd taksówką z kole­
żanką na spacer do Myślenic, to znowu na Bielany —

oczywiście, też taksówką — po... wódkę. Kupili dwie
butelki większe i jedną mniejszą, podeszli pod_ kościół,
poczekali aż inni chłopcy wyjdą z lekcji religii i wspól­
nie zaczęli „pociągać".

Innym razem wybrali się na zakupy do miasta. Kupili
ubrania, szykowne buty, kurtki ortalionowe, koszule,

cztery zapalniczki po 90 zł i dwie flachy wina. Podeszli
też pod komis, a jakże, jak bez tego mogłoby się
obejść, zastanawiając się co by tu ciekawego nabyć.
Upatrzyli dwie doskonałe, ale też bardzo drogie (każda
po parę tysięcy) krótkofalówki japońskie. Nie namyśla­
jąc się długo wstąpili i kupili. Cóż to dla nich było wydać
„tych kilka głupich patyków".

Przygody
chłopców

„...koroneczki,
wiele innych jeszcze pasmanteryjnych szczegółów kobiece­
go stroju wymienia Ludwik Sempoliński w popularnej pio­
sence kończącej się refrenem „Ach, gdzie te czasy fin de
siecle...” Niejedna kobieta wysłuchując tak bogatej listy
ozdób damskiej garderoby, zawtóruje z westchnieniem.
Obecnie bowiem tzw. branżę pasmanteryjną mamy w stanie
szczątkowym. Rynkowe niedobory w dziedzinie koronek,
aksamitek, taśm, gurtów itp. szacuje się na 40 min m przy
ogólnych dostawach rzędu kilkuset milionów metrów. Są
to jednak dane ogólne, a przy rozbiciu na poszczególne
asortymenty — bilanse potrzeb i dostaw są jeszcze mniej
korzystne

Oilew

stawowych
się z tymi
Można produkować wszystkie pasmanteryjne dodatki, można i
trzeba — jeśli nie chce się nadal zubażać wyboru odzieży, bielizny,
dzianin, a także obuwia. Wiadomo bowiem, że każda lamówka, czy
kokardka to już nowa odmiana tego samego ubioru. Wiadomo, ze

właśnie tego typu wykończeń brak wyrobom przemysłu lekkiego.
Zresztą ludzie nie czekają na inicjatywę przemysłu. Ra­

dzą sobie sami i to w sposób dość prosty acz nie zawsze

legalny. Krajowe niedostatki uzupełnia „turystyczny im­
port” wszystkich poszukiwanych drobiazgów. Stąd niezgor­
sze zarobki, sklepów komisowych i prywatnych, szczegól­
nie teraz, kiedy pasmanteryjne detale tak bardzo są modne.

Osobnym, ale ważnym i ściśle z rozwojem pasmanteryjnej bran­
ży połączonym, jest problem gorseclarstwa. Gorseciarstwa, którego
wyroby bez względu na to czy jest to wiek pary, czy atomu, mają
stałe miejsce w damskim „umundurowaniu”. Zmieniają się jedynie
materiały, z jakich wykonuje się wszystkie staniczki i gorsety.

Ostatnio postęp w gorseciarstwie mierzy się ilością zuży­
tych do szycia elastycznych materiałów i koronek. Ale u nas

daleko do tego. _

U nas brakuje tak podstawowych i tra­
dycyjnych materiałów, jak w miarę przyzwoite ramiączka,
gumy, czy wąskie tasiemki. Bicza z piasku nie ukręcisz,
a bez wymienionych i nie wymienionych detali ładnych
wyrobów gorseciarskich nie będzie. Nic też dziwnego, że
obecnie polskie gorseciarstwo właściwie nie istnieje. Bo to,
co oferują sklepy, trudno nawet uznać za wyroby przecięt­
ne. Taka bielizna może stanowić tylko źródło kompleksów
ujawniających się w typowym podobno dla Polek okrzy­
ku „...i co pan teraz o mnie pomyśli...”.

Ale żarty na bok — czy rzeczywiście musimy się z obec­
ną sytuacją w branży pasmanteryjnej godzić? Ćzy nfe moż­
na znaleźć rozwiązania tak, aby klient był syty i państwo
na tym zarabiało?

Tego rodzaju pytania postawili sobie handlowcy i wy­
stąpili z gotową odpowiedzią — planem rekonstrukcji bran­
dy. Nie da się ukryć, że odnowa tej dziedziny przemysłu
lekkiego wymaga przede wszystkim inwestycji. Obliczono,
ze aby zaspokoić potrzeby rynku trzeba kupić maszyn za

10 min zł dewizowych. Oczywiście, wydatek to duży, ale
chyba w ogólnym rachunku kosztów i zysków, jakie można

osiągnąć przy produkcji poszukiwanych i przynoszących
sporą akumulację wyrobów — opłacalny.

Warto może jeszcze podkreślić, że przez udostępnienie po­
trzebnych dla gorseciarstwa „surowców” dałoby się uaktyw­
nić’ zawodowo dużą grupę kobiet — chałupniczek. A prze­
cież problem zatrudnienia kobiet jest u nas dość istotny.

W sumie więc guzik i pętelka to sprawy ważne. Sprawy,
które należy również rozwiązać. Im wcześniej, tym lepiej.

ELŻBIETA DĄBEK

Otrzymujemy nadal wiele zdjęć, przedstawiających pejzaż
Ile razy spadnie puszysty śnieg i okryje drzewa, fotoamatorzy
swych sił. Trzeba sobie jednak powiedzieć, że taka tematyka jest bardzo
trudna. Rzadko natomiast fotoamatorzy interesują się szczegółami ar­
chitektonicznymi, które obsypane śniegiem zmieniają się nie do pozna­
nia i nabierają nowych walorów, o których — tak interesująco — mówił
w telewizji krakowskiej prof. Zin.

Niemniej wiele zdjęć otrzymujemy spoza miasta. Kiedy krajobraz
zimowy może być fotografowany? Są do tego potrzebne pewne warun­
ki. A więc śnieg musi być głęboki. Aby przerwać monotonię śniegowej
pustyni, należy wyszukiwać jakieś elementy w postaci płotów, chat itp.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie artysty fotografika R. SERAFINA z

Zakopanego. Na śniegu widzimy głębokie cienie, będące wynikiem nie­
równej płaszczyzny terenu. Resztki ogrodzenia są doskonałym elemen­
tem, przerywającym monotonię krajobrazu. Na dalekim planie widzi­
my góry doskonale zamykające zdjęcie. Całość świetnie skomponowa­
na, pokazuje prawdziwą zimę.

zimowy.
próbują

„TORPOL”

ładniejszych
sportowych

sztuczne ło-

„Torpol”, z

OPOLSKI

Jednym z

obiektów

Opola jest
dowisko

którego skorzystało w

ub. roku około 160 tys.
osób, głównie oczywiś­
cie młodzież. Lodowis­
ko to zbudowane zosta­
ło w czynie społecznym,
natomiast budynek in­
ternatu sportowego, re­
stauracja, bar szybkiej
obsługi, szatnie, umy­
walnie, natryski, maga­
zyny oraz ośrodek me­
todyczny — z fundu­
szów SFOS.

Okoński.

I już luty
— witany z

cy, jako najkrótszy miesiąc w roku, chociaż naj­
zimniejszy... Nic więc dziwnego, że od wieków
różni ówcześni synoptycy jak — Wicherkowie, Pro­
rocy, Chmurki snuli dane synoptyczne o niżu, wy­
żu, pogodzie i śniegu! I o dziwo wszystko zjyi-
dzało się na włos meteorologów. Więc mówiono:

„Spyta luty — maszli buty”, lub — „kiedy luty —

obuj buty”! Dzisiaj przy postępie techniki, elany
czy innej „dziewany” — kiedy co druga nasza miss

udaje Kozaka w butach — kwestia butów nie jest
problemem! Obecnie już nie mówi się — przemo­
czyłam buty, tylko przesoliłam kozaczki — jako,
że sypie się tony soli! Najwięcej przesolona jest
nasza służba drogowa, która tkwi bez ruchu, kie­
rując ruchem, całymi godzinami na skrzyżowa­
niach ulic. Wprawdzie żyje na szerokiej ogumionej
stopie — jednak odczuwa chłód od ziemi, śniegu
czy lodu! Ci ludzie zasługują na pełne uznanie,
czuwając nad bezpieczeństwem pcdząeych, jadą-
cych — wymuszających pierwszeństwo na śliskiej
oblodzonej drodze.

Stan ten nie trwał długo. Milicja szybko odkryła i za­
trzymała całą czwórkę. Odebrano im i zwrócono po­
szkodowanemu 14,5 tys. zł, których nie zdążyli jeszcze
wydać. Ale nie w tym problem, że jeszcze jedna grupa
bardzo młodocianych przestępców dokonała kradzieży
i została zdemaskowana.
czeAstwo.

Do sklepu wchodzili
prawie, kupowali drogie
we. Nikt się nie zastanawiał, skąd tacy chłopcy, mogą
mieć tyle pieniędzy. Przecież musieli te rzeczy przynosić
do domu, ale nikt z rodziców czy opiekunów nie zain­
teresował się skąd je mają.

Wchodzą do komisu, płacą blisko 10 tys. zł za krótko­
falówki i znowu brak jakiejkolwiek reakcji. Sprzedawca
obsługuje klienta i nic go więcej nie obchodzi, chociaż
klientem jest dziecko, wykładające na ladę plik pięćsetek,
Zdumiewająca, budząca niepokój znieczulica.

Podobnie obojętni na wszystko byli taksówkarze, wio­
zący smarkaczy na dalekie przejażdżki. Klient płaci —

i to wystarczy! Sprzedawczynie podające nieletnim fla­
chy wina i wódki — były nie w porządku już nie tylko
z zasadami moralnymi, ale najspokojniej — łamały
ustawę, przepisy prawne.

Z takimi reakcjami dorosłych spotkało się czterech
pętaków. Wystarczało, że mieli pieniądze, dużo pienię­
dzy. Czy nie jest to świat dorosłych odbity w krzywym
zwierciadle wyrostków?

Kto tu jest właściwie oskarżonym? Kto ponosi odpo­
wiedzialność? Kto jest winowajcą?

Najpierw przymykanie oczu na niepokojące, groźne
symptomy, idealna obojętność. A potem rodzice i wy­
chowawcy mówią o... trudnej młodzieży, o rozwydrzeniu.
Sprzedawca, który podał usłużnie chłopaczkom alkohol,
kierowca, który za kilkaset złotych wiózł ich na spacer,
będą załamywali ręce nad obyczajami współczesnej mło­
dzieży.

Przepraszam — a oni sami — jaką wykazali postawę?
Swoimi czynami i zupełną obojętnością — jaki wytwo­
rzyli klimat?
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POMYSŁY
© NA STROMYCH OD­

CIEKACH dróg i ulic za­
stosowano w Szkocji o-

grzewane nawierzchnie:
Pod czterocentymetrową
warstwą asfaltu uloiono
kabel elektryczny z ter­
moregulatorem, który Włą­
cza się i wyłącza Samo­
czynnie w momencie ozię­
biania się nawierzchni.

n
® ROSNĄCE ZWAŁY

śmieci na peryferiach
wielkich miast Stają się
coraz poważniejszym pro­
blemem dla urbanistów. IV
dwojaki sposób próbują
rozwiązać te trudności
Niemcy. W stolicy ŃHD
Berlinie, ma powstać elek­
trownia „napędzana" śmie­
ciami, natomiast W NRF
myśli Się o gigantycznym
śmieciociągu, który trans­
portować je będzie do Mo­
rza Północnego.

tt
6 PŁYTKI Z CIENKIEJ

BLACHY pokryte emalią,
zastosowane zostały przez
architektów W NIlD na

zewnętrznych Ścianach do­
mów tó rejonach specjal­
nie zapylonych. Po każ­
dym deszczu gmachy bły­
szczą jak tiStóe.

n
• ZAMiAST DROGICH

i ciężkich śrub zaczętą
produkować w Kanadzie
lekkie i tanie elementy łą­
czenia z plastyku. Nie pod­
legają one korozji, rozłą­
czać je można dłutem.

Stanisław Peters

róby kreślenia wizji świata przyszłości zwylcliśmy traktować
z dość dużą rezerwą, wynikającą stąd, że do niedawna podej­
mowali je głównie parający się science fiction pisarze. Tym­
czasem od kilku już lat tego rodzaju próby podejmują cał­
kiem na serio również wybitni uczeni i znane instytucje ba­
dawcze. Ofiarte na rzetelnych podstawach naukowych poczy­
nania te nazywane są niekiedy badaniami futurologicznymi.

Do bardziej znanych na Swlecie opracowań poświęconych tej tema­
tyce należą prognozy amerykańskich ekspertów z Rand CorboratióSi,
będące wynikiem ankiety, jaką przeprowadzili oni wśrćd wielkiej
liczby wybitnych naukowców różnych krajów. Właśnie w oparciu
o Zawarte tam prognozy rozwoju nauki 1 techniki proponujemy dziś
odwiedzenie popularnego celu wycieczek w przyszłość — świata roku

8(10(1. Warto bowiftm uzniyslowić sobie, te rozwiązywanie problemów
świata tamtych czasów prtypadnie w znacznej mierze w udziale ge­
neracji, która obecnie uczy się i studiuje...

Opinie ekspertów Rand na temat rozwoju sytuacji demo­
graficznej do roku 2000 odbiegają dość znacznie od po­
glądów dotychczas rozpowszechnianych. Przewidują oni

mianowicie, iż już około roku 1975 nastąpi trwałe osłabienie
tempa, przyrostu ludności, skutkiem czego w roku 2000 będzie
nas nie 6 mld, jakby wynikało z przedłużenia dotychczasowej
krzywej wzrostu, lecz około 5,1 mld. Przy czym decydujący

źródłem. 23Ó metrów sześciennych wody jest więć potencjal­
nym źródłem energii odpowiadającym rocznemu ogólnoświato­
wemu wydobyciu Węgla!

Ogromny dostatek taniej energii elektrycznej spowodowałby bez
wątpienia m. in. rewolucyjny prżelom w produkcji różnorakich two­
rzyw konstrukcyjnych, która jest produkcją szczególnie energochłon­
ną. Umożliwiłby eksploatację takich zasobów surowcowych, która dzi­
siaj jest nieopłacalna i wykorzystanie do produkcji różnych materia­
łów — klasycznych obćtnie surowców energetycznych — ropy 1 węgla.
Dokonałby też zapewne zasadniczego przewrotu W kulturze agrarhej
poprzez całkowitą elektryfikację rolnictwa 1 możliwość taniego nawad­
niania, a nawet Ogrzewania gleb.

Atrakcyjne możliwości materiałowe Otwierają się przed człowiekiem
roku 2000 również w wyniku opracowania zupełnie nowych tworzyw
konstrukcyjnych, z których będzie można Wznosić Ultraićkkie budowle.

Prognozy Rand przewidują ponadto opanowanie gospodarczo opłacal­
nej eksploatacji górniczej dna morskiego: wydobywanie rud manganu,
miedzi i innych metali: które tam zalegają.

Takiemu bogactwu energii, surowców i materiałów towa­
rzyszyć będzie zapewne olbrzymi rozwój przemysłów prze­
twórczych. Przy czym już w latach 1970—75 dziesięciokrotnie
zwiększyć się ma kapitał zainwestowany w urządzenia automa­
tyzujące procesy wytwórcze.

OSIĄGNIĘCIA
TECHNIKI ZSRR

Statki
kosmiczne

Andrzej Konieczny FUTUROLOGIA

wpływ ilh rozwój tej sytuacji mieć mają: postęp w dziedzinie
stosowania środków kontroli urodzeń, w dziedzinie medycyny
oraz W dziedzinie produkcji i dystrybucji żywności. A oto, jakie
Wynalazki i odkrycia haukowe uznano tu za szczególnie pożą­
dane i możliwe do zrealizowania do 2000 roku.

Otóż, zdaniem Większości, już w roku 1970 zaistnieję możli­
wość skutecznej kontroli urodzeń przy pomocy pigułek anty­
koncepcyjnych lub innych tanich i prostych środków, a ogólne
ich rozpowszechnienie nastąpi do roku 1980. Postęp w dzie­
dzinie medycyny i farmakologii zmierzać będzie jednak nie tyl­
ko w kierunku ograniczenia przyrostu ludności, ale też w kie­
runku poprawy jej zdrowotności i zmniejszenia śmiertelności.

Prognozy rozwoju nauki zwiastują wielką obfitość pożywie­
nia w roku 2000. Opanowanie gospodarczo opłacalnych metod
odsalania wódy morskiej umożliwi bowiem rolnictwu inwazję
na tereny pustynne. Meteorolodzy potrafią stawiać nie­
zawodne prognozy pogody, a nawet kierować pogodą na nie­
wielkich obszarach. Asortyment tradycyjnych produktów rol­
niczych zostanie Wzbogacany artykułami spożywczymi, wytwa-
rżanymi z białek syntetycznych, których opłacalna produkcja
będzie już wówczas opanowana. Ponadto, stanie się już gospo­
darczo opłacalne wykorzystanie mórz pod uprawę, z której, jak
się Szacuje, otrzymywać będzie można 20 proc, ogólnej ilości

produktów żywnościowych świata.

Jednym z najdonioślejszych dla ludzkości osiągnięć będzie, ża-
Ipowiadahe przez prognozy Rand, opanowanie kontrolowanej
reakcji termojądrowej. Rzćcz bowiem w tym, iż jedną Z moż­

liwych reakcji termojądrowych jest Synteza jądra helu z dwóch
jąder deuteru, czyli tzw. ciężkiego wodoru. W wyniku syntezy
jednego grama helu można otrzymać energię około 10 min

razy większą niż przy spalaniu jednego grama węgla. Deuter
daje śię oddzielić że zwykłej wody będącej jego naturalnym

Automatyzacja, to jedna z najbardziej charakterystycznych
tendencji dalszego rozwoju cywilizacji technicznej. Oczy­
wiście, do tego czasu wykroczy ona daleko poza sferę pro­

dukcji. Zautomatyzowane zostaną również usługi i prace biu­
rowe, a także decyzje planistyczne na poziomie kierowniczym.

Automatyzacja umożliwi ponadto zorganizowanie ośrodków
informacji, magazynujących i udostępniających na żądanie
wiadomości ogólne i specjalistyczne ze wszystkich możliwych
źródeł, co uwolni uczonych, pisarzy, polityków... od długich
poszukiwań bibliograficznych. Skomplikowane maszyny będą
uczyć ludzi, dokonywać przekładów z języków Obcych ż zacho­
waniem poprawnej składni, stawiać diagnozy lekarskie. Czło­
wiek roku 2000 będzie na co dzień stykał się także ż różnymi
robotami, czy to do zbierania odpadków, czy do posług domo­
wych itp.

Z
braku miejsca pokazaliśmy tu jedynie wpływ przewidywanego
rozwoju nauki i techniki na wzrost standardu życiowego cżlowieka
a.d. 2000, pomijając inne tego rodzaju aspekty. Wspomhijmy krót­

ko tylko jeden z nich: podbój kośmosu. Otóż według przewidywań
w roku 2000 będą już istniały na Księżyeu wytwórnie paliwa dla rakiet

kosmicznych, a na Marsie bazy bezzalogowe, ale założone przez czło­
wieka, który do tego czasu zdoła tam wylądować i powrócić na Ziemię.

Ale miejmy nadzieję, że będzie wracał tu z owych podróży
również po to, by uczestniczyć W rozwiązywaniu pozatechnicz­
nych — moralno-etyczhych, prawnych, społecznych.itp. — pro­
blemów, jakie bez wątpienia przyniesie na swej fali ÓW tak

wspaniały rozwój nauki, że zatroszczy się o stworzenie systemu
sprawiedliwego podziału w skali światowej wszystkich tych
dóbr materialnych, których dostatek się nam wróży. I że na­
uczy śię wykorzystywać w wartościowy sposób ów wolny czas,
jakiego nadmiar przysporzy mu rozwój automatyzacji. Przede
Wszystkim zaś, że zdoła skutecznie zapobiegać niebezpieczeń­
stwu wykorzystania rozwoju nauki na zgubę jego gatunku.

isassss®

ŻJHNIKA

Nauka wśpóieżeśfii zakreśla sobie coraz szersze plany.
Jch realizacja przerasta możliwości nawet kilku państw,
wymaga współpracy o wiele szerszej. Coraz śmielej też po­
sługuje się nauka najnowocześniejszymi wynalazkami tech­
nicznymi. Szerokie możliwości otwiera np. fotografia lot­
nicza dla badania gleby. Specjaliści w tej dziedzinie opra­
cowali metody badań, dzięki którym będzie można ustalać,
jakie zasoby naturalne znajdują Się w danym regionie. Tą
drogą tworzy się inwentarz odkrytych bogactw natural­
nych, który stanie się podstawą do opracowania długoter­
minowych planów rozwoju ekonomicznego. Będzie to miało
szczególne znaczenie dla krajów Znajdujących się ha drodze

rozwoju.
Wielkie nadzieje wiąże nauka ze statkami kosmicznymi,

które mają Spełniać poważną rolę w badaniach meteorolo­
gicznych. Działający już amerykański system satelitów
operacyjnych „Tiroi” dostarcza codziennie fotografii pokry­
wy chmur, dokonywanych ż wszystkich punktów naszego
globu. Dahe gromadzone przez satelitów będą analizowane
W ośrodkach meteorologicznych W Moskwie, Waszyngtonie
i Melbourne.

Cykl badań dotyczących zastosowania metod liczbowych
do prognoz pogody i użytkowania w tym celu maszyn elek­
tronicznych ultraszybkich został przeprowadzony w Mos­
kwie.

Wiele dźledżlft nauki osiąga coraz lepsze wyhiki dzięki
zespoleniu Wysiłków wielu krajów. Ogromną wagę przy­
wiązuje się do badań oceanograficznych, W których uczest­
niczy już 55 państw, w tym również liczne kraje azjatyckie
i afrykańskie. Ułatwia to kształcenie Specjalistów ż róż­
nych dziedzin oceanografii i nabywanie podstawowego
sprzętu do takich badań. Opracowuje się ujednostajnienie
form przekazywania danych do głównych ośrodków świa­
towych. Ważnym zagadnieniem jest ustalenie długości fal
radiowych, stosowanych prżez Stacje oceanograficzne oraz

opracowanie materiałów przygotowawczych dla międzyna­
rodowej konwencji mającej Uregulować prawne aspekty
działalności zakotwiczonych stacji automatycznych.

Nie trzeba nikogo dzisiaj przekonywać, jak ogromną rolę
spełnia film w badaniach naukowych. Nauka posługuje się
nim w coraz szerszym zakresie. Kamera filmowa dociera
tam, gdzie trudno byłoby’ dotrzeć większym ekipom, prze­
kazuje bezcenriej wartości materiał do dalszych badań.
Wielką rolę odegrał ostatnio film mający na celu utrwale­
nie na taśmie zwierzostanu wysp Galapagos, będących
w swoim rodzaju „muzeum przyrodniczym”. Na wyspach
tych wulkanicznego pochodzenia, posiadających klimat

tropikalny, znajduje się najbogatsza na świecie fauna, za­
nikająca już stopniowo od czasu, gdy pojawili się w tych
stronach ludzie. Warto przy tej okazji przypomnieć, że po
odwiedzeniu tych wysp Karol Darwin podjął opracowanie
swej teorii ewolucji gatunków. Film pokazuje liczne, wy­
jątkowe okazy zwierzęce, które tu zamieszkują — jak np.
iguany, olbrzymie jaszczurki podobne do smoków, żółwie-

olbrzymy, niektóre żyjące po kilkaset lat. Fauna i flora
wysp Galapagos oraz mórz je otaczających stanowią dla

biologów znakomite laboratorium naturalne.
Bez pomocy techniki nie mogłaby nauka dokonać wier­

ceń „studni” na głębokość 15 km wykutych W bazalcie,
którv tworzy dolne pokłady Skorupy ziemskiej. Pierwsze
takie wiercenia źacżęto prowadzić na Półwyspie Kola,
miejscem następnych będżie depresja Kura W Azerbejdża­
nie. Amerykanie natomiast będą dokonywali podobnych
wierceń pod dnem oceanów, gdzie Skorupa ziemska jest
najcieńsza. |

do śiedżenia pojazdów kosmtćż-Olbrzymia antena paraboliczna
nych. Wielkie „ucho” radiowe ma 70 m wysokości i 63 m średnicy.

MEDYCYNA

Ciorpiąc na przeróżne
kując lekarskiej porady,
po „Wypróbowane” środki tzw. domowej medy­
cyny — często przeoczamy objaWy, pozornie
mniej uciążliwych, ale jednak chorobliwych
zaburzeń naszego organizmu. Mowa tu ó nie­
zbyt przyjemnym, zaś czasami Wręcz Utrudnia­
jącym życie (przez małe ż) W zbiorowisku ludz­
kim — odorze, jaki wydziela nasze ciało.

Niektórzy lekarze utrzymują, że oWe —

Szczególnie niemiłe zapachy przypominają ro­
dzajowi ludzkiemu — jego zwierzęce pocho­
dzenie. Fakt pozostaje faktem: nawet mycie się
rano i ■wieczorem przy użyciu specjalnego my­
dła leczniczego — u wielu ludzi nie wpływa na

zlikwidowanie przykrej woni ciała.

dolegliwości i pośzu-
czy wreszcie sięgając

Oczywiście środki chemiczne mogą złagodzić zbyt
ostre objawy zapachowe, ale one same nie wystarczą.
Zwłaszcza, gdy słupek rtęci w termometrze Osiąga 30
stopni ciepła — lub, gdy musimy pracować w prze­
grzanych pomieszczeniach, wśród sporćj grupy współ­
pracowników — czy wreszcie, jeśli tylko należymy do
osobników bardzo nerwowych i pobudliwych (co sprzy­
ja intensywnemu wydzielaniu potii).

Często pomaga w takich sytuacjach używa­
nie dostępnych w drogeriach i perfumeriach
środków antypotowych (w płynie i kremie).

Przykry zapach jamy ustnej jest trudniejszy
do usunięcia. Mycie zębów, płukania lub Spry­
skiwania odświeżającymi specyfikami — dają
krótkotrwałe efekty. Tu należy zaczynać od
wewnętrznych przyczyn — których następstwa
występują pod postacią odoru. Przeważnie po­
wodem tego są zapalenia migdałów 1 psującę
sie zęby.

Ale niemniej ważną przyczynę może stanowić źle

funkcjonujący żołądek (nad- 1 nledokwasota, gazy,
wzdęcia). To wszystko składa się również na przykre
właściwości oddechu. W takich przypadkach należy
porozumieć się z lekarzem, aby podjąć kurację —

zanim nie wywlążą się poważniejsze schorzenia.

Do rzędu przyczyn niemiłych zapachów ciała
trzeba zaliczyć także niedobór witamin. Tak
charakterystyczny pośpiech codzienny, a więc
i szybkie łykanie pokarmów — często nie po­
zwala Zatrzymać niezbędnej ilości witamin w

ćirganlźmie, który je wydala równie szybko, bez
należytego wykorzystania.

Najgorszą jednak i najbardziej przykrą WÓ*
nią jest odór nóg. Najnowsze odkrycia medy­
cyny stanowią zaskoczenie na tym poiu. Oto —

wbrew pozorom —- lekarze coraz częściej
Stwierdzają, że im rzadziej myje Się fidgi
(raz Hh tydzień), tym lepiej Wpływa to na za­
hamowanie ich nieprzyjemnego zapachu. Dla­
czego? Otóż przez bardzo Częste mycie zostaje
zniszczony rodzaj Okrycia kwasowego, jaki spo­
wija skórę nóg. Aby ów „płaszcz” odnowić —

muszą gruczoły potowe podjąć niejako podwój­
ną produkcję. Stąd pojawia się odór o zdwojo­
nej Sile. Lekarze zalecają raczej zmianę skar­
petek, nawet 3 razy na dzień (najlepiej wełnia­
nych) i przemywanie stóp 70-procentowym al­
koholem.

W każdym razie, lekceważenie hieprzyjętn-
Hych zapachów ciała, jako zjawisk nlechorobli-

wych — bywa zawodne. I teh rodzaj schorzeń
wymaga porady lekarskiej, a następnie odpo­
wiedniej pielęgnacji leezniczeji

Związek Radziecki u-

rocżyście uczcił pamięć
zmarłego przed rokiem)
wybitnego uczonego,
członka Akademii Nauk
ZSRR, Sergiusza KO-
ROLOWA — głównego
konstruktora rakiet i
statków kosmicznych.

Akademia Nauk
ZSRR zorganizowała w

rocznicę śmierci Koro-
lówa posiedzenie Wy­
działu Mechaniki i Pro­
cesów Sterowania. W

tej samej sali, gdzie
nieraz zabierał głos
człowiek, który kiero­
wał radzieckim progra­
mem kosmicznym, ze­
brali się jego ucznio­
wie — konstruktorzy
rakiet, sztucznych sate­
litów Ziemi, automaty­
cznych laboratoriów
mliędzyplahetarnych i
Statków kosmicznych,
wybitni działacze nauki
i techniki.

„Prawda” zamieściła
obszerny artykuł re­
dakcyjny, zawierający
wiele podanych po raz

pierwszy do wiadomości
Szczegółów z życia Ser­
giusza Koralowa. W

artykule tym ujawnio­
no, że pierwsze rakiety
sterowane dalekiego
zasięgu skonstruowano

pod kierownictwem Ko-
rolowa w Związku Ra­
dzieckim w 1947 roku.
W 1957 roku ZSRR

dysponował wielostop­
niową międzykontynen-
talnłą rakietą balistycz­
ną, na bazie której za­
częto realizować pro­
gram kosmiczny. Koro­
lom był również kon­
struktorem samolotów
rakietowych. Pierwszy
radziecki rakietoplan —

szybowiec z silnikami
odrzutowymi — wypró­
bowany został w 1940
roku. W czasie jednej z

prób silnika rakietowe­
go, zainstalowanego na

aparacie powietrznym,
Korolów został ranny.

Brał jednak udział W

dalszych eksperymen­
tach lotniczych. Sam

posiadał Zresztą licencję
pilota.

„Łuna-9", która wy­
lądowała miękko na

Księżycu (Korolow
wówczas jiiż nie żył),
była jednym z ostatnich
aparatów kosmicznych,
opracowanych przy bez­
pośrednim udziale u-

cżońego.
Korolow był dwukro­

tnie odznaczony tytułem
Bohatera Pracy Socja­
listycznej. Był również
laureatem Nagrody Le­
ninowskiej. Urna z pro­
chami Uczonego spoczy­
wa na Placu Czerwo­
nym — w niszy muru

krerrsiowskiego. (R.B.)

Jedną
z niewątpliwych rewelacji pamiętnikarsko-

wydawniczych zasłużonego na tym polu Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich stał się ostatnio tom wspo­
mnień źyjącego w latach l?90—1884 Prota Lelewela

pt. „Pamiętnik i diariusz domu naszego”, przygotowa­
ny do druku i opatrzony przypisami przez wnuczkę auto­
ra — Irenę Lelewel-Friemannową.

Wprawdzie wymawiając nazwisko Lelewel, mamy na

myśli przede wszystkim Joachima, wielkiego uczonego
i wybitnego działacza patriotycznego, z czasów powstania
listopadowego i wielkiej emigracji popowstaniowej, tym
niemniej właśnie „Pamiętnik i diariusz..." jego młodszego
brata wprowadza nas w charakterystyczną atmosferę do­
mu Lelewelów i ułatwia zrozumienie wielu wydarzeń zwią­
zanych z burzliwą epoką, w której żyli.

Dzieje się tak m. in. dlatego, że zafascynowany karierą
polityczną i naukową swego brata, Prot Lelewel poświęci
mu w sWoim pamiętniku stosunkowo dużo miejsca, zaś co

się tyczy spraw publicznych, to — jak napisze w przed­
mowie do niego — „wszystko to, co się działo w Warszawie
od czasu zajęcia jej przez wojska francuskie odbijało się
w domu rodzinnym naszym...” Co prawda, przystępując
w jesieni życia do spisywania przeżytych wydarzeń autor

daje szczególny wyraz sentymentom rodzinnym, ale
w wartki tok swoich opowiadań wplata raz po raz „gorące
przejęcie się sprawami kraju”, wykazując równocześnie
„gorliwe staranie o rzetelność w przedstawianiu faktów...”

Motywem przewodnim jest przy tym wspomniany już
patriotyzm, który sprawi, że potomkowie spolszczonego sto­
sunkowo niedawno „domU” Lelewelów, a to bracia Joachim,
Jan i Prot — oddadzą się, każdy na swój sposób, sprawom pu­
blicznym — z tym, że Joachim wykaże największą postę­
powość i rozeznanie polityczne. W przeciwieństwie do Pro­
ta, który przez całe życie pozostawał pod urokiem Napo­
leona, a w młodości brał udział w wielu jego kampaniach
łącznie z tragiczną wyprawą moskiewską — Joachim Le­
lewel będzie manifestował zawsze swój krytyczny stosunek
do Napoleona i opowiadał się za przyjaźnią narodów pol­
skiego i rosyjskiego.

Tym niemniej w czasach Królestwa Kongresowego
wszyscy trzej bracia Lelewelowie konspirowali na rzecz

powstania listopadowego (Towarzystwo Patriotyczne)
a z chwilą wybuchu powstania — Joachim awansował na

członka Rządu Narodowego i prezesa Klubu Towarzystwa
Patriotycznego. To zaangażowanie przyszłego autora mo­
numentalnego dzieła „Polska, dzieje i rzeczy jej” sprawiło,
że skazany zaocznie na śmierć, po upadku powstania musiał
Wyemigrować ż kraju, aby na Ziemi belgijskiej prowadzić

Władysław Błachut

Pamiętnik P. Lelewela
dalej swoją patriotyczną działalność (m. in. zetknął Się tam
z Marksem i Engelsem). *

W tym czasie stojący w trakcie powstania raczej na ubo­
czu, Prot Lelewel powraca — za zgodą władz carskich —

na Wieś (Wola Cugowska) i rozpoczyna żywot osiadłego zie­
mianina, aby tam u schyłku życia, „porzuciwszy wszelkie
publiczne sprawy”, chwycić za pióro i ofiarować swoim

przyszłym czytelnikom ten osobliwy „Pamiętnik...”, obej­
mujący lata 1790—1832 i gawędziarski „Diariusz domu na­
szego”, który kłębi się od wzruszających wspominków od­
ległych Spraw, rzeczy i ludzi.

Nie zapominajmy dodać, że przez cały czas swego na

wsi pobytu Prot Lelewel utrzymywał zakażane kontakty
ze skazanym na emigrację uczonym bratem i rzetelnie po­
średniczył w jego licznych inicjatywach Wydawniczych na

terenie kraju.
Oceniając dzisiaj krytycznie obejmujące ogromny szmat

czasu i dotyczące najróżniejszych spraw wspominki Prota
Lelewela, Wypada stwierdzić, że sędziwy autor nie zachwy­
ca nas szczególnymi Urokami stylu, a jego zachowawcze
poglądy społeczne niekiedy nas nawet drażnią. Tym nie­
mniej jego „Pamiętnik..." przedstawia niemałą wartość po­
znawczą, a w niektórych partiach brzmi zgoła sehsacyjnie.
Dotyczy tó zwłaszcza najmocniejszej jego Części, a miano­
wicie opisu WypraWy Napoleona przeciwko Moskwie, któ­
rą ten entuzjasta małego cesarza oćehia po latach dość
krytycznie, pisząc W związku z tragicznym odwrotem:
„Trudno jest dać wyobrażenie o okropnościach tej żałosnej
procesji, tego żałobnego konduktu”. Podobną wartość przed­
stawiają Ukazane w tekście kulisy rywalizacji między
ks. J. Poniatowskim, a gen. H. Dąbrowskim.

Osobną wymowę posiadają rozrzucone na kartach ^Pa­
miętnika...” wtręty o charakterze kulturalnym i obyczajo­
wym, zaprawione gęsto dowcipem i ironią. Tak więc wspo­
mnienia P. Lelewela stają się nie tylko kroniką jego do­
mu, ale również zamykają ciekawy rozdział historii rodzin­
nego kraju autora.

ył w XVI wieku okres,
kiedy wydawało się — jak
pisał Wybitny historyk
polskiej kultury, Aleksan­
der Brilckńer — że dni
Kościoła katolickiego w

Polsce są policzone i, że zwycię­
skiemu pochodowi Reformacji nic
jiiż się oprzeć nie zdoła. Tym­
czasem sprawa, jak wiemy, zgo­
ła inny przybrała obrót: po krót­
kich dniach triumfu stan posia­
dania i wpływy wyznań prote­
stanckich zaczęły się szybko i

gwałtownie kurczyć.

Szukając przyczyn tak na­
głej rzeczy odmiany, wska­
zuje się i słusznie — na

Sprzeczności, panujące we­
wnątrz ruchu reformaćyjne-
go, któremu Kościół katolic­
ki po Soborze Trydenckim
potrafił przeciwstawić zwar­
te i Zdyscyplinowane szeregi,
zreorganizowane szyki zakon­
ne; w których jezuici kto wie,
czy nie decydującą odegrali
rolę. Niewątpliwie, zaważyła
na Sytuacji również i postawa
szlachty, Znaczna jej część
Dorzuciła początkowo katoli­
cyzm, kiedy przecież okazało
się, że to właśnie Kościół jest
najlepszym jej klasowych in­
teresów gwarantem, szeregi
przeciwników katolicyzmu
zaczęły się przerzedzać. Losy
Reformacji w Polsce przesą­
dziły ostatecznie: sprawa a-

rian, czyli Braci Polskich,
których postępowa ideologia
zmobilizowała przeciw nim

jednolity front szlachecki
oraz — szwedzki, „luterań-
«ki” najazd.

Skoro już mowa o tym, jakie
przyczyny legły u podstaw klę-

skl wyznań niekatolickich, war­
to — wydaje się — źwrófcić także

uwagę na metody, stosowane w

walce z nimi przez obóz katolic­
ki. Polegały one przede wszyst­
kim na rozpalaniu do białości

fanatyzmu wyznaniowego maś 1
obracaniu go przeciwko swym
przeciwnikom. Szczególną rolę
odegrały tu, organizowane przez
kler — głównie przez jezuitów —

„bojówki”, których zadaniem by­
ło organizowanie pogromów, bu­
rzenie świątyń niekatolickich, na­
pady na domy 1 cmentarze „he­
retyków”. Akcje bojówek pocią­
gały za sobą najpierw gawiedź,
potem — coraz liczniejsze tłumy.
Dekrety królewskie, przewidują­
ce topór za gwałt, rychło utra­
ciły moC obowiązującą.

Równocześnie
Kościół wzmagał

z każdym rokiem nacisk na

rządy, domagając się odebra­
nia Innowiercom praw publicz­
nych, wyrzucenia ich poza na­
wias społeczeństwa 1 prawa. Re­
zultatem tych zabiegów stało śię
m. in. użyśkanie dekretu (1658 r.j,
skazującego znienawidzonych
Braci Polskich na wygnanie oraz

sejmowe uchwały z 1717 i 1773 r.,

ograniczające prawa protestan­
tów.

Osobny rozdział w walce z

ruchem „heretyckim” stano­
wiła działalność duchowień­
stwa, zmierzająca do wytwo­
rzenia w świadomości mas

katolickich „Stanu zagroże­
nia”. Psychozę tego rodzaju
osiągano m. in. przez órgani-
żowanie procesów o tzw.

„bluźńierśtwa”, „ateizm” i

„świętokradztwo”. W okreś­
lonej, napiętej do ostateczno­
ści, pełnej nienawiści atmo­
sferze, w sytuacji, kiedy pro­
wokacja była nader często

stosowaną metodą — o znale­
zienie blużnierców, Święto­
kradców i ateistów pośród lu­
dzi, stojących, w przeciwnym,
wyznaniowym obozie, bądź
Wśród nie dość posłusznych
katolików — nie było trudno.

Było — dodajmy — tym łat­
wiej, że — podobnie jak to
miało miejsce w procesach o

czary ■— podstawą do (bez­
podstawnych w przeogromnej

— obszerną relację, napisaną
przez naocznego prawdopodo.
bhie świadka procesu, a wy­
daną drukiem za granicą w

1689 r., dalej — tak ważny
dokument jak wyrok na Ły-
szczyńskiego oraz fragment z

listów biskupa A. Ch. Załus­
kiego, jednego z głównych o-

skarżycieli. Zacznijmy od o-

statnieeo z Wymienionych do­
kumentów:

ńości siedzącego biskupa po­
znańskiego odczytał wyznanie
wiary, potem... otrzymał roz­
grzeszeni^.

Oddano go potem na kaźń”.
Biskup Załuski opisuje drobiaz­

gowo wszystkie szczegóły tortur,
jakim rzekomo poddano
Skażanego, Rzekomo, gdyż
nie chcąc do tak wielkich
czarni, jakie proponowano,
puścić, Zgodził się tylko, by
Zanemu „ucięto głowę”, a

król

mę-
do-

ska-
na-

Wiesław Mercik

PROCES ŁYSZCZYŃSKIEGO
większości) oskarżeń bywały
także niezwykle cżęsto osobi­
ste urazy, kłótnie i spory. Po­
tworne kary, jakie spotykały
oskarżonych, umacniały po­

zycję Kościoła, paraliżując
przy
całe

Kościoła,
pomocy strachu i terroru

społeczeństwo.

W takiej to atmosferze od­
był się słynny w Pol­
sce przez parę stuleci

proces Kazimierza Łyszczyń­
skiego, oskarżonego przez
swojego dłużnika (!) o „zbro­
dnię” ateizmu. Ciekawe ma­
teriały na ten temat przyta­
czają autorzy źródłowej pracy
o „Nietolerancji i zabobonie
w Polsce w wieku XVII i
XVIII” — B. Baranowski i
W. Lewandowski. Wśród nich

„Około tego czasu (tzn. W
roku i 688 — przyp. W. M.)
zaczęła się Sprawa dotąd nie­
słychana w Polsce (...) Łusż-
czyński, niegdyś uczeń jezuic­
ki, potem wydalony ze szko­
ły, doszedł przez różne zbro­
dnie do takiego upadku, że
bezbożnie mówił: „Boga nie

ma”. Pisma jego naszpikowa­
ne samym bluźnierstwem
przedstawił jmp Brzóska
(który w zamian za to otrzy­
mał później część majątku
skazanego — przyp. W. M.)
... Osądzona została bezboż­

ność Łyszczyńskiego i skaza­
no go na śmierć... Odbyła się
w kościele św. Jana publiczna
suplikacja... 10 kwietnia czy­
nił ateista Łyszczyński publi­
czną rewokację^ u> przytom-

7

spalono. Nie-
,,przeoczeniu”
mąk śtraszli-

stępnie ciało jego
trudno się dziwić
ks. biskupa: opis
wych miał być przestrogą dla

innych — co sam autor listów
zresztą wyraźnie podkreśla.

rA ył Łyszczyński rzeczywiś-
rC nie ateistą, czy może tyl-

ko ofiarą zawiści sąsiada?
Trudno powiedzieć. Z doku­
mentów, które mówią o prze­
biegu procesu o istocie Spra­
wy niewiele pewnego powie­
dzieć można.

„Miał Łyszczyński (pisze
wspomniany, anonimowy
świadek procesu) napisać
książkę 15-arkuszową, W któ­
rej pilnie wszystkie dowody z

pogańskich i bluźnierczych
autorów na zaparcie istności
boskiej wraz z wnioskami ze­

brał w słowach: „Ergo non

est Deus (a więc nie ma Bo­
ga)”. Co czynił nie w duchu
rozprawiania, ale z pewnością
stanowczo twierdził, dodając
często: „My ateiści wierzymy
i miniemamy tak”.

Inaczej tłumaczył intencję
napisania książki sam oskar­
żony, a obrońca, którego mu

wreszcie po Wielu trudno­
ściach przydzielono stwier­
dził, iż „województwo całe

wydało mu chlubne świadec­
two cnotliwego życia”. Jed­
nakże wykradzione
skarżonemu przez Brzóskę
papiery przeważyły szalę. W

panującej naówczas atmosfe­
rze w^rok mógł zapaść tylko
jeden. W dniu 30 marca 1689

roku; po trwającym pół roku

procesie, głowa Łyszczyńśkie-
go spadła na szafot i „z mia­
sta wyprowadzone ciało na

popiół spaloną... Popioły jego
nabito w końcu w działo i ku
Tatarii wystrzelono1* — koń­
czy swą relację świadek pro­
cesu.

Łyszczyński nie był jedy­
ną owych proćeSów O a-

teizm i bluźńierśtwa o-

fiarą. Był jedhak szlachci­
cem, toteż sprawa jego zyska-
kała rozgłos niebywały, w

przeciwieństwie do ludzi z

plebśU; których mordowano
szybko i bez wielkiego roz­
głosu.
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Pamiętam,
było to z górą siedem lat temu

gdy po raz pierwszy odwiedziłem Piotra Wa­
ligórę w Zakopanem. W małym, starym gó­
ralskim domku przy ul. Nowotarskiej jedna
ciasna izdebka, stanowiąca wówczas miesz­
kanie i zarazem tzw. „pracownię” artysty.

Jedno łóżko nakryte kocem, stół, szafa, trochę po­
rozrzucanych narzędżi tak zwanego „rzemiosła ar­
tystycznego” — i w kącie izby mały pobielany wiej­
ski piee kuchenny. Na piecu suszyły się drewniane
1 gipsowe świątki „frasobliwe”, różne figurki przed­
stawiające chłopów Podhala, a wśród nich ówcze­
sny „dumać” zakopiański, działacz i poeta, profesor
Tadeusz Bocheński. Spoglądał ńa nas z zapiecka
uśmiechając się jak filozof...

— Zna pan profesora Bocheńskiego? — zapytał
mnie wówczas Waligóra.

_ Owszem, znam bardzo dobrze, osobiście —

1 cenię jako pisarza i działacza kulturalnego.
_ Podobny do siebie? Podoba śię panu ta rzeźba?
_ Tak, owszem potwierdziłem ■.— to jest prze­

cież rzeczywiście profesor Bocheński. Podobny bar­
dzo do siebie. Uchwycony w swoim filozoficznym
zamyśleniu, jak Sokrates. Patrzy na nas tak, jakby
zastanawiał się od czego powinniśmy zacząć naszą
rozmowę 0 sztuce, o samorodnej ludowej rzeźbie —

i o folklorze tak bujnie rozwijającym się na Pod­
halu.

Przypominam
szą rozmowę Z

Odwiedzałem
artystę ilekroć
lata... Profesor ---------- ------------

. .;
Jego działalności artystycznej, jego literackiej
twórczości oraż bogatej działalności kulturalnej na

terenie Zakopanego należy śię odrębne wspomnie­
nie. Ale powróćmy do Waligóry i jego skromnej
biografii.

Piotr Waligóra nie jest z pochodzenia góralem.
Z górą trzydzieści siedem lat temu przywędrował
samotnie do Zakopanego ze Wsi Suchny w powie­
cie limanowskim — i po Ukończeniu nauki w Pań­
stwowej Szkole Przemysłu Drzewnego, pozostał już
w Zakopanem na stałe.

Życie tego utalentowanego artysty ludowego
układało się z trudein w okresie nauki. Na utrzy­
manie i opłaty szkolne Zarabiać musiał wóweżaś
sam, nocami politurując za grosze narty — i rzeź­
biąc zakopiańskim handlarzom różnego rodzaju ka­
setki dla przyjezdnych osób i turystów — no

i oczywiście owe modne „ceperskie” ciupażki.
W roku 1931 ukończył naukę i zaawansował ha
czeladnika. Awans ten pozóśtał w owych czasdfcn
tylko zwyczajnym papierkiem. Waligóra, nie ma­
jąc żadnego poparcia ówcześhyćh „możnych”, nie
otrzymał wówczas stałej pracy, dlatego też zmu-

sobie tamto spotkanie i długą ńa-
Piotfem Waligórą.
w następnych latach samorodnego
zahaczyłem o Zakopane. Mijają
Tadeusz Bocheński już nie źyje.

Tadeusz Leśniak

Józef Andrzej Frasik

RZEŹBA
Piotra

WALIGÓRY

Piotr Waligóra „Odgarńiaćz śniegu”.

szony był w dalszym ciągu rzeźbić za drobną opła­
tą tak zwaną „galanterię” zakopiańskim kupcom.
Tego rodzaju rzeźba „stosowana”, uprawiana wy­
łącznie z konieczności zarobku, nie zadowalała Wa­
ligóry, u którego wcześnie budzi się zamiłowanie
do prawdziwej sztuki. Zwłaszcza jego przeżycia
z lat młodych, wiejskich, gdy Waligóra związany
był z pracą na roli w swojej rodzinnej wsi w po­
wiecie limanowskim, a także obecny otaczający go
ludowy świat góralszczyzny, domagały się głębszej
formy artystycznej, głębszego wyrazu. Domagały
się sztuki dyktowanej wewnętrznymi bodźcami
i przeżyciami. I tak powstają pierwsze rzeźby Wa­
ligóry strugane w lipowym i jaworowym drzewie,
pierwsze świątki frasobliwe, owe zadumane przy­
drożne chryśtusiki, jakby żywcem wyjęte z Wiej­
skich kapliczek przydrożnych, pełne ludzkiego cier­
pienia -- oraz charakterystyczne figurki-rzeżby
prostych ludzi przy ich codziennej pracy. Figurki
ludzi znakomicie podpatrzonych i odczutych w ich

ludzkiej codziennej doli. I to jest już niemal cały
Waligóra. Od początku swojej twórczości aż po
dzień dzisiejszy.

Rzeźba figuralna to .główny rodzaj, w którym
Waligóra wypowiada się dotąd najpełniej. „BoSa
kobieta przy żniwach” zgięta nad snopem zboża,
„Chłop i baba" w groteskowych pozach, oryginalne,
pełne fantazji postacie „Janosików-zbójńików”, gó­
ral dźwigający na plecach wór zboża, góralska
dziewczyna idąca na targ z tobołkiem, biedny, schy­
lony i proszący „grajek" z gęślikami, wysnuty chy­
ba ż d&wnych czasów Podhala, tak biedny, że za­
grałby na tych gęślikach za drobną opłatą, nar­
ciarz i „odgarniacz śniegu” omatulony W kożuch...
Jest i tematyka szersza, ogólnoludzka: Kopernik
zadumany nad kulą ziemską i młoda dziewczyna
wypuszczająca gołębia... To „Pokój”. Jest tych
rzeźb wiele. Przybywa ich Stale.

Prace tego ludowego artysty spotykamy coraż

częściej na wystawach w Zakopanem i w całym
kraju.

Najnowsze prace Waligóry znalazły Się obecnie
w Pawilonie Wystawowym W Krakowie — na Wy­
stawie zorganizowanej przez Związek Polskich Ar­
tystów Plastyków. Wśród nowych rzeźb przewa­
żają gipsowe figurki o znacznie rozszerzonej te­
matyce. Oprócz Zaledwie trzech eksponatów ry­
tych w drzewie, prace Waligóry reprezentuje głów­
nie rzeźba figuralna W gipsie: robotnicy, żołnierze,
madonny, ludzie Podhala, partyzant, łucznik, na­
uczyciel, filozof... Jest tych rzeźb kilkadziesiąt —

1 świadczą one o rozwoju artysty, który wyraża
się w szerszym niż dotąd kręgu tematycznym
i pięknej artystycznej formie. Krakowska wystawa
rzeźby figuralnej Piotra Waligóry, to niewątpliwie
dalsze osiągnięcie ludowego artysty Podhala.

Stanisław Wygodzki

FAKT

KSIĄŻKI

1
DOKUMENT

Muzyczny

krążek
Na temat ten zadrukowano już u nas kilometrowe bele papieru ga­

zetowego. Sporo miejsca na nich zajął Jerzy Waldorff wojujący o

wrażliwość ucha w narodzić i rozdzielający kuksańce swoim adwer­
sarzom. Raz dotyczyło to Polskich Nagrań Muzycznych, innym ra­
zem rozszerzenia programów muzyki poważnej w Radio, a jeszcze
kiedy indziej krytyków muzycznych i realizacji programów umuzy­
kalniających w szkołach. Publicystyka natomiast biadoliła nad nikłym
rozwojem terenowych ognisk muzycznych, pustymi fotelami na kon­
certach W miastach oraz brakiem powszechnej edukacji muzycznej
w szkołach kształcących nauczycieli i in.

Wiele z tych głosów nie pozostało „grochem o ścianę”. Coś
się przecież zmienia na lepsze. Może nie tyle w sprawie tłoku
na koncertach czy radiowych programów muzycznych, ale w

wielu innych dziedzinach uprzystępniania młodzieży dobrej
muzyki, w programach nauczania i zwyżkowania powszechnej,
Choćby elementarnej, wiedzy muzycznej; Wystarczy tu przy­
toczyć dla przykładu ciche dzieło tarnowskiej szkoły muzycz­
nej, która uporczywie szkoli wstępnie młodych ż całego po­
wiatu w zakresie podstawowej wiedzy o instrumentach, nu­
tach i głosie; przytoczyć działalność upowszechnieniową Kra­
kowskiej Filharmonii poza rogatkami miasta mdtrópolijnego;
zaludniające się tłoczkiem i co roku powiększające liczebnie
szkoły muzyczne, ich filie i ogniska w Sączu, Limanowej; Ja­
worznie, Rabce, Bochni i innych. Zjawiska te Warto uzupełnić
wielotysięcznymi Obrotami Domów Książki i, od kilku lat,
„Ruchu”, powstałymi w wyniku wprowadzenia do terenowego
handlu, nawet w klubach, płyt z nagraniami piosenek i muzyki.
Znane tu są „wyczyny’’ (w najlepszym słowa znaczeniu) kie­
rownika Domu Książki z Nówfego Targu, który wyszedł ze

sprzedażą płyt... ha jarmarki i obozy turystyczne.
Wszystko to, acz upowszechnieniu muzyki służy, nie załat­

wia sprawy podstawowej: programów edukacji mtizycźtiej w

Szkołach podstawowych i średnich. Ale oto, bez rozgłosu to­
warzyszącego innym, nowym przedmiotom, trafił nareszcie
do programów szkolnych przedmiot: wychowanie muzyczne.
Sprawa ta zasługuje na pewno na większy rozgłos i propa­
gandę. Wiele lat bowiem torowali jej drogę działacze oświato-

JAKI POWINIEN być mo­
del szkoły, aby uczniowie

zdobyli wykształcenie ogólne,
odpowiadające wymaganiom
współczesnego, stale zmienia­
jącego się świata?

nia tego problemu
pedagogowie — t

oni — na obydwu
I — aczkolwiek

wykształcenia ogólnego pozo-
staje w sferze rożważań, eks­
perymentów czy sugestii —

jeden aksjomat nie ulega
wątpliwości: od sumy czyn­
ników wykształcenia ogólne­
go młodego pokolenia zależy
dalszy rozwój gospodarczy i

kulturalny kraju. Konsek­
wencją tego pewnika jest ko­
nieczność jak
wszechstronnego
nia młodzieży do

Jaka jest w tej
dydaktyki? Jak

się powinny procesy naucza­
nia oraz uczenia się, aby o-

siągnąć cel, o którym mowa?

Prof. dr Wincenty Okoń,
kierownik katedry dydak­
tyki. Uniwersytetu War­
szawskiego i dyrektor In­
stytutu Pedagogiki podzie-

Rozwiąza-
poszukują

nie tylko
półkulach,
koncepcja

najbflf-dziej
przygotowa-
życia.
sytuacji rola

kształtować

nie ma postępu w pedago­
gice. Logika, i „

'

.
_ ,

fizjologia, socjologia, cy­
bernetyka — stają się nie­
odłącznymi
dydaktyki, ułatwiającymi

integrację treści Wyksżtał-
cenia z jego funkcją, wy­
posażenie W wiedzę wfaz
z rozwijaniem Zdolności 1
kształtowanie twórczej po­
stawy młodzieży wobec
życia. Tego rodzaju spoj­
rzenie na funkcję
tyki harzuca nowy
widzenia na treści
tody pracy szkoły,
jego przesłanki.

SZKOŁA w zbyt
stopniu korzysta z

nauczania,- mających
na przyspieszenie
rozwoju intelektualnego mło­
dzieży, a już niemal wcale —

z metod wielostronnego nau­
czania. A przecież wykształ­
cenie nowoczesnego człowie­
ka pochodzi ź wielu źródeł.

Najważniejsze ż nich to:

przyswajanie gotowych wia­
domości; twórcza aktywność,

i w pedago- nia ogólnego. Bogactwo
psychologia, metod sprzyja także roz­

wojowi osobowości, poma­
ga w Udetzehiu We wła-

partnerami • ściwą strunę umysłowóści
ucznia. Ogromną rolę w

tej dziedzinie mogą ode-

dydak-
puńkt
i me-

A otó

małym
metod

wpłyW
procesów

w f muzyczni oraz spora rzesza publicystów. Dzieci w salach
szko.nych będą nie tylko chóralnie śpiewać, ale nawlążą kon­

takt z najlepszymi dziełami polskiej i światowej muzyki. Owo

nawiązanie kontaktu ułatwi im Płytoteka Szkolna. Zestawie­
nie pieśni i arii, na które długo czekali; sami często nie najle-

przygotowani do nowego przedmiotu, nauczyciele.
Coz to jest owa. Płytoteka? — Jest to zestawienie czterdzies­

tu kilku pieśni i arii nagranych przez kilkunastu polskich
śpiewaków. W sumie 28 płyt bogactwa muzycznego, które —

Choć me wolne jest, jak twierdzą koneserzy, od błędów arty­
stycznych i technicznych ■— stanie się źródłem kontaktu dzie­
ci z pięknem dźwięków, i ich konstrukcją, a nade wszystko i
Utworami, na usłyszenie których, poza szkołą, prżez wiele
lat przyszłoby niejednemu czekać!

A więc Moniuszko i Szymanowski na czele. Bernard tadysż śpiewa,
z sugestywną ekspresją pieśni w „Starym kapralu”, „Trzech Budry­
sach”, arię Skoluby że „Straśżnego dworu”. Inny, faóźć mniej żńStii-,
bas Zdzisław SkWara, śpiewą pieśń Dymitra Kabalewskiegb pt.” „Mły­
narz, chłop i osioł”. Natomiast „Życzenie” Fryderyka Chopina
wykonała Alina Bolechowska, a Andrzej Bachleda chopinowskie­
go „Wojaka”. Jak więc widzimy, redaktorzy Płytoteki uzyskali chyba
najlepsze w kraju głosy do zrealizowania edukacyjnych nagrań Oboit

wymienionych wyżej występują w Płytotece również Bogdan Paprocki
(w arii Joritka ż „ftSlki” - „Szumią jodły”), Wanda Jaktiimwsiła

(tli; m. - W „spóźnionym słowiku” — Lutosławskiego, w „Kżczorże”
Niewiadómśkiegó, w „Gilu i śfoce” - Szymanowskiego), Jerźy

Artysz (m. in. w „Królu Olfch”, „Dokąd” i „Lipie” - Schuberta),
Antonina Kawecka (fłagment arii z „Halki”), Janina Lenobel (w pieśni
Kmppera „Dlaczego niedźwiedź żimą śpi” i w „Panu Tralalińskim”

w. Lutosławskiego), Kazimierz Pustelak (m. in. w pieśni karlowl-
®xa: „Pamiętam ciche, jasne, złote dnie”), Jadwigą Romańska (m iń

„Wysla Purzycka” i „U jeziorecka” — K. Szymanowskiego).
Na wybór i Zestawienie autorów pedagodzy żapewne nie bę­

dą narzekać. Oczywiście krytyka mUżyćzńa może taieć 6 po­
szczególnych nagraniach i wykónańiu swoto zdanie. ’Nie W
tym wsżakze problem, a raczej w tym, że do „Płytoteki wy­
chowana muzycznego” brak jest instrukcji pedagogicznej. I tu
robi się smutno,. bowiem jest publiczną tajemnicą, jak nikły
procent pedagogów posiada istotne przygotowanie mużycżne.
"O procent nauczycieli wychowania muzycznego — jak infor­
muje Andrzej Saturna — to ludzie bez muzycznego Wykształ-

1 ° niCh wIaśn’e pomyśleć powinni redaktorzy „Płyto-

óżne przyczyny złożyły się na fakt, że listopadowa
premiera Kiss me Kate Cole Portera w Teatręe
Rozmaitości właściwie nie doczekała się oficjalnego
pokazu prasowego. Odwoływano ten spektakl kil-
kakrothie, a wreszcie znane — tragiczne przejścia
teatru po katastrofie autobusowej zespołu objaz­

dowego z Placówką PrUśa ■— spowodowały ponowne odło­
żenie przedstawień musicalu.

życie ma swoje prawa; zaś żywy teatr zawodowy musi dzia­
łać codziennie, niezależnie od tragedii i nieszczęść, jakie — nawet

w tej rzadko spotykanej skali zbiorowych Ofiar wypadku — do­
tykają sam zespół aktorski. Pozostał Więc na razie W repertuarze
„Różmaitośti”, obok „Strachu i nędzy III Rżeśży” — musical Cole
Pórtćra z librettem Samuela i Bell! Spewack, w polskiej wórsjl
językowej (jak sądzę z niemałymi prawami autorskimi!) Jantisza
Minkiewicza i Antdniego Marianowicza.

O tej premierze musicalowej chodziły rozmaite słuchy
— i wyznajmy szczerze — były to echa nie najlepsze, w

okteśie pierwszych przedstawień odbieranych na, świeżo
przez tych, którzy zdążyli obejrzeć Kiss me Kate pod ko­
niec uh. roku. Wprawdzie doświadczeriia z tego rodzaju
widowiskami muzyczno-słownymi na terenie teatrów nie
muzycznych — wykazują zazwyczaj, że spekt-kle docierają
się na scenie dopiero znacznie później od czasu premiery,
zwłaszcza pod kątem zestrojenia słowa ze śpiewem — ale
często owe doświadczenia nie wpływają na ustalenie najdo­
godniejszego dla odbioru przedstawień — terminu ich pre­
zentacji przed wyrobionym, a więc i wymagającym widzem.
Nie mówiąc już o fachowcach, których opinio pozostaną w

kronikach działalności danego teatru.
Podrtbna historia wydarzyła się już „Rozmaitościom” w jednym

z poprzednich sezonów, gdy żbyt świeży jeszcze, nie rozruszany
spektakl Niech no tylko zakwitną jabłonie Osieckiej — wywarł
w swoich początkowych edycjach scenicznych jak najgorsze wra­
żenie; by W następnej fazie (po skrótach, dbsziifowahiach, Wejś­
ciu W prawidłowy rytm) zmienić się prawie nie do poznania. O -

czywiście, na korzyść.
Tu, co prawda, budzą, się poważne zastrzeżenia w zwią­

zku z okresem przygotowawczym, jaki przewiduje teatr
na próby zaplanowanej sztuki — gdyż widownię absolut­
nie nie obchodzi ilość czasu poświęconego opracowaniu
widowiska — lecz jego jakość w chwili wyznaczonej
premiery. Jeśli więc praktyka uczy, że przedstawienia roz­
budowane w części muzyczno-wokalnej ponad normę tra­
dycyjnych spektakli dramatycznych, muszą być dłużej wy­
smażane w teatralnej kuchni, by nabrały normalnego sma­
ku — to najprostszym wnioskiem z tych doświadczeń staje
się przedłużenie cyklu prób, nawet z ulgowo potraktowaną
serią „przedstawień zamkniętych” — dla lepszego samo­
poczucia wykonawców w bezpośrednim zetknięciu z reak­
cją widowni. Tyle uwag na marginesie — mało typowych
premier w teatrach dramatycznych, gdzie śpiew i muzyka
(nie tylko w charakterze ilustrującym) stawiają dodatkowe
zadania aktorom; jako nie zawodowym wokalistom!

Musicale są na ogół fortną lżejszą scenicznie, łatwiej przy­
ciągają widza, który chciałby skorzystać z rozrywki w

bardziej popularnym wydaniu, aniżeli nawet komedia czy
groteska z głębszym podkładem intelektualnym. Jednocześ­
nie ten kształt teatru muzycznego narzuca kierownictwu
artystycznemu i zespołowi wykonawców większe wy­
magania. Chcąc więc uzyskać dobre efekty aktorskie, trze­
ba zadbać i o takie umuzyczhiehie lub artystyczne marko-

Ta znakomita książka*) mówi
nie tylko o Majakowskim, jego
życiu i dziele. Jest ona zarazem

pierwszą polską książką o

Wielkim Październiku w sztuce
i literaturze, w um,ysłoWośei lu­
dzi, którzy wpływali na rodzą­
cy się kształt państwa radziec­
kiego.

Dzieło Woroszylskiego jest
księgą — świadectwem, księgą
— faktem, księgą — dokumen­
tem. Jeśli w czyichkolwiek o-

czach Majakowski kiedykolwiek
wydawał Się posągowy, Spiżowy
i koturnowy, ta książka czyni z

tego pomnika na nowo człowie­
ka żjjwego i żyjącego, tragicz­
nego i zasługującego na pobła­
żanie, targanego burzami i złak­
nionego ciszy. Do takiego sądu
dojdzie czytelnik, który otrzy­
mał publikację złożoną Z doku­
mentów i faktów, wykluczają­
cych domysły, przypuszczenia,
dowolne koncepcje, hipotezy.
Jest to dokument surowy, przy­
pominający i napominający. Ale,
jak powiada Woroszylski, „nie
wyrzekam się autorstwa życio­
rysu. Zgromadziłem „akta spra­
wy” i ułożyłem je W pewien
Ciąg zgodnie ze swoim zrozu­
mieniem wagi i związku wyda­
rzeń”.

Metoda pisarska, zastosowa­
na przez Woroszylskiego daje
efekty zaskakujące, dynamicznie
żywe. Autor Wspomina o filmie
kronikalnym, zmontowanym ze

starych zdjęć — ale do tego
trzeba dodać, iż Woroszylski
rtiontował swój film na zasadzie
ostrych zderzeń i spięć, nieocze­
kiwanych zestawień i skojarzeń.
1 tak Obok wspomnień Siostry i
matki znajdujemy protokół sę­
dziego śledczego z 1908 roku.
Obok relacji kolegi szkolnego —

fragment z dziennika inwigila­
cji agenta policji. W dziesięć lat
później, w 1919 foku, po rewo­
lucji, W tóku Surowej i ostrej
walki o zachowanie władzy, gdy
Majakowski i rewolucja to po­
jęcie zespolone, ukaże się w piś­
mie „Wiestnik Litieratury” no­
tatka podpisana „stary pisarz”,
w której czytamy m. in.: „Za la­
dą stał W żółtej bliizie i z błysz­
czącymi od dobrego, sytego ży­
cia policzkami sam Majakow­
ski, pokrzykując na publiczność,
jak czynią to wynajęte chwaty
w knajpach paryskich Montmar-
tre’u... W rezultacie po kilku
miesięcach tej owocnej działal­
ności futurystycznej na palcach
Majakowskiego zjawiły się pier­
ścienie z brylantami, na brzuchu
gruby złoty łańcuch itd.” Tak oto

jakiś pismak ubierał w złoto
poetę, który był już wtedy,
głównie wtedy,' pogromcą ludz­
kiej „pluskwy” dysponującej in­
synuacją i donosem.

Wyłowiłem ten jeden incydent,
ponieważ ilustruje on doskonale
metodę, jaką zastosował Woro­
szylski w toku konstruowania
swej książki. Służył mu do tego
celu wszelki dokument, również
łajdacki. I tak czytelnik wędru­
je przez dzieje i niejako wraz z

Majakowskim idzie przez czas

burzliwy, gwałtowny i jedyny.
W toku tej wędrówki niezwy­

kłej i pasjonującej poznajemy
Majakowskiego człowieka, poetę,
rewolucjonistę, polemistę i mów­
cę, zjadliwego i nieprzejedna­
nego wroga podłości, małości i
tępoty.

Jerzy Bober TEATR

O

Prof. dr Wincenty Okoń

NA MIARĘ WSPÓŁCZESNOŚCI
-L

iii się z nami swymi po­
glądami na ten temat. A
otó — w największym
streszczeniu — Uwagi i
propozycje teoretyka pe­
dagogiki, którego nowa

praca pt. „Podstawy wy­
kształcenia ogólnego”, za­
wierająca szerokie, popar­
te przykładami, uzasadnie­
nie jego teorii dydaktycz­
nej, ukaże Się za kilka
tiiieśięcy.

— Dydaktyka współcze­
sna znajduje się w punk­
cie zwrotnym swego roz­
woju. Jei ranga Społeczna
i podstawy naukowe u-

maćhiają Się cbraz bar­
dziej; co zawdzięcza się
głównie badaniom nauko­
wym i próbom doświad­
czalnym oraz analizom

teoretycznym. Sprawą głó­
wną jest zbadanie obiekty­
wnych zależności między
działalnością nauczycieli,
zachowaniem się Uczniów

materiałem nauczania.
Dawniej traktowana jako
Samoistna sztuka naucza­

nia — W oderwaniu od in­
nych dyscyplin dydak­
tyka dzisiejsza próbuje
wykorzystać osiągnięcia
innych naUk, bez których

polegająca na odkrywaniu,-
badaniu 1 rozwiązywaniu pro­
blemów; przeżywanie wźtii-

szeń iritćlektualno-póznaw-
cżych, wywołujących osobis­
te zaangażowanie; wreszcie —

praktyczna działalność. Te

cztery podstawowe metody u-

czenia się to równoeżeśnię
kierunki pozndwaida ■■■ ■
młodzież rzeczywistości
lym jej bogactwie, a

jej prźeksźtałcarilS.
wiednikiem tych metod są

cżtery główne metody nau­
czania, racjonalnie stosowa­

ne w sposób równoiegly i łą­
czny; podawanie gotowej
wiedzy, nauczanie problemo­
we, eksponowanie różnych
wartości W różnych posta­
ciach, Wreszcie — organizowa­
nie zajęć praktycznych, u-

względniających ramy kształ­
cenia politechnicznego i poza
te ramy wychodzących. Po­
wodzenie metod, o których
mowa, zależy m. in. od

koordynacji z rozwojem
myślowym młodzieży, z

zainteresowaniami.

Modernizacja treści
metod pracy szkoły, pole­
gająca na stosowaniu wie­
lostronnych metod nau­
czania i wielostronnym
uczeniu się — stanowi nie­
odzowny warunek uzyska­
nia przez młodzież szero­
kich podstaw wykształce-

prżez
w ca^-
także

Odpo-

ich
u—

Jej

i

grać Zajęcia pozalekcyjne;
w czasie których należy
wykorzystywać propono­
wany tu System pracy z

młodzieżą.
Inna sprawa, że tak pojęta

rola szkoły wymaga kadr

nauczycieli o wysokich kwa­
lifikacjach, zmian w struktu­
rze programów, a także

zmodernizowania układu pod­
ręczników. W naszej rzeczy­
wistości śżkÓlnej powstajć
nieraz zjawisko fetyszyzacji
podręczników: zastępują one

nauczyciela, a w rezultacie —

przeszkadzają w wyzwoleniu
aktywności ucznia.

Zmodernizowanie metod
nauczania i uczenia się
wszystkich grup przedmio­
tów matematycznych i

przyrodniczych, humani-
Styczno-społecznych, zaga­
dnień sztuki oraz techniki
— jest nieodzownym wa­
runkiem wykształcenia
nowoczesnego człowieka z

ogólną znajomością prob­
lemów przyrody i Społe­
czeństwa, techniki i sztu­
ki; przygotowanego do
działalności praktycznej w

oparciu o naukowy pog­
ląd na świat.

Zanotowała:
M. ZALEJSKA

* Wiktor Woroszylski: Życie
Majakowskiego. PIW.

wanie śpiewu przez wykonawców, by odbiorcy nie raziło

jakiekolwiek dyletanctwo ze sceny.

No
więc — Kiss me Kate na scenie Rozmaitości nie razi,

a nawet powiem Więcej — w tej formie, w jakiej obec­
nie prezentuje się spektakl; przewyższa on znacznie

swego muzycznego poprzednika — Niech no tylko zakwitną
jabłonie. Być ińóźe obsada sżtuki jest bardziej wyrównana,
a i poziom wokalny podwyższył się na tyle, że trudno do-"
strżec niefachowcowi od spraw muzycznych jakieś poważ­
niejsze błędy W interpretacjach partii śpiewanych utworu.

Zwłaszcza, gdy stronę muzyczną widowiska mamy prawo
potraktować bez przykładania miarki z zakresu opery, ope­
retki i baletu.

Nie należąc także do ludzi, którym słoń nadepnął na ucho
■— mogę powiedzieć w zgodzie ż tym, co odczuwałem pod­
czas spektaklu — że znakomita większość kwestii śpiewa­
nych wypadła czysto, zaś układy choreograficzne Stanisła­
wy Stanisławskiej — zostały Wykonane swobodnie i nie­
rzadko z wdziękiem. Wszystko to nie oznacza, iż oczy i uszy
Wyczulonego krytyka nie odnalazłyby w przedstawieniu
drobnych potknięć. Ale nie one kształtują całość Oceny,
która w sumie jest pozytywna. A nawet nie Wahałbym, się
nazwać tego widowiska jednym z lepszych w kręgu bez­
pretensjonalnej rozrywki. Ale nie ogłupiającej, Zawsze coś
tam, oprócz dopisanego libretta, pozostało — z Szekspira.
Bo Kiss me Kate — to umuzycznióna, choć z okrojenia-

mi — komedia szekspirowska Poskromienie złośnicy.
Oczywiście, libreciści (amerykańscy) doprawili klasycz­

nemu utworowi drugie, tym razem Współczesne, poskramia­
nie złośnicy — jako, że akcja rozgrywa się na zasadzie te­
atru W teatrze. Czyli — obok zasadniczych wątków, pióra
Szekspira — toczy Się podobna intryga wśród artystów,
za kulisami sceny. Po amerykańsku, z gangsterami itd.

Śmiem wątpić, czy jest to istotnie popularyzacja klasy­
ków — jak sugeruje finałowa piosenka „Czytaj Szekspira
i od niego się ucz...” — ale za to można sobie posłuchać
przyjemnych melodii Cole Portera i wcale zgrabnych (choć
nie wszystkich) dialogów autorstwa Marianowicza oraz

Minkiewicza.
Osobiście nie gustuję w przeróbkach wielkich pisarzy na

użytek tzw. mass culture — bo mimo dobrych chęci, prze­
ziera przez uproszczone adaptacje — banał i komiksowe
wulgaryzatorstwo. W przypadku Kiss me Kate uniknięto
przekroczenia granicy drastycznych spłyceń tekstowych. W
ten sposób można jeszcze wziąć udział w zabawie bawienia
Się echem szekspirowskich wątków, które zachowują od­
wieczną aktualność, niezależnie od epoki w jakiej powstały.
Myślę również, że utrzymanie możliwej do przyjęcia li-

hii spektaklu wypada zapisać na konto plusowe reży­
sera Jerzego Ukleji -- który jednocześnie stworzył

funkcjonalną oprawę plastyczną widowiska.
Prawie ŻO-ósobowy Zespół Wywiązał się całkiem dobrze ż ńaió-

żonych żaddń aktorskie!:, a Witold Gruszecki, Eugeniusz Fedoro­
wicz, Nina RepetoWska, Marta Wożniak, Tadeusz Tarnowski, Zyg­
munt Molik, Marian Gamski i Aleksander Polek — zasłużyli na

dodatkowe wzmianki za wyrazistość swoich ról..

® inematografia węgierska wyproduko-
wała również swego historycznego

gC giganta. Jest nim film Zoltana Var-

f% konyla „SYNOWIE MAGNATA”
“

nakręcony według powieści węgier­
skiego klasyka Jokaia. Z dziesiątków

Wątków, które naplątał pisarz W swym dzie­
le — scenarzysta i reżyser usiłowali stworzyć
Wielką przygodową panoramę historyczną,
trochę awanturniczr-sensacyjną w typie ro­
mansu płaszcza i sznady, a trochę w sensie

postępowo patriotycznym. Wszystko to jed­
nak jest za bardzo n ’. serio i w rezultacie
nuży dtużyznami oraz Wieloma naiwnościa­
mi, tok psychologicznymi, jak i rzeczowo-

historyeżnymi. Gdyby twórcy zdecydowali Się
Z powieści Jokaia Wysnuć akcję zdecydowa­
nie rozrywkową, malownicze płótno histo­
ryczne z pościgami, pojedynkami, uęieczka-
mi przed stadem wilków itd. — lub bazować
jedynie na fabule poświęconej walce reWOlu-
cyjno-patriotycznej — otrzymalibyśmy na

pewno film bardziej zdecydowany W swej
formie artystycznej, krótszy — lecz kon-
szkwentnlejszy i ciekawszy. Pomieszanie tych
aśnektów wyróżnię obciążyło odbiór utworu

filmowego, zwłaszeża dla widza zagraniczne­
go niezbyt przecież zaznajomionego ż dzieja­
mi narodu węgierskiego.

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia

„DŁUGIE ŁObZIE WIKINGÓW” to znowu

gigcM innego rodzaju, Tym razem produkcji

angielsko-jugosłowiańskiej pod batutą reży­
serską Jacka Cardiffa, twórcy niedawno wi­
dzianej u nas „Gejszy”. I w tym filmie od­
biorca niestety nie osiąga pełni zadowolenia.
To już nie fragment historii, lecz komiks w

typie amerykańskim, z jego wszystkimi atry­
butami, uproszczoną logiką, barwnością
technicoloru, popisami zręczności i siły, oraz

bogactwem dekoracyjnym, zresztą w nie naj­
lepszym stylu. Pozostaje sam schemat awan­
tury — pod pozorami artystycznego sięgnię­
cia do cżdśów skandynawskich sag i opo­
wieści o rycerzach na morzu i wyprawach
po swoiste, złote runo europejskiego łacni.
Prymitywizm takich filmów odwołujących
się do samych, zewnętrznych tylko wrażeń
widza, jest czasem denerwująco żenujący.
Czujemy się wręcz zakłopotani formą, jaką
nas częstuje reżyser — tymi nieprawdziwy­
mi burzami na morzu, już prawie bez iluzji
pokazanych, że kręcone są w niewielkim ba­
senie w atelier — tymi strasznymi narzędzia­
mi tortur z dykty, tymi haremami z setka­
mi roznegliżowanych pań — tymi zamkami
na Skatach, które są niedbale skonstruowa­
nymi makietami, lśniącymi od farby itp. Po
godzinie projekcji tracimy cierpliwość i ma­
my dość kina, właśnie tego kina — obliczo­
nego na szybki i bezkompromisowy zysk.
„Upadek cesarstwa rzymskiego” jest przy

tym filmie arcydziełem, szlachetną sztuką i
obrazem godnym najwyższych pochwał..,
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Od momentu zwycięstwa, kierowanej przez Fidela Castro,
rewolucji socjalistycznej wpływ małej Kuby na olbrzymi kon­
tynent łacińsko-amerykański jest niewspółmiernie większy
niżby to w innych warunkach miało wynikać z proporcji
ludnościowych", terytorialnych i gospodarczych między Kubą
a resztą kontynentu. Wszystko to, co dzieje się na Kubie
jest z nadzwyczajną uwagą obserwowane we wszystkich kra­
jach łacińsko-amerykańskich 1 jest różnorodnie oceniane w za­
leżności od pozycji społecznej i klasowej. Nie ma przesady
w stwierdzeniu, że wpływ rewolucji kubańskiej podzielił Ame­
rykę Łacińską na „fidellstów” i „antyfidelistów”. Postępowe
siły w krajach latyno-amerykańskich, robotnicy, część chłop­
stwa, radykalna inteligencja i studenci, a nawet część ducho­
wieństwa widzą w rewolucji kubańskiej wzorzec rozwiązań
społecznych i drogę, po której powinny kroczyć wszystkie kra­
je Ameryki Łacińskiej. Klasy posiadające, popierane przez
znaczną część hierarchii kościelnej rozwijają kampanię anty-
kubańską i alternatywę „fidelizmu” widzą we wzmaganiu kam­
panii kontrrewolucyjnej, w utwierdzaniu reakcyjnych reżi­
mów lub też w podchwytywaniu niektórych haseł Fidela Cas­
tro i wysuwaniu programu reform cząstkowych, które' mają
zapobiec rewolucji! i reformom radykalnym.

Czołową rolę w działaniach na rzecz unieszkodliwienia re­
wolucji kubańskiej odgrywa — jak wiadomo — rząd USA,
który zerwał stosunki dyplomatyczne z Republiką Kubań­
ską i zastosował wobec Kuby blokadę gospodarczą. Za po­
średnictwem OPA imperialiści amerykańscy wywarli skutecz­
ny nacisk na większość rządów latyno-amerykańskich, które
również zerwały stosunki dyplomatyczne z Kubą i zastosowały
blokadę gospodarczą. Jedynym krajem łacińsko-amerykańskim,
który nie zerwał stosunków z Kubą jest Meksyk.

W tej sytuacji fakt, iż Watykan utrzymuje z socjalistyczną
Kubą poprawne stosunki dyplomatyczne, niezależnie od in­
tencji jakimi kieruje się tutaj dyplomacja papieska, jest dla
rządu kubańskiego faktem bardzo ważnym i pomocnym w

przełamywaniu izolacji stwarzanej wokół Kuby.
Warto podkreślić, że nuncjusz apostolski w Hawanie, biskup

Cesare Zacchi udzielił we wrześniu 1966 r. wywiadu redakto­
rowi naczelnemu czasopisma meksykańskiego „Succesos". Bis­
kup Zacchi oświadczył, że stosunki pomiędzy rządem kubań­
skim a Kościołem katolickim są bardzo dobre. Państwo i
Kościół działają zgodnie we wszystkich dziedzinach przyno­
szących korzystne wyniki narodowi. „Kapłani nie spotykają
się z żadnym prześladowaniem — stwierdził Zacchi — koś­
cioły funkcjonują bez przeszkód. Rząd stosuje kary jedynie
wobec ludzi naruszających prawo i prowadzących działalność

OK 1966, jak się okazuje z dostępnych
już materiałów, nie był zbyt łaskawy
dla gospodarki głównych krajów kapi­
talistycznych. Zamknęły one bilans rocz­
ny ogólnym zahamowaniem tempa
wzrostu gospodarczego i rosnącymi trud­

nościami w wymianie handlowej.
W gruncie rzeczy nie ma w tym nic zaskakują­

cego; w większości tych krajów był to tylko
ciąg dalszy słabej koniunktury, notowanej w

roku 1965. Znacznie bardziej istotny jest fakt,
że perspektywą owej depresji sami eksperci
i niektórzy politycy świata kapitalistycznego
obarczają również rok 1967. A zatem bylibyśmy
świadkami dość długotrwałej, jak na powo­
jenne doświadczenia Zachodu, recesji ekono­
micznej; natomiast już jesteśmy świadkami, jak
w oczach coraz większej liczby ludzi, kształtu­
jących politykę na Zachodzie, możliwość uciecz­
ki od „złych czasów” widzi się m. in. w prze­
łamaniu istniejących jeszcze barier w handlu
z krajami socjalistycznymi. Tutaj też doszukać
się można istotnych przyczyn, dla których wie- .

ie krajów — jak np. Wielka Brytania, Francja,
NRF, Wiochy, Dania, Szwecja, Hiszpania — po­
czyniło w ostatnich dwóch latach pewne, nie­
znaczne jeszcze, ale rokujące nadzieję na przy­
szłość, kroki w kierunku liberalizacji swego han­
dlu z szeregiem krajów socjalistycznych, w tym
również z Polską. Z pewnością tutaj tkwią tak­
że źródła nagłego przyspieszenia (na 3 lata przed
terminem!) integracji celnej i gospodarczej dru­
giego obok Wspólnego Rynku ugrupowania eu­
ropejskich państw kapitalistycznych, sygnowa­
nego znanym skrótem EFTA, a obejmującego
siedem krajów Europy zachodniej z Wielką
Brytanią na czele.

A jak zeszłoroczna koniunktura wyglądała w

Prakl.VC8?
WIELKIEJ BRYTANII spadek produk­
cji objął szereg gałęzi wytwórczych, w

tym przemysł stalowy (24 min ton stali
w roku ubiegłym — wobec 27,5 min ton w roku
1965 i przy zdolności wytwórczej hutnictwa,
sięgającej 31 min ton) oraz przemysł samocho­
dowy. W październiku rejestrowano w tym kra­
ju 434 tysiące bezrobotnych, w grudniu więcej
niż pół miliona, a — jak twierdzi b. prokurator
generalny, a obecnie prezes koncernu naftowe­
go Shell — lord Shawcross — liczba poszukują­
cych pracy Brytyjczyków może dojść wkrótce
do 1,5 miliona.

W NRF osłabienie tempa wzrostu produkcji
przemysłowej zaczęło się na dobre dopiero w TT
oółroczu, ale rezultaty nie dały na siebie długo cze­
kać; od października do grudnia liczba bez­
robotnych zwiększyła się ze 150 tys. do 327 tys.
osób. W kraju, który przez szereg lat cieszył się
pełnym zatrudnieniem... A według opinii sa­
mego kanclerza Kiesingera, rok 1967 bynajmniej
nie rysuje się pod tym względem różowo.

O przejawach stagnacji w przemyśle dono­
szą także ze Szwecji (za 9 miesięcy ub. roku
wskaźnik wzrostu produkcji wyniósł zaledwie
1 proc.) i ze Szwajcarii (spadek tempa w II i III
kwartale). W Stanach Zjednoczonych notowano

wprawdzie dynamiczny wzrost produkcji broni
i sprzętu wojskowego (o 27 proc, w porówna­
niu z rokiem 1965), ale za to niezbyt wielki bo
5-procentowy — towarów konsumpcyjnych. Jest
to zresztą jeden z nielicznych krajów (obok
Włoch, Japonii i Francji), w którym przemysł,
wzięty jako całość, cieszy się nadal względnym
ożywieniem. Źródło? — Wojna w Wietnamie.
NIEPEWNOŚĆ zagląda do portfeli inwesty­

cyjnych zamówień. Po co inwestować jak
za dobrych lat, skoro przyszłość jest nie­

pewna, a i cena kredytu w szeregu kraiów zo­
stała podniesiona przez banki. Ale i tutaj jed­
nym z nielicznych wyjątków są USA, gdzie na

inwestycje wydano w zeszłym roku prawie o

Karol Rzemieniecki
X

15 proc, więcej niż w roku 1965 (bo przecież
generał Westmoreland potrzebuje nowych ar­
mat). W pozostałych krajach kapitalistycznych
ruch inwestycyjny wyglądał w tym roku różnie:
od poziomu zerowego — do 2—5 proc, wzrostu.

Stany Zjednoczone są jednak krajem, w któ­
rym mimo dobrego tempa inwestycji, a w isto­
cie właśnie dlatego stosunkowo najsilniej wy­
stąpiły zjawiska inflacyjne — nadmiar popytu
ludności i przedsiębiorców w stosunku do ofe­
rowanej podaży. Nic dziwnego — dynamiczny
rozwój przemysłów związanych z wojną w Wiet­
namie wywołał poważny wzrost dochodów za­
równo przedsiębiorców, jak i pracowników w

tych właśnie gałęziach, podczas gdy „cywilne”
gałęzie produkcji rozwijały się w tempie śred­
nio 5 razy mniejszym. Nic także dziwnego, że

gospodarka amerykańska zareagowała na to

zwyżką cen szeregu artykułów pierwszej po­
trzeby, zwłaszcza żywności i usług. Już w cią-

gu pierwszych siedmiu miesięcy ub. roku żyw­
ność zdrożała tam o 7 proc., usługi o 5 proc.,
a następne miesiące tylko umocniły te tenden­
cje. Dodatkowym ciężarem stają się kroki ad­
ministracji Johnsona, zmierzające do podniesie­
nia niektórych podatków. Tą drogą rząd USA
stara się uzyskać co najmniej 10 mld doi. na za­
łatanie dziurawego worka, jakim jest ponad
miarę rozdęty wydatkami wojennymi budżet
państwa.

Pewne oznaki presji inflacyjnej i trudności
budżetowych wystąpiły także w innych krajach,
jak np. w Holandii, W. Brytanii, a także w NRF
(tutaj rok 1966 zamknął się ok. 4-miliardowym
deficytem budżetowym).

WRESZCIE
— handel. Na tym odcinku rok

1966 zaznaczył się prawie wszędzie w kra­
jach Zachodu pogorszeniem bilansów han­

dlowych i płatniczych wskutek nie dość szyb­
kiego rozwoju eksportu z jednej strony i nad­
miernego wzrostu importu z drugiej. Tylko An­
glia, dzięki wprowadzonym w ub. roku restryk­
cjom importowym, wyszła z handlowych opre­
sji dość obronną ręką; rząd Wilsona ma nadzie­
ję, że w roku bieżącym dotychczasowy deficyt
bilansu płatniczego w W. Brytanii zostanie
zrównoważony.

W USA eksport wzrósł w ub. roku o ok. 7 proc.,
natomiast import o ok. 15 proc. W latach 1964—1965

nadwyżka wpływów za eksport nad wydatkami na

import spadła tutaj z 7 mld doi. do poziomu 3,8 mld

doi., co przy rosnących wydatkach na wojnę wiet­
namską utrzymuje nadal deficyt bilansu płatniczego
USA na poziomie 1,2 mld doi. W Holandii zadłużenie

wobec zagranicy osiągnęło rekordowy poziom ok.

800 mld florenów. W lepszej pod tym względem sy­
tuacji jest Francjd i Japonia, natomiast co do NRF
— istnieją poważne obawy spadku aktywności w han­
dlu zagranicznym w roku 1967.

JAK już wspomnieliśmy, coraz silniej toruje
sobie w tych warunkach drogę idea zbliżenia
gospodarczego z krajami socjalistycznymi.'Pod

tym względem rok 1966 ma na swym kon­
cie pewne rezultaty. W'edług ostatnich sza­
cunków, obroty handlowe wszystkich kra­
jów Europy zachodniej z krajami
wzrosły w 1966 roku o ponad 14
w porównaniu z rokiem poprzednim,
zwiększyła w tym czasie swój handel z

socjalistycznymi (również spoza RWPG) o 20
proc. Stany Zjednoczone tylko w ciągu 9 miesię­
cy ub. roku ulokowały w krajach Europy
wschodniej, o 55 proc, więcej towarów niż w a-

nalogicznym okresie 1965 roku, a zakupiły w

tych krajach o 40 proc, więcej. Minister handlu
USA, J. Connor, miał się podobno wyrazić, że

najwyższy już czas, aby handel światowy oddzie­
lić od polityki.

Jak widać, określona koniunktura wpływa
czasem także na realizm w międzynarodowych
stosunkach gospodarczych...
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kontrrewolucyjną. Uważam, że Kościół świadomy jest zmian,
które nastąpiły na Kubie. Są to fakty niezaprzeczalne, których
nie można cofnąć. Dlatego też Kościół powinien przystosować
się do zmian, jak tego dowiódł już w Europie — i poświęcić
się sprawom duchownym”.

Biskup wyraził pogląd, że nie ma przeszkód, aby katolicy
byli rewolucjonistami: „Jeśli — jak się to często zdarza — ja­
kaś dziewczyna zadaje mi pytanie, czy może wstąpić do mi­
licji, radzę jej, aby to uczyniła, bowiem katolicy powinni świe­
cić przykładem, gdziekolwiek się znajdują i powinni pierwsi
odpowiadać na wezwanie rządu, kiedy chodzi o dobro naro­
du”. Biskup Zacchi z uznaniem wypowiedział się również o

wielkich osiągnięciach na polu oświaty, a zwłaszcza
czania analfabetyzmu w bardzo szybkim czasie.

Wypowiedź biskupa Zacchi jest wyrazem tego nurtu

lityce watykańskiej, który jest nacechowany poczuciem
mu i w omawianym przypadku kontrastuje z polityką izola­
cji, mającej utrudnić Kubie rozwój gospodarczy oraz ostabić
siłę oddziaływania rewolucji kubańskiej na cały kontynent
latyno-amerykański. Jednakże mimo izolacji rozwój gospodar­
czy i społeczny na Kubie przebiega znacznie szybciej, niż w

innych krajach kontynentu. Kuba jest jedynym krajem laty­
noamerykańskim, w którym zakończono reformę rolną, zli­
kwidowano analfabetyzm, zapewniono faktyczne równoupraw­
nienie wszystkim obywatelom, i w którym nie ma ani jednej
plantacji, fabryki czy też kopalni stanowiącej własność obcą.
Na Kubie rozwiązano więc z powodzeniem szereg problemów
społecznych nurtujących Amerykę Łacińską. Musi to rzutować
na sytuację polityczną całego kontynentu, wzmagać dążenia
rewolucyjne i — co jest nieuniknione — przeciwstawne im
akcje kontrrewolucyjne.

Taktyka rewolucjonistów czerpiących z doświadczeń Kubań-
czyków jest różna w różnych krajach latyno-amerykańskich,
jest uzależniona od konkretnej sytuacji. Np. partie komuni­
styczne w Chile, Urugwaju i Argentynie uważają, że w ich
krajach istnieje realna możliwość zwycięstwa rewolucji w

drodze pokojowej.
Do tych tendencji Fidel Castro ustosunkowuje się raczej

sceptycznie.
Komuniści i lewicowcy w takich krajach jak Wenezuela,

Gwatemala, Peru, Kolumbia i in. uważają, zgodnie z poglądem
Fidela Castro, że powtórzenie kubańskiej drogi rewolucyjnej
i osiągnięcie zwycięstwa w rewolucji przy pomocy partyzan­
ckiej walki zbrojnej jest możliwe. W wymienionych krajach
rozwija się ruch partyzancki, jak dotychczas nie przyniósł
on jednak takich efektów, jakie osiągnął powstańczy ruch
Fidela Castro na Kubie.

Powracając do zastosowanej wobec Kuby polityki izolacji,
blokady i dyskryminacji gospodarczej, trzeba jeszcze pod­
kreślić, że Kuba mogła przetrzymać jedno i drugie dzięki
wydatnej pomocy ZSRR i innych krajów socjalistycznych,
które pośpieszyły jej z pomocą, zawarły z nią umowy handlo- '

we, stanowią dlań wielki rynek zbytu i dostarczają niezbęd­
nych towarów. Z powodzeniem rozwinął się też handel Kuby
z szeregiem eurnn -1- ćw kanitalistycznych. Równole­
gle narastają nawet wśród kół rządzących w poszczególnych
krajach latynowskich tendencje do przerwania blokady Ku­
by, skoro zasadniczy cel polityki blokady nie został osiągnięty.

zwal-

w po-
realiz-

Dwie wojny światowe roz­
pętane w ciągu jednego poko­
lenia przez militaryzm nie­
miecki oraz jego bezwzględ­
ność w łamaniu wszelkich

praw i norm międzynarodo­
wych, nauczyły inne narody
czujności 1 szukania dróg do

bezpieczeństwa. W historii os­
tatnich 20 lat hasło bezpie­
czeństwa było etykietą, nakle­
janą na większość poczynań
politycznych — zbiorowych 1

indywidualnych, zarówno rze­
czywiście zmierzających do za­
pewnienia bezpieczeństwa, jak
i fałszywych, nadużywających
pojęcia bezpieczeństwa dla za­
maskowania agresji.

Organizując Pakt Atlan­
tycki jego inicjatorzy mo­
tywowali te koncepcje po­
trzebą „zapewnienia bez­
pieczeństwa wolnemu
światu". Bezpieczeństwa
przed „niebezpieczeństwem
ze Wschodu”... Ale równo­
cześnie głoszono doktrynę
„wyzwalania uciśnionych
przez komunizm narodów".
Amerykanie dziś jeszcze,
twierdzą, że ich zbrodnicza
agresja w Wietnamie jest
dokonywana w imię enig­
matycznego bezpieczeństwa
ni to Stanów Zjednoczo­
nych, ni to „wolnej Azji”.
B. minister obrony NRF, a

obecnie minister finansów,
Franz Josef Strauss wiele
włożył energii, by rozbu­
dować, uzbroić i wyszkolić
półmilionową Bundeswe-
hrę, spadkobierczynię hi­
tlerowskiego Wehrmachtu,
aby „stała na straży bez­
pieczeństwa i granic Nie­
miec i Europy”. — Jakich
Niemiec? — według oficjal­
nego terminu: Niemiec w

granicach z 1937 roku.
W tym powojennym żon­

glowaniu pojęciem bezpie­
czeństwa wyłoniła się z po­
wodzi deklaracji, propa­
gandy i konkretnej polity­
ki jedna niezbita prawda:
główne zagrożenie pokoju

światowego istnieje
strony imperializmu USA i

jego duchowego krewniaka
— militaryzmu niemieckie­
go.

Już w 1957 roku, na grud­
niowej sesji Rady NATO ro­
zległy się głosy niektórych so­
juszników USA: bezpieczeń­
stwa trzeba szukać nie w dro­
dze zaostrzania stosunków

między Wschodem i Zacho­
dem, lecz w drodze wzajem­
nego zbliżenia i porozumienia.
Apel o wyrzeczenie się przez
NATO polityki siły i zastra-

Witold Nowicki

OKIEM

Północy
SKANDYNAWIA

szanla 1 o obranie drogi kom­
promisów padl wówczas z ust

premierów Norwegii 1 Danii —

E. Gerhardsena 1 H. C. Han-
sena. Ich wypowiedzi były
pierwszym sygnałem na tak

wysokim szczeblu, że żelazna
zasada zimnej wojny — poli­
tyka siły — narzucona przez
Duliesa 1 jego europejskiego
naśladowcę, Adenauera, prze-
staje znajdować zrozumienie
we własnym obozie atlantyc­
kim, że zaczyna się w nim

przejawiać otrzeźwienie.

Źródłem duńsko-norwes-

kiej inicjatywy była rze­
czywista, niekłamana tros­
ka o własne bezpieczeń­
stwo. Problemy bezpie­
czeństwa są stale aktual­
nym tematem skandynaw­
skich dyskusji.

W przejawach troski
krajów skandynawskich o

własne i ogólnoeuropejskie

bezpieczeństwo zabrzmiały
zupełnie nowe tony. Uci­
chły rozważania o dobro­
dziejstwie „równowagi si­
ły”, o skuteczności „ame­
rykańskiego parasola ato­
mowego”. Nie mówi się już
i nie pisze o wielostron­
nych siłach atomowych
NATO czy też o moście po­
wietrznym dla amerykań­
skich dywizji do Europy.
Rozwiązania problemu bez­
pieczeństwa szukają dziś
politycy skandynawscy
przede wszystkim przy sto­
le konferencyjnym, we

współpracy wszystkich na­
rodów. Wszystko, co u-

trudnia tę drogę, co pod­
kopuje wysiłki w kierunku
porozumienia, budzi zrozu­
miałe protesty i niechęć. W
stolicach skandynawskich
dość dawno zorientowano
się, że polityka Adenauera,
a następnie Erharda, sta­
nowiły kłodę, rzucaną pod
nogi porozumieniu Zacho­
du ze Wschodem. Po raz

pierwszy w powojennej hi­
storii rozległ się w Skan­
dynawii głos ostrzeżenia:
przestańmy szukać zagro­
żenia bezpieczeństwa od
wschodu: istnieje ono od
południa, od strony milita­
ryzmu zachodnioniemiec-
kiego. Tak pisał najwięk­
szy dziennik szwedzki,
„Dagens Nyheter” w arty­
kule Backlunda. Wobec as­
piracji politycznych NRF
— pisał on — wobec żądań
rewizjonistycznych, nie na­
leży wykluczać niebezpie­
czeństwa rozpętania wojny
przez zachodnioniemiec-
kich militarystów. Jeszcze
dalej posunął się zbliżony
do kół rządowych „Afton-
bladet", zastanawiając się
nad realnością niebezpie­
czeństwa zaatakowania
Skandynawii przez USA.

Jakże głębokie przemia­
ny w psychice ludzkiej
wywołały nowe tendencje
w światowej polityce, sko­
ro na Zachodzie przejmuje
się hasła i tezy, głoszone
przez tyle lat powojennych
przez stronę przeciwną —

obóz socjalistyczny, skoro,
coraz śmielej łamie się
zdawałoby się niewzru­
szone zasady solidarności
atlantyckiej i nazywa się
po imieniu grzechy i przy­
wary, ta.k niedawno jesz­
cze uważane za ideały i za­
lety. Słusznie powiedział
wybitny literat i socjolog
duński, Scharnberg, uza­
sadniając potrzebę krytyki
wichrzycieli pokoju i poro­
zumienia między naroda­
mi: „realia polityczne są
silniejsze od wymuszonej
lojalności atlantyckiej".

Nie są to wprawdzie dane zaczerpnięte z tzw. miarodaj­
nych źródeł, lecz oceniając „na oko” przeciętna kijowianka
waży ok. 70 kg. I to bez względu na wiek i predyspozycje
fizyczne, na które zwala się u nas cały ciężar damskiej
nadwagi. W Kijowie zresztą w ogóle nie słyszałam określe­
nia „nadwaga”, a obfitości i zaokrąglenia uznawane są ja­
ko atrybuty ponętnego i kobiecego wyglądu. To raczej moje
chuderlawe kształty wzbudzały zaniepokojenie wśród ki­
jowskich przyjaciół posądzających mnie o' rozliczne choro­
by, głodzenie się i inne brzydkie rzeczy.

Żarty na bok. Czym, poza tuszą, kijowianki różnią się
od kobiet z rodzimego grodu Kraka? Wydaje się, że okre­
ślenie takich różnic byłoby niemożliwe. Obserwując kijow­
skie kobiety i dziewczęta — w teatrach, lokalach, na uli­
cach itd. — spostrzega się przede wszystkim ogromne róż­
nice wśród nich samych. Część kobiet — zapracowanych,
obarczonych dużymi rodzinami, stanowczo opiera się
nowinkom w modzie. Noszą normalne „kozaki”, grube swe­
try, sportowe spódnice i w ogóle przedkładają solidność wy­
glądu nad ekstrawagancje. Inne, znów ogromnie wrażliwe
na wszelkie przejawy mody — w pełni dorównują świa­
towym tendencjom na tym polu. Wśród tych ostatnich za­
panowała moda na sztukę optyczną oraz ażury, szczególnie
w sukienkach z dzianin.

Dzianiny to zresztą najmocniejsza strona kijowskiej mo­
dy. Wyjątkowo ładne i gustowne są garsonki, przy których

® KOSZTY amerykańskiej interwencji w

Wietnamie rosną z miesiąca na miesiąc. W

tej chwili, Stany Zjednoczone wydatkują na

ten cel już 2 miliardy dolarów miesięcznie.
& REKORDOWA porażka Goldwatera w

poprzednich wyborach prezydenckich nie wy-
daje się już teraz tak. druzgocąca. Senator
zebrał wtedy zaledwie 39 proc, głosów. Wg
ostatniej ankiety Harrisa, Johnson mógłby
aktualnie liczyć na 43 proc, głosów. Prezy­
dent znajduje się na najlepszej drodze do
dalszego spadku popularności,

® MIMO istnienia we Włoszech ustawy
antyprostytucyjnej, w całym tym kraju, pury-
tańsko rządzonym przez chadecję, liczba pros­
tytutek sięga miliona. Nie jest dla nikogo ta­

jemnicą, że w samym Rzymie można ich na­
liczyć ok. 100 tys.

® MIMO uzyskania niepodległości przez
Kongo, słynna Union Miniire praktycznie na­
dal rządziła Katangą. Koncern produkował

W POLITYCE?
300 tys. ton miedzi rocznie. Produkcja złota,
cynku i kobaltu sięgała 950 min dolarów.
Union dysponowała własną strażą, kolejami,
drogami i odrębnym ustawodawstwem. De­
cyzją gen. Mobutu koncern uległ nacjonali­
zacji.

© OD KILKU już lat, ponad milion oby­
wateli radzieckich spędza urlop za granicą.
Na Uście 50 krajów do których wyjeżdżają,
najczęściej figurują kraje demokracji ludo­
wej, a z krajów kapitalistycznych Austria
i Finlandia.

„wysiada” nasz „Poziom”. Piękne są również suknie robio­
ne na wzór koronki, sporo widać też materii przetykanych
nitką srebrną lub złotą. Te ostatnie spotyka się najczęś­
ciej w teatralnych salach. Nic jednak nie zachwiało dotych­
czasowej mody na „szpilki’. Podobnie jak u nas wydłużo­
ne, ostre nosy i szpilkowe obcasy panują tu niepodzielnie.
W magazynach pełno tego rodzaju fasonów, importowanych
z Węgier, Jugosławii i Włoch. Pończochy — owszem, modne
są we wzorki i ażury. Na ulicach spotyka się mniej więcej
co piątą parę nóg przyodzianą zgodnie z panującą modą.
Tak to już jest, że przybysze z Zachodu wykupują tu ka-
prony — wyjątkowo mocne, a w lepszych gatunkach b.
efektowne, natomiast kijowianki chętniej sięgają po nie­
mieckie dederony oraz wszelkiego rodzaju pończochy im­
portowane. Niczym w Polsce.

Teraz o modzie na fryzury. Podobnie, jak u nas — wieś
hołduje trwałej ondulacji, natomiast moda miejska — wy­
sokim kokom i tapirowaniom. Za to okrycia głowy, bez
których nawet młode dziewczęta nie wyobrażają sobie wyjś­
cia na ulicę już w jesiennej porze — mówiąc ogólnie są
bardzo twarzowe i ogromnie szykowne. A więc: kolczatki
i puchate czapki-kapelusze z ładnie wywiniętym rondem,
oraz czapki-puchatki z daszkami. Beretów mało, chyba, że
futrzane — panterki i oceloty. Zastanawiałam się nieraz,
jak w tych zgrabnych, eleganckich czapeczkach i kapelu­
sikach, mieszczą się ogromne, tapirowane koki?

W Kijowie można spotkać również i supermodne dam­
skie sylwetki. To młode dziewczęta — z obnażonymi ko­
lanami, uczesane w niesymetryczne, małe „główki” — i z

efektownym makijażem. Są one i szczupłe, i zgrabne, i

zupełnie nie różniące się od rówieśniczek z Warszawy, czy
Paryża. Są to przeważnie studentki — najczęściej ze szkół
artystycznych i baletowych.

No, więc — jak wszędzie, młodzież lubi zaznaczać także
i strojem — swoją odrębność oraz „styl” mody.

Gwiazdor amerykańskiego
teleekranu — Raymond Bern,
znudzony życiem i popular­
nością, postanowił iść w śla­
dy Jacka Londona, który
przeżył część swego burzli­
wego życia na archipelagu
wysp południowych. 49-letnia
sława Hollywoodu, najbo­
gatszy aktor telewizyjny w

USA, zapragnął odpoczynku
w cieniu kokosowych palm
Polinezji. Marzył o spacerach
boso po plaży i żywieniu się
bananami, co miało przywró­
cić mu równowagę psychicz­
ną, zachwianą w krainie bu­
sinessu.

Pierwszym aktem wyzwo­
lenia się z okowów cywili­
zacji było przewertowanie
podręczników, traktujących o

Oceanii oraz wspomnień
sławnych podróżników. Na
podstawie tej lektury został
sporządzony spis, a na dru­
gi dzień do wszystkich por­
tów na archipelagach i wys­
pach Polinezji dotarł tele-
gram: „Samotny mężczyzna
kupi niewielką wyspę. Cena
do uzgodnienia...” Jako pod­
pis — widniało wymyślone
nazwisko i szyfrowany a-

dres, Berr chciał bowiem u-

niknąć sensacji.
Po kilku miesiącach przy-

szła oczekiwana oferta. Za-,
praszano go na wyspę N a i-
t aub a wchodzącą w skład
grupy Lau — z podaniem
długości i szerokości geogra­
ficznej. Podpisano — Elisa-
beth Hennings.

Aktor widział już oczami
duszy scenerię rajskiej wys­
py, wzbogacaną fantazją o

przygody z łowcami głów. W
hotelu miasta Suwa na Fidżi
oczekiwał kontrahentki.
Spotkali się i dogadali. Za
100 tys. funtów szterlingów
Naitauba otrzymała nowego
właściciela.

Po polinezyjsku nazwa ta,
znaczy tyle, co „Obrońca”.
Mieszkańcy wyspy po dziś
dzień składają ofiary stare­
mu bogu, obrońcy przed re­
kinami, od których dosłownie
kipią wody przybrzeżne. Po­
wierzchnię wyspa ma nie­
wielką — 3 tys. akrów, piasz­
czyste plaże, rafy koralowe,
dziewiczą puszczę i plantację
kokosów, zajmującą połowę
obszaru.

Poprzednia właścicielka 82-
letnia Elisabeth, przyjechała
tu 62 lata temu po ślubie z
saksońskim plantatorem
Henningsem. Mąż umarł, cór­
ki z raju uciekły, ogłoszenie
trafiło na dobry moment.

Ekstrawagancki gwiazdor-
milioner miał szeroko zakro­
jone plany. Przywiózł z sobą
architekta, elektryka, sadow­
nika, specjalistę od kokosów
i... zawodowego nurka.

Pierwszą reformą była
zmiana nazwy osiedla. Po­
tem ustalono lokalizację willi
ze szklą i betonu na wyso­
kim brzegu. Z wprowadze­
niem zdobyczy cywilizacji ula
tubylców Berr się nie spie­
szył, nie chciał ich „psuć”. Za
to zainteresował się bardzo

rozwojem plantacji, która ro­
kowała duże zyski. Berr prze­
żył życie w krainie kultu pie­
niądza — zapalił się więc do
budowy przystani dla zała­
dunku kopry.

Wtedy właśnie zaintereso­
wano się Berrem w innym
resorcie amerykańskim. Kan­
dydat na Robinsona wyzna­
czony został z racji swej po­
pularności, jako... idealny o-

biekt do podtrzymywania du­
cha interwencyjnych oddzia­
łów USA w Wietnamie Po­
łudniowym.

Romantyk z lagun Pacyfi­
ku został po prostu kupio­
ny za sumy o wiele wyższe,
niż mogły przynieść mu pal­
my kokosowe. Berr złakomił
się na nie, poleciał do Wiet­
namu i krąży od jednego
rozbitego pułku do drugiego.
Wszyscy ściskają mu ręce i

zabiegają o względy. Berr
rozdaje uśmiechy, śle poca­
łunki i błogosławi ogłupia­
łych Johnnych na „bój z ko­
munizmem”.

Nowi opiekunowie zaciera­
ją ręce — złowili nie lada
ptaszka. Wyciskają z niego o-

statni dech na laątpliwy po-
żiitek brudnej propagandy.
Niedoszły potomek Londona
ochłódł w swych zapałach
dla piękna przyrody. Wybrał
dolary... (LEW)
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GAZETA KRAKOWSKA

naród polski

OKRUCHY
Zjedzona racja

Klient, który znalazł muchę w

kiełbasie, udał się na skargę do
Wydziału Handlu..Wezwano tam
również kierownika

— Dlaczego
sie?

— Mucha?
odpowiedział
ni. Wydłubał Sporą muchę, i...
połknął. — Przecież tó był
pieprz.

— Ale ja widziałem skrzydła
— upierał się klieht.

— A ja mówię, że to pieprz.
Dowód Zhikł. Skarga została

Oddalona.

(wg „Słowa LUdu”)

mucha
masarni,
w kiełba'

Jaka
kierownik

mucha? —

masar-

t/R. 6 LISTOPADA 1884 r. w Warszawie — Zuzanna
zm. 1 stycznia 1953 r. Był synem nauczyciela ——-

gry na fortepianie i zamiłowanie do muzyki K osiek
wyniósł już z domu rodzinnego. Kształcił Się •

““

w Konserwatorium Warszawskim, gdzie U-
czyli wówczas Z. Noskowski, A. Michałowski,
G. Rogulski i M. Biernacki. Na dalsze Studia
wyjechał do Berlina, gdzie jego nauczycie­
lem był E. Jlumperdinck. Od 1901 t. objął
stanowisko dyrygenta w Operze Lwowskiej
i wykłady w Konserwatorium. Do Warszawy
wrócił na stałe w 1918 r., poświęcając Się
głównie pracy kompozytorskiej.

Pierwsze jego dzieła powstały już W okre­
sie szkolnym (,,Scherzo symfoniczne’’, „Stań­
czyk"). W czasie pobytu w Niemczech kom­
ponował wiele utworów fortepianowych, pieś­
ni do słów Micińskiego i innych pisarzy oraz

ULICE

KRAKOWA

Ludomir

RÓŻYCKI

Ani przez jeden dzień trwania wojny
*— żołnierze i ludność cywilna nie rezygnowali z wal­
ki, nie rezygnowali z odzyskania niepodległego bytu
narodowego. W dniach wrześniowych 1939 r., kiedy
niemiecka nawała pancerna niszczyła nasze słabo u*
zbrojone wojska i kiedy parła coraz bardziej w głąb
kraju, zrodził się ruch, którego celem było gromadze­
nie sił i broni do przyszłej walki, w bardziej sprzy­
jających warunkach.

Na polach walk, W lasach 1 zagajnikach, wzdłuż dróg 1

szos, na wszystkich trasach Cofatlia się, pozostawały duże

ilości broni, sprzętu wojskowego, amunicji, urządzeń woj­
skowych. Była to zarówno broń polska, jak i broń wroga,
który w poszczególnych wólkach ponosił dotkliwe straty na

ziemiach polskich. I wówczas to, w óWe dhl września, zna­
leźli się ludzie; którzy postanowili zbierać, konserwować

1 ukrywać broń potrzebną do przyszłych walk.

Bodaj najbardziej celowała w tej spontanicznej, ale
tym niemniej zorganizowanej akcji, Kielecczyzna. We
wsiach powiatów: opoczyńskiego, koneckiego, kozie-
nickiego, opatowskiego do akcji gromadzenia broni
przystąpili chłopi, nauczyciele, młodzież robotnicza,
uczhiowie szkół, harcerze.

We wsi Stara Kuźnica, W powiecie koneckim podjął
akcją zbierania porzuconej broni, gromadzenia jej w

Marzenia

„Mikrogazeta” „Gazety Robot­
niczej” Zwróciła się do różnych
obywateli Wrocławia z błyska­
wiczną ankietą: „Co bym zrobił,
gdybym był gospodarzem mia­
sta?”, Uczeń Władzio G. odpo­
wiedział: „Kazałbym wyświetlać
więcej filmów kowbojskich i z

tym naszym profesorem od fizy­
ki trzeba by wreszcie coś zro­
bić”.,. Dorosły i wykształcony
obywatel — rtigr N. M. zapatru­
je śię na śpraWę i mniejszym
entuzjazmem: „Natychmiast zło­
żyłbym rezygnację”.

Jacek II WOJNA

Wilczur ŚWIATOWA

ZBROJOWNIE

Język żywy
Co to jest „antykwa”? Nie,

nie tylko krój czcionki drukar­
skiej. To wysoka starsza pani
(logiczne: i antyk i tyka). A
„kierownica”? Kobieta na kie­
rowniczym stanowisku. „Tara-
bajka” to samochód „Syrena",
„fasolka" — nauczycielka biolo­
gii. Na odpowiedzialność „Gaze­
ty Zielonogórskiej" przekazuje­
my jeszcze inne kursujące w

tym województwie określenia,
które mają szansę wejść do po­
tocznej polszczyzny: „Gadek lub
szetypawa" — podrywacz, „gry-
zlnitki — skąpe kobiety, „smut-
niak" **- razowy Chleb...

poematy symfoniczne „Bolesław Śmiały"
„Pan Twardowski" — które były wykonywa­
ne po raz pierwszy za granicą. W latach póź­
niejszych ten ostatni poemat przerobił na

operę z librettem A. Bandrowskiego.
Wielką popularność uzyskał jego poemat

symfoniczny „Anhelli" komponowany ok.
1910 r. W czasie I wojny światowej przebywał
w Niemczech i tam powstała jego opera „Etos
i Psyche" z librettem J. Żuławskiego, autora

powieści pod tym samym tytułem. Zdobyła
ona duży rozgłos i była wystawiana na wielu
scenach. Ok. 1920 r. powstało jedno z naj­
bardziej znanych jego dzieł — balet „Pall
Twardowski” oparty na powieści J. I. Kra­
szewskiego. W lataćh następnych ukdżdły
Się ha ścćtłie dwić jego opery: „CaSahoua"
(192$) i ;Si§ędtrix Cehci” (1927). Były to jego
najwybitniejsze dzieła. Opery powstałe póź-
niSj już im nie dorównują.

Jeszcze w bkfćsie II Wojny Światowej kom­
ponował utwory fortepianowe oraz pieśni
do Słów Asnyka i Tetmajera.

Był jednym z najwybitniejszych kompozy­
torów polskich naszego stulecia, a muzyka
jego przepojona polskością, pełna pierwiast­
ków emocjonalnych i temperamentu — opar­
ta jest często na melodiach pieśni ludowych.
Najpopularniejszą z melodii krakowiaka-
wych, pochodzącą Z początków XVIII w. „Al-
bośmy to jacy tacy” wprowadził do swego,
tak często wykonywanego i najgłośniejsze­
go baletu — „Pan Twardowski",

KRZYŻÓWKA

Cyprian Czernik

Myśli nieczyste

PARTYZANCKIE
bezpiecznym miejscu Adam Niewęgłowski, nazywany
w następnych latach przez partyzantów „Dziadkiem”.
Pomagał mu w tym jego syn Janek, który całymi dnia­
mi obiegał okolicę, przetrząsał krzaki, szperał wzdłuż
dróg, którymi szła wojna. Pomagali mu w tym jego
rówieśnicy ze Starej Kuźnicy, z Chełbu, Drutami,
z Młynka i Czystej.

Znalezioną broń i sprzęt Wojskowy Czyszczono z

brudu i rdzy, smarowano tłuszczem, nierzadko był to
smalec jadalny lub masło i ukrywano w sobie znanych
miejscach.

W tym samym czasie na terenie powiatu koneckie­
go zajmowali się zbieraniem i ukrywaniem broni inni
ludzie. Robiono to często bez porozumienia, z naka­
zu rozumu i serca, które mówiło, że niewola nie mo­
że trwać wiecznie, że Polak podejmie znów zbrojną
walkę, źe kraj doczeka wolności,

W jednej z glinianek o dwa kilometry od miasta
powiatowego Końskie, mieszkańcy wsi Górny Młyn
zatopili ciężki karabin maszynowy, uprzednio zabez­
pieczając go tłustymi szmatami. Ta broń wydobyta w

roku 1943 służyła w oddziale partyzanckim ziemi ko­
neckiej, którego dowódcą był porucznik „Robot” —

Waldemar Mariusz Szwićc.
Duże zasługi w zbieraniu i gromadzeniu porzuconej

broni z kampanii wrześniowej, miał Michał Madej,
mieszkaniec wsi Ruski Bród, w powiecie przysuskim.
Broń tę przekazał częściowo żołnierzom z oddziału
legendarnego majora „Hubala” — Dobrzańskiego, któ­
ry walczył z Niemcami na czele oddziału kawaleryj­
skiego, nieprzerwanie od września 1939 r. do wiosny
roku 1940, kiedy to na ziemi koneckiej poniósł bo­
haterską śmierć.

Broń gromadzono w Starym Kazanowie, w Smar-
kowie, Koziej Woli, na Paruchach, w Teklinowie i
Głębokiej Drodze. Z rąk chłopów broń tę otrzymy­
wali partyzanci Gwardii i Armii Ludowej, Armii
Krajowej, Batalionów Chłopskich i służyła ona w

walce z hitlerowskimi wojskami i policją. Ta broń
żołnierzy z września przedłużyła dzieło regularnej
armii polskiej i święciła niejednokrotnie triumf pol­
skiego podziemia.

W niektórych wsiach, jak np. w Piaskach, Kacpro­
wie, w Januchcie ludność miejscowa ukrywała na­
wet ciężki sprzęt, jak np. działka przeciwpancerne i

pociski artyleryjskie, motocykle zwiadowcze i działka
przeciwlotnicze.

ukFywanla broni i sprzętu przez ludność
wiejSKą pociągała za sobą nierzadko krwawe ofiary,

ltierowcy poszukiwali tej broni po to, aby udarem-
m°żliwość podjęcia kiedykolwiek w

,akc^ zbrojnej wymierzonej w niemiecką
administrację policję 1 armię. Bywały wypadki, że
za wykrycie broni rozstrzeliwano całe rodziny a na­
wet całe wsie.

groźby śmierci poprzedzonej1Adt]°AĆ Wle^ska ofiarnie zbierała i zabez-
(l:t6ra miała służyć ich mężom, ojcom,

wtoimńAitledy iIaSy ,pol?kie zaroiły się partyzantami,
wieś polska okazała się niezawodną zbrojownią w

leśn7chyo“dktow nie]SZym °kreSie organizowanIa

Wędrówki żużlowe

Żiiżel z elektrociepłowni
surowcem do produkcji elemen­
tów budowlanych. Elektrocie­
płownia łódzka — według infor­
macji „Głosu Robotniczego” —

wywozi ów żużel do odbiorców
w rejonie Krakowa, Lublina i
Zielonej Góry, a tylko część
przekazuje rurociągiem do Za­
kładu Produkcji Elementów Bu­
dowlanych. Jednocześnie — jak
informował „Głos Robotniczy"
wcześniej — tenże zakład odczu­
wa brak owego surowca i spro­
wadza go z rejonu Olsztyna. Do
Olsztyna prawdopodobnie węd­
ruje żużel z Krakowa.

Olgierd Jędrzej czyk

jest

• CZYSTA miłość Bierze początek w łazience.
® MUCHA w sieci pająka nie zachwyca się koronkową

robotą.
© JEGO przekonania były tak chwiejne, że zyskał opi­

nię człowieka o stałych zasadach.
• PRZEPADAŁ za słodyczami. Ostatnio zniknął na pół ro­

ku. Za worek cukru...
•

ślin

NIGDY się w życiu nie zawiódł, zawodząc Innych.
I STONKA użyteczna —* myślą! inspektor ochrony ro*
inkasując premię.
KTO się śmieję ostatni, śmieje się sam z siebie.
JEGO najlepszymi pomysłami były te, które mu n i e

przychodziły do głowy.
• O WYNALAZCY: wymyślał na biuro patentowe...
® TYLKO życiu nie można powiedzieć: zaczynamy od po­

czątku.
@ BOLĄCZKA: brak ubezpieczeń od nieszczęśliwych wy­

padków przy wyskakiwaniu ze skóry.
• PRAKTYCZNA: ż itiatćfiałii Ha męża — USŻjłla kfeśtcję.
• TYLKO wisielca podciągają bezinteresownie.
• WIELKICH ludzi mierzy się mniejszymi centyme­

trami.
® ZAKOCHANI bez pamięci, najczęściej zapominają

ślubie.
© NIEKTÓRZY przelewając z pustego w próżne

chlapią, że nie pozostawiają na bliźnich suchej nitki.
• KTO patrzy przez palce, ma różowe widoki.

SATYRA

PIERWSZY na SETKĘ!
Twórczość satyryczna Józe­

fa Prutkowskiego jest tyle
popularna, co denerwująca.
Kalambury, żarty wynikłe z

metatezy, najbardziej wyszu­
kane rymy — sprawiają, że
czytelnik często się gubi w tej
ekwilibrystyce słownej.

Dlaczego W Warszawie
Po każdym meczu

Nasz Język krwawl...7
Bo go kaleczą.

Na sąsiedniej stronie moż­
na znaleźć inny dowód na

to, że się język polski kale­
czy, ponieważ Prutkowski ry­
muje słowo „zespół" ze sło­
wami. „przez pół”. Traktując
więc te ostatnie dwa słowa
jako zbitkę akcentową, moż­
na od biedy uznać to za zes­
pół akcentuacyjny, jak
góralskie „poszedł do dom" z
akcentem na „do".

I już zostaliśmy wplątani
w straszliwą machinę żartu
słownego! Prutkowski wy­
strychnął nas na dudka, po­
nieważ ani na minutę nie od­
stępuje od istniejących, ży­
wych zasad języka literackie­
go, różnego rodzaju gwar, nie
wyłączając obcych wyrazów,
które pozwalają przenieść
akcent wyrazowy na miejsce
trzecie, czy czwarte od koń­
ca.

Uf! Mamy z głowy te wszy­
stkie chwyty formalne Prut­
kowskiego. Jego „KULT JE­
DENASTKI” („Wydawnictwo
MON", ilustracje Maji Bere­
zowskiej) czerpie swą popu­
larność przede wszystkim z

tematu. Z tematu ogromnego,
bo bezinteresownie angażu­

jącego miliony ludzi. Sport.
Kibice. Zawodnicy. Działacze,
ich życie krajowe i zagranicz­
ne, wyczyn intelektualny i...
obyczajowy. Stosunek do tre­
nerów, do celników i „C
su", jako organizatorów
szego życia sportowego.

Popularność twórczości
tyrycznej Prutkowskiego
popularnością człowieka, któ­
ry trafnie komentuje wyda­
rzenia sportowe, lub ze spor­
tem związane. Nie wiem, czy
znajdziemy w naszej prasie
fachowej bardziej trafne roz­
trząsania o zmuszaniu cho­
rych zawodników do startu

podczas Ich choroby, jak
wiersz pt. „Nie pomoże gry­
pa nic twa’".

— Zawał? Trudno... Ale przecie
może pobiec raz W sztafecie

,Orbi­
nd-

sa-

jest

Punktów trzeba! Niech kolega
zdejmie gips i, setkę biega...
...Wówczas cały świat się dowie,
że, cholera — sport to zdrowie!

Bacznej obserwacji Prut-
kowskiego nie uchodzą żad­
ne błędy obyczajowe, trenin­
gowe i czysto sportowe na­
szych zawodników. A jakże
— dostało się również dzia-
łaczom-podróżnikom, którzy
masowo jeżdżą za granicę —-

t tym klubom,, które demon­
strując rzekomo walkę
sowość sportu, dbają
o wyczyny.

Jako zatwardziali
kauerzy" mamy żal, że
kowski nie potraktował już w

wydanej książce jubileuszy
60-lecia Cracouii i Wisły, naj­
starszych klubów Polski.
Trudno, jego serce należy do
Legii warszawskiej. Ale
talent bystrego
jest
miłośników jego
dowcipu, który
wszelką sportową bufonadę.
Bo Prutkowski rzeczywiście
jest kibicem, który zna się
na sporcie i nie myli setki

barowej z setką na bieżni.

o ma-

tylko

„kra-
Prut-

OKłLK fŁU

warszawskiej.
obserwatora

własnością wszystkich
celnego
zwalcza

Znaczki Ghany,
wydane z oka­
zji piłkarskich

mistrzostw
świata.

• Nr 3—4 (wrzesień—grudzień 1986) „Wrocławskich Wiadomości

Filatelistycznych”, wydawanych staraniem Oddziału Polskiego
Związku Filatelistów we Wrocławiu, potwierdza opinię, że jest to

jeden z najciekawszych periodyków filatelistycznych, ukazujących
się aktualnie w naszym kraju. W numerze m. in. piszą — Marian
Kościelniak („Przyczynki do badań nad znaczkiem 30 gr wydania

POZIOMO: 1. hamletowskie expofeÓ, 7. Wyspa kochanków,
8. półka ńa książki, 9. produkt krasuli, 12. nalewka Wielo­
owocowa, 15. sąsiadka Australii, 17. .jeden ż pierwotnia­
ków, 18. legendarny długodystansowiec, 19. masz gó W no­
sie, 20. gwiazdozbiór równikowy, 22. przypadłość niemo­
wlęcia i pijaka, 24. jest W Rzymie i Waszyngtonie, 27. mał­
pa z Madagaskaru, 28. cielesny pokrowiec, 29. W czasowni­
ku: pierwsza, druga, Itd., 30. fakultet.

PIONOWO: 2. miejsce najstarszych igrzysk Sportowych,
3. herbowy ptak, 4. konieczny w postępowaniu doraźnym,
5. podtrzymuje żagle, O. pomieszczenie, w którym Niemcy
podpisały kapitulację w I wojnie światowej, 10. strzeżona

linia, 11. skumbria, 13. bardzo dużo żołnierzy, 14. to co ż

kaszalota jest w perfumie, 15. dziecię chmury, 16. lutnik
z Cremony, 20. stały przedmiot poszukiwań babci, 21. pre­
mia, 23, nie opłaciło się jej skakanie, 25. powietrze w po­
staci kolumny, 26. jest między psem a panem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 7. Ii.
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
.percie „KRZYŻÓWKA NR 24”. Wśród czytelników,
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 12
FOZIOMO! 1. kolebka, 8. kometa, 10. elipsa, iż. lotos, 14. obuch,

15. Zweig, 16. spirala, 19. indyk, 21. Kowno, 22. perspektywa, 2Ś>
opona, 27. palec, 28. trzepak, 29. Ibsen, 31. Kijów, 32. owies, 34»

anyżek, 35. proton, 36. sporysz.
PIoNoWOi 2. opal, 3. kres, 4. rotunda, 5. pech, 6. giez, 7. Oster*

wa, 9. start, 11. polichromia, 13. ogrodnictwo, 17. plaster, 18, lek*

tyka, 20. kreda, 21. pawik (wspak), 23. toksyna, 24» klejnot, 26. lfr

gia, 30. nyża> 31. krok, 32. okup, 33. spis.

na ko-
którzy
nagro-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie Zadań z nr 12, z dnia 15/16
stycznia 1967 nagrody książkowe otrzymują: St. Kochmań-
ski, Klucze, Osada Fabryczna 14, K. Wierzbicka, Kraków,
Szwedzka 5/2, R. Nowosad, Olkusz, Skalska bl. X/ll, Z. Ja*
nicka, Warszawa 12, Wejnerta 24/19, F. Nowak, Nowy Sącz,
Reja 23, j. Zdebska, Oświęcim 4, Śniadeckiego 15/3, K. Peltz,
Żabno, 15 Grudnia 14, A. Borzemskl, Kraków, Grzegórzecka
82/8, B. Kleszcz, Duszniki-Zdrój, Zdrojowa 38b, A. Barto-
niczek, Kraków, 18 Stycznia 20/9.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakład Wytwórczy Maszyn i Urządzeń Przemysłu
Spożywczego — Kraków, ul. Miedziana 17 — za­
trudni natychmiast INŻYNIERA^ ewenti TECHNI­
KA, na stanowisko konśtruktotai TÓkARŹVj TO-

kahży Rewolwerowych, frezerów, Freze­
ra do pracy na frezarko - kopiarce, WYTACZA*
RZY oraz samodzielnego MECHANIKA SAMóCHO*
DOWEGO. — Warunki płacy wg Układu Zbiorowe­
go Pracy dla Przemysłu Metalowego. K-804

Rejon Eksploatacji Dróg publicznych w Szczeclnku,
ul, 1 Maja 33 — zatrudni natychmiast pracownika
x wyższym lub średnim wykształceniem technicz­
nym 1 uprawnieniami — na stanowisko KIEROW­
NIKA oraz pracownika i uprawnieniami — na sta*

nowlsko MAJSTRA, w organizującym się Rejonie
Eksploatacji Kruszywa. — Mieszkanie spółdzielcze
zapewnione w I kw. br. — Warunki pracy i płacy
do omówienia. K-878

Zakład Rekonstrukcji „PROZAMET-BEPES” w My­
ślenicach, ul. Przemysłowa 3, tel. nr 373 — zatrud­
ni natychmiast INŻYNIERA na stanowisku główne­
go technologa. — Kandydaci winni posiadać prak­
tykę w zakresie prac technologicznych w zakładach

mechanicznych. — Warunki płacy 1 pracy do omó­
wienia na miejscu, w Dziale Kadr — codziennie
w godzinach od 7 do 15. K-8I9

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec, Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej — Kraków, al. Krasińskiego 18 — i piętro —

zatrudni natychmiast BRUKARZY, POMOCNIKÓW
BRUKARZY oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIF1-
KOWANYCH. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K-941

Krakowskie zakłady Przemysłu Odzieżowego —

Kraków, ul. Nadwiślańska 13 — zatrudnią natych­
miast wysoko kwalifikowanego TELEMECHANIKA
do konserwacji i napraw centrali telefonicznej
urządzeń radiowęzła i zegarów kontrolnych oraz

2 MECHANIKÓW MASZYN SZWALNICZYCH.

Żgłóśżeiiia ośóbistą wraz 2 dokumentami przyj*
muj8 Dział Kadr i Szkolenia. X*812

Sądeckie zakłady Przetwórstwa Owoeowo-Warzyw*
nego W Nowym Sączu, ul. Węgierska 70 a — za­
trudnią KIEROWNIKA OCHRONY PRZECIWPO­
ŻAROWEJ w Stopniu st. ogniomistrza.

Wymagane wykształcenie podstawowe oraz pod­
oficerskie wyszkolenie kwalifikacyjne 1 specjalizu­
jące. — Wynagrodzenie wg obowiązującego ukła­
du zbiorowego pracy przemysłu spożywczego.

Podania przyjmuje Dział Kadr. K-718

Zakłady produkcji Części Zamiennych Maszyn Hu-

dowianyeb Nr 1 — w Krakowie, UL Mogilska li —

zatrudnią natychmiast, na korzystnych warunkach,
na stanowiskach kierowniczych INŻYNIERÓW ME­
CHANIKÓW i INŻYNIERÓW METALURGÓW oras

tokarzy metalowych. Warunki płacy i pra­
cy do omówienia na miejscu w Dziale Kadr, pokój
nr 34, od godziny 7 do 13. K-soi

WPHS Hurtownia w Chrzanowie, Aleja Lenina
nr 12 — zatrudni natychmiast MAGAZYNIERA AR­
TYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH. — wymagane średnie

wykształcenie, kurs specjalistyczny oraz wstępny
staż pracy, względnie wykształcenie podstawowe,
kurs oraz 5 lat praktyki w danej branży. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy.

K-854

Rysował: Zbigniew JUJKA

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą natych­
miast:

KIEROWNIKA SEKCJI KONTROLI WEWNĘTRZ­
NEJ, z wykształceniem wyższym lub średnim,

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, z Wy­
kształceniem wyższym wzgl. średnim i praktyką,

TECHNIKA d. s. INWESTYCJI z praktyką oraz

uprawnieniami,
MAGAZYNIERÓW i WAGOWYCH z

ulem średnim lub niepełnym średnim

nią praktyką,
KONWOJENTÓW dostaw do detalu.
Warunki pracy i płacy wg Układu

Pracy obowiązującego w przemyśle mięsnym — do

uzgodnienia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Zakładów Mięsnych w Chrzanowie, za Fablokiem,
śel. 291-293, Wewn. 25. K-888

cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie — za­
trudni natychmiast z terenu m. Krakowa ST. IN­
SPEKTORA GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ —

z wyższym wykształceniem i kilkuletnią praktyką
w tym zawodzie, SYTUATOROW WAGONOWYCH
z wykształceniem średnim i praktyką w pracy Biu­
rowej, KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH t I i II
kat. prawa jazdy, — Kandydaci do pracy winni

zgłaszać się do Działu Kadr Cementowni „NOWA
HUTA”. — Dojazd tramwajem linii 13.

wykształcę-
i odpowied-

Zbiorowego

Nauka

TELEWIZYJNE kursy —

otwiera 8 lutego TKWP.
Wpisy: Jakuba 19, telef.
631-41 lub Technikum Łą­
czności, Łobzowska 22 —

tel. 373-51. K-608

widokowego”), Zbigniew Włodarski („Pierwsza polska pocztówka”,
wydanie prowizoryczne z grudnia 1918 r. dla b. okupacji niem.),
Józef Machowski („Znaczek dwurodzajowy” i „Poczta okręgu wo­
łyńskiego 1919”), Tadeusz Gryżewski („Znaczki ■— przyczynki do
odrodzenia państwowości polskiej”), Aleksander Śnieżko („Jak do­
szło do wydania pierwszego polskiego znaczka pocztowego?”).

• Listę państw, wydających znaczki z okazji „gwiazdki” i No­
wego Roku powiększyła JUGOSŁAWIĄ; pod koniec ub. roku
wprowadzono tu do obiegu 3 znaczki „noworoczne”.

©•Reprodukcje węgierskiego malarstwa są tematem 7 znaczków
i bloku WĘGIER, składających się na emisję poświęconą sztuce.
Nakład — 520 000 serii ząbkowanych, 9000 ciętych, bloku — 225 000
ząbkowanych i 9000 ciętych.

® Aż sześcioma emisjami — wszystkie wprowadzone do obiegu
12 grudnia — zamknęła rok ubiegły poczta MONACO. Są to 3 no­
we znaczki lotnicze z podobizną pary książęcej , znaczek z okazji
I Międzynarodowego Kongresu „Historia oceanografii”, 2 znaczki,
poświęcone 20-leciu UNESCO, 2 znaczki z okazji otwarcia nowej
siedziby Światowej Organizacji Zdrowia w Genewie i in.

• Wybitnie spekulacyjny charakter posiada erpisja JORDANII
„Męka Chrystusa”, licząca 14 znaczków i blok wydane w nakła­
dzie — 100 000 serii ząbkowanych i 7000 ciętych (blok — 10 000. (zg)

Prez. MRN WGKiM — Miejska Służba Drogowa
w Tarnowie — zatrudni z dniem 1 lutego 1967 r.

KIEROWNIKA ROBÓT DROGOWYCH (mosto-
wych) — wymagane wykształcenie średnie technicz­
ne i 5 lat praktyki w specjalności drogowo-mostowej

INSPEKTORA NADZORU ROBOT — wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne I 4 la­
ta praktyki w specjalności drogowo-mostowej.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr, Tarnów, ul. Narutowicza 8 — tek 3108.

K-840

Zakład Usług Remontowo - Budowlanych PZGS
w Dąbrowie Tarnowskiej — przyjmie natychmiast

KIEROWNIKA ROBÓT BUDOWLANYCH — wy­
magane średnie wykształcenie techniczne, 3 lata

praktyki oraz uprawnienia budowlane,
EKONOMISTĘ, PLANISTĘ — wymagane wyższe

lub średnie wykształcenie ekonomiczne oraz 3 lata

praktyki na stanowisku ekonomisty,
TECHNIKA ROZLICZEŃ MATERIAŁOWYCH —

wymagane średnie wykształcenie techniczne budow­
lane oraz 3 lata praktyki w budownictwie,

MAGAZYNIERA — wymagane średnie wykształ­
cenie ogólne oraz 3 lata praktyki na stanowisku

magazyniera branży budowlanej,
REFERENTA ADMIN. GOSPODARCZEGO — wy­

magane średnie wykształcenie ogólne ze znajomo­
ścią maszynopisma,

2 MISTRZÓW BUDOWLANYCH — wymagane kur­
sy (dyplom mistrzowski) oraz 3 lata praktyki
downictwie na stanowisku mistrza.

Szczegółowych informacji udziela ZURB —

w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Kościuszki 14,
nr 15,

W l)U-

PZGS

pokój
K-S34

POPOŁUDNIOWE

KURSY
KROJU i SZYCIA

dla Pań

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
Dietla 38 — telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: budowla­
nych, Instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych, przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, Dietla
38. K-187

JAWORZNO i okolice! -

3 lutego TKWP otwiera
kursy kwalifikacyjne —

(czeladnicza - mistrzow­
skie) dla metalowców i

elektryków. Wpisy: Ja­
worzno, Matejki 62 —

Szkoła Górnicza. K-684

DO TECHNIKUM dla

pracujących, do klasy
drugiej lub trzeciej —

przygotujesz się na kur­
sach TKWP. Wpisy: Ja­
kuba 19 (przecznica Mio­
dowej), tel. 631-41. K-606

MATURZYŚCI — rejonu
Chrzanowa! Uniwersytet
Robotniczy ZMS—W
Chrzanowie organizuj*
kurs przygotowawczy w

zakresie matematyki 1 fi­
zyki, do egzaminu wstęp­
nego na wyższe uczelnie.
Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat UR ZMS w

Chrzanowie, budynek Li­
ceum Ogólnokształcącego
—telefon 743. Rozpoczęcie
zajęć w razie dostatecz­
nej ilości zgłoszeń — W
środę dnia 1 lutego br.

K-838

Wpisy na kursy seme­
stralne utrwalania wie­
dzy z przedmiotów ogól­
nokształcących (kl. VUI
i IX) organizuje „Wie­
dza”, Kraków, ul. Jana
13, tel. 581-25 i Świercze­
wskiego 12. K-919

WPISY na kursy księgo­
wości i i II stopnia -

przyjmuje „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13, tel.
531-25 i Świerczewskiego
12. K-913

WPISY na skrócony kurs
języka węgierskiego or­
ganizuje „Wiedza”, Kra­
ków, ul. Jana 13, telefon
581-25 i Świerczewskiego
12- K-916

Zquby
BULANDA Stefan, Łęto-
we 41, zgubił decyzję nr

8/7/893/66 na wyrąb drze­
wa w lesie własnym, wy­
daną przez Nadleśnic­
two 11. III. 1966. p-9
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O krakowiankach mówi się na rynku mody z dużym
uznaniem. I rzeczywiście krakowskie panie są na ogół
ubrane gustownie, dość często nawet modnie, nie mó­
wiąc już o tym, że gatunkiem „ciuchów" biją na głowę
nawet przedstawicielki stolicy. Jednym słowem nasze

panie lubią się stroić, lubią nadążać itp. Tylko jakoś
dziwnie oparły się modzie w jednym, dość ważnym zre­
sztą szczególe. Nie ma siły, żeby z krakowskich nóg wy­
rugować żelazne szpilki.

Do połowy żelazne obcasy lansowane uparcie przez
krakowskich szewców stanowią już dziś swego rodzaju
curiosum na światową skalę. Wzbudzają sensację wśród
zagranicznych turystów, lęk u właścicieli parkietowych
podłóg i paniczny strach u wszystkich normalnych oby­
wateli miasta, korzystających z zatłoczonych środków
lokomocji. Lęk oczywiście o własne pończochy, skarpety,
buty i... odciski. Żelazne obcasy wywołują również falę
niepokoju w miejskiej gospodarce komunalnej. Nasze
krakowskie asfalty zostały przez te parę lat poważnie
zniszczone •— jeszcze jeden sezon szpilkowy i pozosta­
nie doszczętna ruina. Fachowcy z tej dziedziny zdążyli
już nawet obliczyć, że ucisk jednej szpilki na po­
wierzchnię jej równą oznacza efekt identyczny z uci­
skiem 1 tony na powierzchnię 1 ml

A więc szpilka-szkodnik, szpilka-rekwizyt niemodny,
niemalże już przeszłościowy. Może więc posiada choć ten

walor, że jest szczegółem oznaczającym wygodę? Skąd­
że! Obserwując panie na owych żelaznych, cieniutkich
obcasikach, stąpające po śliskich, jezdniach i chodni­
kach, ogarnia zgroza. I to nie bezpodstawnie. Większość
złamanych dolnych kończyn u młodych kobiet bywa
obuta w buciki na szpilkach... Tak przynajmniej wynika
z obserwacji lekarskich.

Tymczasem w Krakowie produkcja takich szpilek
kwitnie i rozrasta się. Obok butów męskich na podwyż­
szonym obcasie i z zadartym nosem, stanowią one nadal
główne źródło dochodu krakowskich szewców. I co gor­
sza, nic nie zapowiada zmian w tej dziedzinie. Kraków
jest nadal... zaszpilkowany. Jeśli zaś to, co zalega szew­
skie pracownie ma się zedrzeć na ludzkich nogach, to

wystarczy nam co najmniej na bieżącą pięciolatkę .

Przyznać trzeba, że do takich taśmowych ciągów pro­
dukcyjnych mamy w Krakowie szczególną inklinację. Gd
lat np. wszystkie magazyny zawalone są plisowymi
spódnicami. Co roku dochodzą do tego nowe serie — że
niemodne i niezgrabne, nikt się tym nie przejmuje. Ma­
ją przecież i swoją dobrą stronę: nie wymagają dopaso­
wania. Bez trudu wchodzi w nie każda niemal kobieta,
niezależnie od tuszy. Można również przypuszczać, że
jest w tym również i trzecia dobra strona. Każda ko­
bieta, która chce sprostać modzie musi wyrzec się kupna
rzeczy 'gotowych. A więc zmuszona

u krawcowej wąskiej spódnicy, a

butów na słupku. Powstaje więc
„zdzierania skóry” za rzeczy modne.
gie „kozaki” na słunku kosztują u krakowskich szewców
od 1.200 do 2.000 zł!

Moda to jednak wielka okazja dla naszych rzemieślni­
ków. Jak widać uwzględniają to nawet cenniki. Ofi­
cjalne?

jest do zamawiania
u szewca modnych
dodatkowe źródło
Oto np. modne dłu~

JOTA

*••

Rys. T. Kubarski

Nauka

języka esperanto...
. . . rozpoczyna się w czwartek

2. II (dla zaawansowanych) w sali
Klubu Esperanto, Krzyża 1 o

godz. 17.30, a dla początkujących
na UJ w sali 30 Collegium Novum
o godz. 19. Zapisy przed lekcjami
w poniedziałki i czwartki.

Klub
Miłośników Muzyki

zaprasza na wieczór klubowy,
poświęcony jubileuszowi Państw.

Szkoły Muzycznej II st. (b. Śred­
nia Szkoła Muzyczna). Impreza
ta odbędzie się w Złotej Sali Fil­
harmonii (ul. Straszewskiego) we

wtorek 31. bm. o godz. 19. W częś­
ci muzycznej wieczoru wystąpi
zespół instrumentalny Szkoły pod
dyr. W. Latały — oraz wokalny
pod batutą L. Laprusa; w progra­
mie dawna muzyka.

Zupelnie jak jesienią. Wczorajsza aura zgromadziła na placach
targowych więcej niż zwykle sprzedających i kupujących. Stoiska

były pełne warzyw. Na zdjęciu: plac targowy na Kazimierzu.
Fot. J. Uiberall

Rok 1967 w „Prądniczance

Huta szkła „Prądniczanka” corocznie „ubiera” w szklane
szaty kosmetyki „Floriny”, ;,Miraculum”, „Violi”, „Ewy”,
„Lechii” i „Urody”. Produkuje — 40 min opakowań szkla­
nych rocznie. Jakich nowości spodziewa się huta w roku
1967?

Po pierwsze otrzyma wresz­
cie gaz koksowniczy z HiL do
ogrzewania agregatów. Do tej
pory ogrzewano je gazem cza­
dowym własnej produkcji, z

węgla. Przy braku własnej
bocznicy jest to utrudnione, a

przy tym... kosztowne. Dzięki

Plenum KD PZPR

Zwierzyniec
Tematem wczorajszego ple­

num KD PZPR Zwierzyniec,
w którego obradach uczestni­
czyli kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KW tow. E.

Pieczka, z-ca przewodn. Prez.
RN m. Krakowa J. Garlicki —

były aktualne problemy spo­
łeczne związane z działalnoś­
cią służby zdrowia. Referat
wprowadzający wygłosił se­
kretarz KD tow. Wł. Krzanik,
a podstawą d0 dyskusji stały
się opracowania socjologiczne
opinii pacjentów o działalno­
ści zwierzynieckiej służby
zdrowia. Materiały te przygo­
towali dr Cz. Herod i dr J.
Bugiel.

Komitet Dzielnicowy Zwie­
rzyniec — jako pierwszy w

skali całego województwa —

poruszył na swoim plenum
aspekty społeczne działalności
służby zdrowia. Że są to spra­
wy bardzo aktualne i żywotne,
świadczy o tym najlepiej oży­
wiona i rzeczowa dyskusja.

(ans)

sw
fi Hi gTf

|i1M
W ramach obchodów XXII

rocznicy oswobodzenia Krako­
wa przez Armię Radziecką,
Koło ZBoWiD przy Hucie im.
Lenina organizuje dzisiaj o

godz. 16 uroczysty apel poleg­
łych na miejscu straceń w

Grębałowie, gdzie przed 20-ma
laty hitlerowcy rozstrzelali 80
zakładników przywiezionych z

więzienia Montelupich w Kra­
kowie. W uroczystym apelu,
obok rodzin tragicznie
strzelanych — wezmą
udział

roz-

także

delegacje społeczeń-

Mała kronika
SOBOTA

@ ZDK,
godz. 18.30

© Ognisko Młodych, Os. Młodoś­
ci 1, godz. 20 — bal 10-lecia ZMS.

© Ognisko Dziecięce, Os. Na

Skarpie — przedstawienie teatrzy­
ku „Krasnal”. Godz. 16.30 .

© Teatr Rapsodyczny, godz.
19.15 — premiera komedii „O pi-
janicy, co królem był”.

• Jama Michalikowa godz. 22 —

występ kabaretu z programem
„A to ci wesele”.

© Teatr Kolejarza, godz. 19.15
komedia muzyczna „Wesoły wspól­
nik”.

® Świetlica TSKŻ, sławkowska
30. godz. 19.30: „Przegląd sytuacji
międzynarodowej” — mgr M. Wie­
ner.

ul. Majakowskiego 2,
spotkanie z piosenką.

• KDK godz. 12 — koncert big.
beatowy w wykonaniu zespołu
„Telstar”.

© SAiW zaprasza na jubileuszo­
we 250 spotkanie działaczy Stowa­
rzyszenia, które odbędzie się o

godz. 11, Rynek 13.

PONIEDZIAŁEK
• ZDK, Majakowskiego 2 —

prof. W . Hodys „Matejko czy Pi­
casso”.

• Ognisko Młodych, Os. Mło­
dości 1 — „Młodzież ma głos”.
(Turniej młodzieżowy).

® Pol. Tow. Miłośników A-

stronomii, Solskiego 30, godz. 18 —

prelekcja S. Lubertowicz.
@ Stów. Historyków Sztuki, Ry­

nek 22, godz. 10—14 wystawa
„Obraz i jego reprodukcja”.

© Tow. Farmaceutyczne, Anny
12, godz. 19: doc. dr A. Dłużniew-

,Histamina i jej antagoniś-

stwa, zakładów pracy, mło­
dzież szkolna. Zbiórka wszyst­
kich uczestników przy pomni­
ku w Grębałowie, ufundowa­
nym przez załogę Huty im.
Lenina (Na Wzgórzach Krze-
sławickich przy szosie Koc-
myrzowskiej). Członkowie
ZBoWiD-u zbiorą się w loka­
lu klubu przy ul. Majakow­
skiego 2 o godz. 15.30, skąd
zostaną przewiezieni autobu­
sami pod pomnik.

#

W foyer Teatru Ludowego o-

twarta została ostatnio niezwykle
interesująca wystawa pt. „Sztuka
ludu krakowskiego”. Poważna

część ekspozycji, której organiza­
torem jest Muzeum Etnograficz­
ne — poświęcona jest rzeźbie lu­
dowej. Wśród dalszych ekspona­
tów szczególną uwagę zwracają
barwne hafty, które dawniej zdo­
biły także ubiory męskie, oraz

wyroby warsztatów garncarskich
regionu krakowskiego. Dużym
zainteresowaniem zwiedzających
cieszą się także plansze ukazujące
elementy zdobnictwa na okuciach
wozów.

godz.

godz.
filmów

oświatowych,

NIEDZIELA

@ Klub TPPR, Rynek 20,
11 film pt. „Ząb rekina”.

© Klub SAiW, Rynek 13
19 — projekcja polskich
dokumentalnych,
animowanych.

@ KDK, godz. 11 — mgr J. Żu­
rawski „Humanizm etyki marksi­
stowskiej”.

© Klub „Przyjaźń” Rynek 20

godz. 18 — spotkanie byłych dzia­
łaczy PPR, członków działaczy
GLiAL.

Po peronach krakowskiego
dworca PKP krąży sprzedaw­
ca Krakowskich Restauracji
Dworcowych „Wars” oferu­
jąc podróżnym kiełbasę na

gorąco.
Jak widać na zdjęciu, wó­

zek . „Warsu” cieszy się po­
wodzeniem. Fot. W. Klag.

dostawie gazu z HiL „Prądni-
3okołoczanka” zaoszczędzi

min zł.
Spodziewana jest

poprawa warunków
łogi z zakładu nr 2. Nastąpi
tam bowiem przebudowa hali
produkcyjnej, sortowni oraz

maszynowni. Wtedy załoga
otrzyma szatnię i łaźnię z bie­
żącą, ciepłą wodą.

Brygada racjonalizatorów
„Prądniczanki” ma w tej
chwili w opracowaniu pomysł
produkcji na formach pod­
wójnych. Będzie go można za­
stosować w praktyce już w

III kwartale. Przyniesie to

przyrost produkcji w niektó­
rych asortymentach o 80 proc.
Zysk dla zakładu zamknie się
kwotą3do4minzł.Wskład
brygady racjonalizatorów
wchodzą mgr inż. Janusz
Stich, Antoni Szwagrzyk, Jan
Bujak.

W tym roku w „Prądnl-
czance” będzie się ponadto
przygotowywać nowości na

rok 1968. A więc produkcję
szkła kolorowego lub półkry-
ształowego. (hz)

również
pracy za-

Czy „Uciecha"

znów będzie
iEATBY

______
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zamknięta?
Jak nas poinformował in­

spektor pracy Zw. Zaw. Prac.
Kultury i Sztuki, istnieją po­
ważne obawy, że tak długo
oczekiwane przez kinomanów
otwarcie „Uciechy” po remon­
cie okaże się przedwczesne.
W czasie remontu kina, Woj.
Zarząd Kin odstąpił od doku­
mentacji, zatwierdzonej przez
techniczną inspekcję pracy. W
związku z tym w „Uciesze”
brak jest pomieszczenia, w

którym kinooperator mógłby
odpocząć między jednym a

drugim seansem. Fakt ten
stoi w jawnej sprzeczności z

odpowiednimi przepisami bhp.
Przy oddawaniu kina do eks­
ploatacji inspektor pracy u-

warunkował swą zgodę usu­
nięciem tego braku w termi­
nie do końca lutego br. Jeśli
klauzula ta nie zostanie speł­
niona, kino może być znów
zamknięte.

Podobny los w zasadzie po­
winien spotkać kino „Wanda”.
Przestarzałe urządzenie cen­
tralnego ogrzewania stwarza­
ło poważne niebezpieczeń­
stwo. Braki częściowo usunię­
to, niemniej w kotłowni po­
trzebny jest stały nadzór. W
związku z tym wystąpiono o

drugi etat palacza. Etat otrzy­
mano, ale Wydział Zatrudnie­
nia nie zdołał go jeszcze ob­
sadzić. Gdyby trzymać się li­
tery prawa, w tym wypadku
przepisów bhp, krakowianie
musieliby zrezygnować i z te­
go kina. (bk)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLUBU

ZZK: Trudna miłość — 19.15,
STARY: Zmierzch — 19.15, KA­
MERALNY: Pokojówki — 22,
ROZMAITOŚCI: Strach i nę­
dza Trzeciej Rzeszy — 19.15,
LUDOWY — Żółta szlafmyca
— 19.15, RAPSODYCZNY:
O pljanlcy, co królem był —

19.15, MUZYCZNY: Ptasznik
z Tyrolu — 19jl5, GROTESKA:
Kotek Protek — 10, Pietrck
Niebieski (zamkn.) — 17. KO­
LEJARZA: Wesoły wspólnik
— 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Na­

miestnik — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość — 16,
STARY: Tango — 15, Happy
end — 19.15, KAMERALNY:
Sie kochamy — 15, Pokojówki

— 19.15, ROZMAITOŚCI: Wy­
prawa pod Gęsią Nóżką
(zamkn.) — 11, Kiss me Kate —

19.15, LUDOWY: 2ólta szlaf­
myca — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: O pijanicy, co królem

był —19.15, MUZYCZNY (Teatr
Słowackiego): Łucja z Lam-
mermooru — 14, GROTESKA:

Pietrek Niebieski (zamkn.) —

10, Od Krakowa jadę (zamkn.)
— 14, Kotek protek (zamkn.)
— 18. KOLEJARZA: Wesoły
wspólnik — 15 i 19.

Belli (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14. Święta wojna
(poi. 11 lat) — 15, 17, 19. ML.

GWARDIA: Pieski świat Mon­
de Cane (wl., 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Czar­
ny Tulipan (fr., 14 lat) — 15,
17, 19. UCIECHA: Gamoń (fr.,
14 lat) — 10. Pogarda (fr.-wł.,
18 lat) — 12, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Długie łodzie

Wikingów (ang., 14 lat) — 10.

Koty (fr., 18 lat) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczyn­

ne. WISŁA: Rancho w dolinie

(USA, 14 lat) — 11, 13. Pan do

towarzystwa (fr., 16 lat) — 16,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Niedzie­
la w Nowym Jorku (USA, 16

lat) — 10. Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 12.15, 15.45,

18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11 i 12. Helena trojańska
(USA. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ZDROWIE: Kłopoty z miłoś­
cią (NRD, 14 lat) — 19. ZUCH:

Giuseppe w Warszawie (po!.,
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12 . Przygo­
dy Wernera Holta (NRD, 16

lat) — 16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Winne-

tou, II s. (jug.-NRF, 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Viva Maria

(fr.-wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. BALLADYNA: Bajki —

15. Ameryka, Ameryka (USA,
16 lat) — 18.30. KOLOROWE:
Człowiek z Rio (fr., 14 lat) —

Błękitna sztafeta. 15.00 Utwo- |

ry na flet. 15.30 „Otwarta |
szkatułka” aud. dla dzieci st. H
16.00 Wiad. 16.05 Skąd przyby- |

wasz piosenko. 16.40 Spraw, z g
II dnia Woj. Konf. PZPR (Rz).
17.00 Aud. oświat. 17.10 Muz.
barokowa. 17 .30 Bieżące wy­
stawy plastyczne — rec. J .

Madeyskiego. 17 .40 Sobotnie

popoł. z piosenką. 18.00 Dzien­
nik krak. 18.10 Muz. jazz. 10.25
Na krakowskim rynku. 18.40

Radio-reklama. 18.50 Fel. M.

Jorsta, 19.00 Wiad. 19.05 Muz.
i aktualności. 19.30 „Matysia­
kowie". 20.00 Recital tyg. 20.30
Koncert rozrywk. 21 .00 Z kra­
ju i ze świata. 21 .27 Kronika

sport. 21.40 Gra poznańska
15-ka. 22.00 Radiokabaret „Trzy
po trzy”. 23.00 Muz. ros. i radź.
23.50 Wiad. 24 .00 Muz. 0.05 Ka­
lendarz radiowy. 0.10 Program
z W-wy. 1 .00 Wiad. 1.05 pro­
gram z W-wy. 2.00 Wiad. 2.05

Program z W-wy. 2.55 Wiad.
3.00 Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

10.20 Śpiewa „Śląsk”. 10.43

Koncert życzeń. 11.40 „O ge­
niuszu, metodzie i szczęśliwym
przypadku". 12.05 wiad. 12.10

„Plamy na mapie”. 12.20 Ra­
diowa piosenka roku. 12.50

Wszyscy jesteśmy sędziami.
13.20 Muz. 13.35 Przegl. prasy

lit. 13.45 Rozgłośnia- harcerska.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Muz. 15.15 „W piątą roczii.
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Spotkanie
dr Pilichowskim

w HiL

iAktyw nauczycielski TRZZ
LOK w HiL organizuje spotkanie
z dyrektorem generalnym Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich, dr Czesławem Pili­
chowskim. Wygłosi on prelekcję
pt. „Rewizjonistyczna i odwetowa
działalność ziomkostw w Niemiec­
kiej Republice Federalnej”.

W części artystycznej wystąpi
Zespół Mandolinistów „Espana”.
Początek imprezy o godz. 16 w

sali Zakładowego Domu Kultury
HiL. Wstęp wolny, (mor)

Z krakowskiego Zoo do... Argentyny
Tegoroczna, łagodna zima

sprzyja egzotycznym zwierza­
kom, przebywającym w kra­
kowskim Zoo. Zresztą nawet

gdyby chwyciły ostre mrozy —

zwierzętom nie będzie doku­
czało zimno, bowiem uloko­
wano je w specjalnych po­
mieszczeniach ogrzewanych
przez c.o. Niektóre drapieżni­
ki, np. lwy, bardzo chwalą so­
bie spacery po świeżym po­
wietrzu i chętniej przebywają
w klatce pod gołym niebem,
niż w ciepłym pomieszczeniu.

W niedalekiej przyszłości kilka­
naście zwierzątek z krakowskiego
Zoo opuści Lasek Wolski, udając
się w podróż do... Argentyny. Bę­
dą to m. in„ koty syjamskie, wie­
wiórki, drobne ptactwo, jelenie,
dwa lwy. W zamian za to kra­
kowskie Zoo otrzyma małpy, pa­
pugi, pancerniki i prawdopodob­
nie jaguara.

Z innych nowinek warto odno­
tować fakt, że krakowskie Zoo o-

trzymało wreszcie dodatkowe te­
reny na rozbudowę ogrodu w kie­
runku południowo - zachodnim.
Plan zagospodarowania nowych
terenów (około 10 hektarów) zle­
cono Biuru Projektów Budownic­
twa Komunalnego w poznaniu,
które specjalizuje się w tego ro­
dzaju projektach i opracowywało
już podobne plany dla Zoo
Poznaniu i Zamościu.

w

Kabaret

»Jama Michalikowa«

zaprasza...

niewiele krakowian
do Lasku Wolskiego,
bo prawdziwą zimę

#

Nowohucka organizacja ZMS,
która liczy ponad 5600 człon­
ków, przygotowuje się obecnie
do obchodów 10-lecia istnie­
nia Zw. Młodzieży Socjali­
stycznej. W ostatnich dniach
aktyw dzielnicy uczestniczył
w 6-dniowym seminarium w

Zakopanem, a młodzież szkol­
na zorganizowała sesje na te­
mat „10 lat ZMS”.

Na ogólne życzenie publiczności
zespół kabaretu „Jama Michaliko­
wa” powtórzy w miesiącach: lu­
tym i marcu programy z lat u-

biegłych. W każdą sobotę o godz.
22 kabaret przedstawi program
pt. „A to ci raj”, w każdą nie­
dzielę o godz. 11 — „20-latkę z

przeszłością”, a w każdy ponie­
działek o godz. 20 — „A to ci raj”.

Ostatnio Sąd Powiatowy dla
m. Krakowa rozpatruje kilka
spraw, w których jako oskar­
żeni występują nieuczciwi
sprzedawcy. Ich nadużycia są
przeważnie drobne, ale cha­
rakterystyczne. Oszukiwali oni

— jak stwierdzają akty oskar­
żenia — klientów bądź żąda­
jąc i pobierają!: za towar wyż­
sze ceny, bądź fałszując ja­
kość czy wagę.

Oskarżona Józefa
dawała po cenach
od obowiązujących
gramowe chały. Pobierała za

sztukę 6.50 zł zamiast 4,85 zł.
Przed inspektorami PIH tłu­
maczyła się, że... nie jest
rientowana we właściwej
nie. Tymczasem w sklepie
si obowiązujący cennik
pieczywo. Wymownym dla
łokształtu sprawy jest fakt, że
wysokość straty, na jaką w

tym przypadku sprzedawczy-

C. sprze-
wyźszych

pólkilo-

zo-
ce-

wi-
na

ca-

Zimą
zagląda
Szkoda,
widać tutaj na każdym kroku,
a i narciarze mają całkiem
znośne warunki do jazdy. Mo­
że nie wszyscy wiedzą, że do
Lasu Wolskiego kursuje przez
cały rok autobus linii „L”,
który odjeżdża co godzinę z

ul. Smoleńsk. I jeszcze jedna
wiadomość, dla szkół. Zoo
przyjmuje zgłoszenia na wy­
cieczki zbiorowe, w ramach
których dzieci oprowadzane
są także po zimowiskach.

(ans)

Hałaśliwi

konwojenci
Aby w naszych sklepach o

godz. 7 czy 8 można było ku­
pić chleb — trzeba go zacząć
rozwozić już dużo wcześniej.
Obowiązkiem konwojentów
jest transportowanie i wyła­
dowywanie pieczywa w spo­
sób możliwie jak najcichszy.
Nie wszyscy bowiem miesz­
kańcy muszą i chcą wstawać
przed 6 rano.

Innego jednak zdania są
konwojenci, rozwożący pie­
czywo do sklepu piekarnicze­
go przy ulicy 18 Stycznia. Ma­
ło tego, że tłuką opakowania­
mi po schodach, ale na uwagi
i prośby mieszkańców budyn­
ku odpowiadają jeszcze więk­
szymi hałasami. Lokatorom
opadają już ręce z bezsilności.

A może by tak dyrekcja
Krakowskich Zakładów Pie­
karniczych zwróciła swoim
pracownikom uwagę, że w

pracy obowiązuje także pew­
na kultura... (ans)

ni naraziła konsumentów, da-
je około 22 proc, wartości na­
bytego towaru.

Wiktor K. został oskarżony
o to, że sporządził dwa napa­
ry kawy naturalnej, zamiast z

Z kroniki sądowej

Sprzedawcy
24 g zaledwie z 15,4 g, czyli
przeszło o jedną trzecią mniej.
Można powiedzieć drobiazg,
lecz ile takich kaw wydawał
w ciągu dnia?

Inna sprawa. W końcu
września ub. roku KW MO w

Krakowie otrzymała informa­
cję, że personel sklepu PSS,
wykorzystując słabe zaopa­
trzenie w sklejkę skórzaną,

SOBOTA

APOLLO: „Konfrontacje 66”
— Sublokator (poi., 16 lat) —

10, 12.30, 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Prawo i pięść (poi., 16 1.)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Zło­
to Alaski (USA, 16 lat) — 15.45.
KULTURA: Zaćmienie (wł., 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA; Święta wojna (poi.,
11 lat) — 10, 12, 17, 19. MAS­
KOTKA: Diabeł morski (radź.,
7 lat) — (przedst. zamkn.) —

11, Szatan (wł., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) — 12,
Śmierć Belli (fr., 16 lat) —

13.45, 18, 20.15. MIKRO: remont.

MŁ. GWARDIA: Pieski świat
Mondo cane (wł„ 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA: re­
mont. SZTUKA: Najpiękniej­
sze oszustwa świata (fr., 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Czarny Tulipan (fr., 14

lat) — 17.30, 19.30. UCIECHA:

Pogarda (fr.-wł., 18 lat) — 15.30,
18, 20.30, Gamoń (fr.) — 23.
WANDA: Książę i żebrak

(ang., 11 lat) — 10.30, 12.45,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Koty (fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, Długie łodzie Wikingów
(ang.) — 22.30 . WIEDZA: Moje
nie dam, Morskie zwierzęta o-

siadłe, ORP Błyskawica — 18.
WISŁA: Nie Jedzcie stokrotek

(USA, 12 lat) — 11. Pan do to­
warzystwa (fr., 16 lat) — 16, 18,
20.15, WOLNOŚĆ: Gdzie jest
trzeci król (poi., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, Niedziela w Nowym
Jorku (USA) — 22.30. WRZOS:
Helena trojańska (USA, 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ZDROWIE:

nieczynne. ZUCH: Giuseppe w

Warszawie (poi., 11 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Przygody
Wernera Holta (NRD, 10 lat) —

16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIT: Winnetou I s„ (jug.-
NRF, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Pierwszy dzień

mego syna (czes., 16 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID: Viva
Maria (fr. -wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.30 . ŚWIATOWID m. sala:
Dwa oblicza zemsty (USA, 16

lat) — 15, 17.30. 20. BALLADY­
NA: Ameryka — Ameryka
(USA, 16 lat) — 18. KOLO­
ROWE — nieczynne. SFINKS:

Krzyk strachu (ang., 16 lat) —

10. I dalej będę śpiewać (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Co się
zdarzyło Baby Jane (USA, 16

lat) — 18.
PŁASZOW — Energetyk:

Święta wojna (poi., 11 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Skarb w

srebrnym jeziorze (NRF, 11

lat) — 18.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Konfrontacje 66 —

Panie i panowie (wł.) — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Wehikuł czasu (USA, 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13. Złoto
Alaski (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Baj­

ki — 10.30, 11.30. Diabeł mor­
ski (radź., 7 lat) — 12.30. Sza­
tan (wł;, 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Skarb (poi.,
9 lat) — 10.30, 12.30. Śmierć

18. SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
I dalej będę śpiewać (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZów — Energetyk:
Bajki — 12. Święta wojna
(poi., 11 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Strzelby Apaczów
(USA, 12 lat) — 16, 18.

PODLĘŻE — Orion: Skarb
w srebrnym jeziorze (NRF, 12

lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

1)Y%UHY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:

Prokoctm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:

Strzelecka 2.

śmierci Fritza Kreislera. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Wybie­
ramy premierę roku 1966” —

Romeo i Julia”. 17.51 Mel.

rozrywk. 18.00 Wyniki gier,
liczb. 18.05 Koncert muz.

rozrywk. oraz wyniki imprez
sport. 13.45 „Koniec teatru" —

„Pod kulą ziemską” — opow.
J. Parandowskiego. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Z

nagrań pianistki hiszp. Alicji
de Larrocba. 19.35 Koncert

rozrywk. 20.00 Siedem dni w

kraju i na świecie. 20.26 Wiad.

sport. 20.30 Zapowiedź wie­
czoru. 20.35 „Małysiakowie”.
21.03 Estrada muzyczna — „To
lubię”. 21.30 Radiocariete 39.
22.30 „Znajomi z pięciolinii”.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.
sport. 23.12 Muz. 23.15 Nowości

programu III. 24.00 Wiad.

0.05—3.00 Program nocny z

Krakowa.

pogotowie
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze —- tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22,
417-70.

SOBOTA

Szczepańska 1, Rakowicka 12,
Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), Boh. Get­
ta 18, N. Huta — os. Wandy
23 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę.

PROGRAM n

Godz. 9.55 „Aktorstwo naj­
bardziej odważne” — esej. 10.25

„W rytmie tańca i piosenki”.
10.50 „Opera za trzy grosze”
na scenie rzesz. — fel. 11 .00
Pieśni polskie. 11 .20 „Wehiku­
łem czasu”. 11 .40 Ostatki, ostat­
ki (RZ). 12.05 Wiad. 12.10 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
12.25 Poranek symf. Ork.

Symf. PP . . 13.40 Śpiewy staro­
polskie. 14.00 Koncert rozryw­
kowy. 14.30 Gra Zespół Studia
M-2. 14 .59 Wyniki Lajkonika
(Kr). 15.00 „Brat z dalekiego
miasta” aud. dla dzieci. 15.43
Niedzielne rendez vous. 16.00

Program z Rozgłośni. 16.30
Koncert chopinowski. 17.00
Wiad. 17.05 Felieton na tematy
międzynarodowe. 17.15 Mel.

rozrywk. 17.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 „Pożegnanie z

Agnieszką" słuch. 20.16 Audy­
cja aktualna. 20.39 Powtórzenie

wyników Lajkonika i Kra­
kowskie Aktualności Sportowe.
20.50 Wiad. sport. (RZ). 21 .00
Dziennik. 21.22 Karnawałowa
Rewia Orkiestr Tanecznych.
22.00 Ogól. Wiad. Sport. 1 wy­
niki Toto-Lotka. 22 .20 Mel.

srebrnego ekranu. 22.30 Nie­
dzielne wieczory muzyczne.
23.31 Mel. na dobranoc. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

TELEWIZJĄ

łnan—mMBiiin

żąda oraz pobiera od szewców
wyższe ceny od obowiązują­
cych. Wszczęte w tej sprawie
dochodzenie potwierdziło w

całości informację. Stwierdzo­
no, iż podejrzani Stefan G. i

Mieczysław C. w okresie od
stycznia 1965 do października
1966 żądali i pobierali od na­
bywców sklejki skórzanej
wyższe ceny. Od jednego ze
świadków np. zażądali za 100
kg sklejki 6 tys. zł zamiast
4.400. Inni świadkowie zezna­
li, że płacone przez nich kwo­
ty nie odpowiadały sumom

wpisywanym do paragonów.
Przesłuchany w charakte­

rze podejrzanego Stefan G.
nie przyznaje się do czynu i
winy. Mieczysław C. zaprze­
czył stawianym mu zarzutom,
twierdząc, że jedynie przyj­
mował drobne kwoty od 10 do
20 zł, traktując to jako napi­
wek. Rozprawa trwa, (ż)

8.30 Wiad. 8.35 Aud. do­
kumentalna. 9.00 Koncert mci.
1 piosenek. 9.30 Tańce węg. J.
Brahmsa. 9 .50 „Piękny strzał”
10.00 „Po zapustach Popielec"
fragm. prozy A. Grzymaly-
Siedieckiego. 10.20 Muz. ope­
rowa. 11 .00 „Damm — znaczy
grobla” aud. dla kl. VII. 11 .30

„Poznajmy nasze pieśni i tań­
ce ludowe”. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Stan pogody. 12 .06

Wiad. 12.10 Zespół instrumen.
12.25 Rolniczy kwadrans. 12.40

„Więcej, taniej, lepiej”. 13.00

„Pan Myśllcki zjawia się na

zawołanie” aud. dla kl. III i
IV. 13.25 Gra ork. mandol. PR .

14.00 „Czy znasz tę książkę".
14.30 Muz. 15.00 Wiad. 15.05 St.
Wiechowicz — Kasia (Suita).
15.20 .Kultura pilnie poszukiwa­
na. 15.50 Radio-reklama. 16 00

Popołudnie z młodością. 17 .55
Wiad. 18.00 Muz. 18.45 Podst.
kurs jęz. ang. 19.00 Radio-re­
klama. 19.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Dziennik.
20.26 Wiad. sport. 20.30 Zapo­
wiedź wieczoru. 20.33 Paryskie
nowości muz. 20.50 Fakty 1

kontakty. 22.20 Kącik meloma­
nów. 22.45 W paru słowach

(proza). 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.12 Muz. 23.15
Karnawałowa tewia orkiestr
tan. 24 .00 Wiad, 0.05. Kalendarz

radiowy. 0.10 Program nocny z

W-wy. 1 .00 Wiad. 1.05 d.c . pro­
gramu z W-wy. 2 .00 Wiad. 2 .05
d.c . progr. z W-wy. 2 .55 Wiad.
3.00 Hymn.

PROGRAM II

10.00 Wiad. 10.05 Koncert

rozrywk. 10.50 „Wiadro pełne
nieba” ode. pow. 11 .10 Publi­
cystyka. 11.20 Koncert chopi­
nowski. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Stan pogody. 12 .06 z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 Koncert

estradowy muz. radź. 12.50 Mó­
wi Technika. 13.20 Koncert

życzeń (Rz). 13.55 Muzyka.
14.30 Uniw. Radiowy. 14.45,

SOBOTA

10.55 Dla szkól: Biologia dla
klas VII „Mięczaki”. 11.25—
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkół:

Geografia dla klas VI „Wyży­
na Kielecko-Sandomierska”.
12.25 „Kobieta z przeciwka” —

film. fab. prod. ang. 13.45 —

16.10 Przerwa. 16.10 Program
dnia. 16.15 Program tygodnia.
16.30 Dla nauczycieli: „Co naj­
ważniejsze” z cyklu „Motywy
a czyn”, 16.55 Wiadom. 17 .00

„Jak cię widzą tak cię plszą"
— telekonkurs. 17.45 „U źró­
deł Nilu” — film z serii:

„Świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.10 „Po szóstej” — Te- |

lewizyjny Klub Młodzieżowy. |
18.50 „Warszawa, ja 1 Ty", g

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.00 „Państwo Herbin jadą na

urlop” — film z serii „Błękit­
ny ekąpres”. 20.25 Dziennik.
20.45 Wiadomości sportowe.
21.00 XVII festiwal piosenki
w San Remo. 21.50 „Kobieta z

przeciwka” — film ang. 23.10

Program na jutro.

NIEDZIELA

12.00 Pr. dnia. 12 .05 Dziennik.
12.15 „Gdzie cytryna dojrzewa”
— dla ml. widzów. 12.50 „W
starym kinie”. 13.50 Nigeryjskl
kocioł — rep. film. 14.10 „Prze­
miany” — mag. Redakcji
Wiejskiej. 14 .35 „Magia” film
Zs. „Czarownice”. 15.00 PKF.
15.15 „Karnawał w Viareggio”.
16.05 „Wizyta starszej pani” —

film TV prod. poi. z serii

,,Wojna domowa”. 16.55 „Son­
dą” — teleturniej. 17.50 „Mia­
sto Hetmana” — z cyklu
„Piórkiem i węglem” (z Kr.) .

18.10 Studio 63: „Krzak dzikiej
róży” — poeci Młodej Polski.
19.00 „Miłość na stronie” —

film TV pr. poi. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Przedstawiamy” — piosenka
i satyra w Jugosławii. 20.45 B

„Bohaterski Bonifacy" — film H
fab. prod. franc. 22 .15 Niedzie- H

la sportowa. 22 .35 Program na M

jutro.
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